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Na lewo
Z odbudowaniem państwa polskiego 

otwarły s ;ę dla ludu polskiego nowe dro­
gi. Ale. chwilą, ta musiała odświeżyć 
wspomnienia martyriologji chłopskiej, 
kióra na ziemiacn b. Kongresówki naj­
dłużej się przeciągnęła i siłą rzeczy w y ­
raźniejsze ślady pozostawiła w psychice 
ludu. Być może, ze dlatego działające 
aa tym terenie Stronnictwo Wyzwolenie 
dalej się posuwało na lewo w swoich 
postulatach społecznych, aniżeli Piast, 
gdyż w państwie austriackiem chłop 
wcześniej się doczekał zniesienia pań­
szczyzny i miał możność przejścia pew­
nej szkoły życia demokratycznego. Po- 
zatem wysuwający hasło Polityki pań­
stwowej działacze Piasta sądzili, że Pol­
sce oddają znaczne usługi, jeżeli ze swej 

i strony zrobią wszystko, co umożliwi 
ewolucyjny (rozwój stosunków w Pań­
stwie.

Moment ten dla polityki Piasta był 
ątożfc decydujący, ale niejednokrotnie po­
wodował. te  oba odłamy ruchu ''udowe­
go, mające za sobą odrębne tradycje, 
rozwijające się na różnych terenach, nie 
mogły zraleźć wspólnego języka.

Stosunki społeczne tymczasem nagro­
madziły w Polsce tyle przeciwieństw, że 
życie parło do ich szybkiego wyrówna­
nia. Czy polityka Piasta w tych wa­
runkach była dobra, na to odpowie hi­
storia, wyjaśni do pewnego sto-pnia także 
rozwój stosunków wewnętrznych w Pol- 

! sce w czasach najbliższych.
Jedno już teraz należy i odkreślić. Nie 

jest zgodne z prawdą, że w okresie przed 
konsolidacją stronnictw Oudowych Piast 
skupiał bogatsze włościaństwo, a W y­
zwolenie jego część uboższą. Wystarczy 
przeglądnąć statystykę stosunków agrar­
nych, by dostrzec, że Małopolska ma 
ogromną przewagę drobnych gospo­
darstw chłopskich i że właśnie dlatego 
ta część Polski była terenem najsilniej­
szej emigracji. Do dzisiaj w ustroju roi- 
nym Małopolski nic się nie zmieniło, kraj 
ten skupia największy procent chłopów 
kilkumorgowych, chłopów ubogich, cho­
ciaż uświadomionych społeoznie l poli­
tycznie w swojej masie i przywiązanych 
do Stronnictwa Ludowego. Jeżeli jednak 
gdziekolwiek ze stanowiska ustroju spo­
łecznego uzasadniony jest radykalizm, 
to przede w szystkiem tutaj.

Taki jest stan rzeczy w chwili obec­
nej. Zachodzi jednak pytanie, co nakazu­
je rozum polityczny i interes ludu wiej­
skiego na przyszłość, . konserwatyzm, 
czy też radykalizm społeczny?

Sanacyjna polityka gospodarczo-spo­
łeczna wzmogła w niemałym stopniu 
przeciwieństwa w społeczeństwie poi- 
skiem. Dawni radykali społeczni jako 
mężowie stanu sanacji rychło przeobra­
zili sie w krańcowych konserwatystów, 
pokumali się z potentatami zarówmo prze­
mysłu, jak wielkiej własności ziemskie] i 
od dłuższego czasu płj niemy pod iiagą 
tak reakcyjną, że najbujniejsza wyobraź­
nia takiej ewolucji wstecznej przewidzieć 
nie była w stanie.

Faszyzmy wszędzie szukają oparcia 
o możnych tego świata. Widzimy to w 
Niemczech hitlerowskich i w Włoszech, 
a nie da s !e zaprzeczyć, że sfery miaro­
dajne polskiej sanacji również są w bli­
skim kontakcie z kapitałem, że ze szkoda 
myjonów polskiego ludu forytują wielki 
Przemysł i ziemiańistwo i że niesprawiedli­
wość społeczna dawno ludowi polskiemu 
tak nie d.tw ała się we zna''!, jak obec­
nie. Tymczasem ..dala słychać grzmoty,

zwiastujące zmierzch ustroju kapitali­
stycznego, a gdzie demokracja dotąd 
zwycięsko kruczy, łam sama wchcdzi 
na drogę przyśpieszonej ewolucji, na 
drogę przekreślenia wpływów wielkiej fi- 
nansjery i wprowadza stopniowo gospo­
darkę planową.

Niema innej drogi także dla zubożałe­
go społeczeństwa polskiego. Ostatnie la­
ta przyniosły mu tak ciężkie doświadcze­
nia, a rodzima nasza wielka własność 
ziemska i nasi baronowie przemysłu oka- 
zah tyle bezwzg’ędności i egoizmu, że w 
stosunku do nich nawet majbardzieC 
umiarkowani politycy ludowi pozbyli się 
skrupułów.

Oto podłoże, które zbliża do siebie 
chłopów wszystkich części Polski. Mu­
sza oni pójść w kierunku poprawienia 
swojej doh wobec tego. że stali się war­
stwą biedną, zbliżoną do proletariatu. Do

W firnu 28 sierpnia odbył się -ta ryn­
ku w Augustowie wiec b posła Sawic­
kiego. Na trybunę wdarł się najprzód 
jakiś krzykliwy mówca kolejarz i zaczął 
urągać kongresowi Stronnictwa Ludowe­
go, gdzie miała panować dyktatura nie­
słychana, a dopuścić się jej miał Drezes 
kongresu Malinowski i inni. Mówca tak 
przekręcał prawdę, że nie wytrzymał b. 
poseł Sawicki i w energicznych słowach 
sprostował bajki przedmówcy, stw ier­
dzane że na kongresie Stronnictwu mógi 
każdy przyjść ao słowa, a nawet b. pos.

walki o swoje prawa pójść muszą w 
przymierzu z robotnikiem, który znalazł 
się w podobnem, a często w stokroć gor­
szeni położeniu. Jeżeli zaś hasła te nie 
mają być pustym frazesem, to ich reali­
zacja będzie wymagła w praktyce pogo­
dzenia pojęcia własności z interesem 
społeczeństwa i przekreślenia tych-, któ­
rzy politykę państwa dotąd opierać pró­
bowali na przywilejach urodzenia, mająt­
ku, czy jakiejś innej nobilitacji.

Płyniemy na iewo pod hasłem rady­
kalnego przeobrażenia stosunków spo­
łecznych. Wymaga tego interes ::rze_ 
szło 20 miljonow chłopów i robdtfiików i 
dobrze pojęty interes .państwa. Polskiego. 
Pod względem społecznym zanikły po­
między ludowcami różnice i gdyby in­
nych nie było. ruch ludowy stałby przed 
konsolidacją olbrzymie) miary, nawet t e ­
raz w obliczu niebezpieczeństw związa­
nych z rozwijająca się akcją wyboró\V.

adwokat Łypacewicz, gdyby był głosu 
zażądał, to również byłby mu go udzielił 
choćby prezes kongresu p. Malinowski. 
Mimo to chłopi nie ufali p. Sawickiemu i 
chcieli go zrzucić z trybuny, zarzucając 
mu zdradę Stronnictwa, Przeciwko cze­
mu p. Sawicki jednak mocno się zastrze­
gał. P. Sawicki zapowiedział następny 
wiec na dzień 25 sierpnia w Bartłomieja.

Chłopi tych stron są zdecydowani 
przeprowadzić bojkot i żaden ambasador 
sanacyjny nie będzie w stanie skłonić 
ich do zmiany stanowiska.

SZCZAW NICKA woda J Ó Z E F I N A
ućm ieriu  k a siu l.

„Ruch wyborczy"
Munina, powiat Jarosław. —  Chłopi

w  naszym  pow iecie , w  w ykonaniu  uchw a­
ły K ongresu Stronnictw a L udow ego z dnia 
14 lipca br. —  nie biorą żadnego udziału 
w wyborach.

Co do kandydatów  na p osłów  w  na­
szym  okręgu w yborczym , to jak podają  
w tajem niczeni, w yznaczen i zostań  b. ma­
jor Burda z Przem yśla, książę Sapieha 
z K rasiczyna, adwokat dr. Celewicz (R u­
sin ) z Przem yśla i jakiś szlachcic z War­
szawy. Ano chłopi górą!

G łosow ać będą tylko urzędnicy, w oj­
skow i i żydzi.

Taksamo nie idą do wyborów chłop* 
z okolicznycn powiatów: Przemyśl, Prze­
worsk, Łańcut, Nisko, Rzeszów, Tarno­
brzeg, Kolbuszowa, Brzozów.

Chłopi z Jarosławskiego.

M  jeden chłop nie wzin1 
odziała w żebranin sanaeyjteui

Na dzień 28 lipca br. zwołała saoatfa 
ropczycka w Zdżarach zebranie Sana­
cyjne przedwyborcze. Mhno, iż na dwa 
dni przedtem ,sołtys gromady osobiście 
spraszał ludzi na tc zebranie i nutno, iż 
ksiądz proboszcz w Machowej ogłosił 
zebranie z ambony, to jednak na zebranie 
to, prócz sołtysa, hit przybył ani jetrca 
chłop, tak, że nie mogło się ono odbyć 
i p. -sekretarz pow. Kassube i towarzy­
sząca mu jakaś pani z Panem , odjechali 
(autem) zbudowani tą podziwienia godną 
solidarnością chłopską.

Zauważyć się musi, że sanacja w tut. 
gromadzie miała dotychczas bodal kilku 
zwolenników, obecnie ,po odebraniu chło­
pom re®ztki praw politycznych, odwrócili 
się od niej wszyscy ze wstrętem.

CHŁOPI BOJKOTUJĄ WYBÓR DELE* 
GATÓW DO ZGROMADZENIA WY­

BORCZEGO.
W niedzielę, dnia 28 listopada br. od­

było się w tut. gminie zbioorwej piiz.neń- 
skiej posiedzenie Rady gminnej, celem 
wyboru 2 delegatów do zgromadzenia 
okręgowego wyborczego. Po zagajeniu 
posiedzenai przez wójta, Lopuskiego, 
wybrany wójtem tylko dzięki temu, ż# 
przy obliczeniu głosów przy wyborze do 
Rady gminnej, p. przewodniczący „pomy­
lił11 się i hsta ludowa otrzymała tylko 
9 radnych, zamiast 11-tu, — i po wymie­
nieniu przez p, wójta nazwisk delegatów 
na zgromadzenie w osobach p. Jana Gor­
czycy, podwójciego (nawiasowo, dobre­
go ludowca) i p. Zbożila, — wystąpi! 
członek Str. Ludowego, 4». Władysław  
Zięba i złożył oświadczenie, że radni— 
ludowcy nie wezmą udziału w wyborach 
delegatów, obowiązuje ich bowiem 
uchwała kongresu Stronnictwa o bojko­
cie wyborów, poczem wszyscy radni 
chłopi, a więc także radni—chłopi, którzy  
weszli do rady z listy sanacyjne]: Rasiefi- 
ski, Ryba, Mędrek i Curyło, opuścili sa­
lę. tak. że pozostali jedynie radni—inteir 
genci—nauczyciele w liczbie sześciu i ot 
dokonali wyborów delegatów.

I na tym także terenie usuwa się sa­
nacji grunt pod nogami. Ordynacje wy­
borcze do Sejmu i do Senatu, których 
ostrze zwrócone byfo przeciw masom 
ludowym i udziałowi przedstawicieli ludu 
w parlamencie, odniosły wręcz odwrotny 
skutek. Lud otrząsa się z bierności j aPa- 
tji i staie czynnie do walki o swoje pra­
wa, które zdobył w czasach zaborczych, 
a które sanacja mu odebrała.

Ludowlfcc.

Kio weźmie »a swoje barki losy wsi
Pisze na len temat „(Zielony Sztandar": 

„Z tą chwilą, gdy w najbliższym Sej­
mie niezależnego chłopskiego Przedsta­
wicielstwa nie będzie, ruch ludowy po­
winien się stać taik potężny, aby się % n‘m 
musiano liczyć, aby głois chłopski, rozle­
gający się poza ścianami Sejmu, zmuszał 
czynniki kierujące polityką do brania 
go pod uwagę. To zaś, czy ruch ludowy 
do takiego znaczenia dojdzie — zaieży w 
tej chwili od samych chłopów, # zwłasz­
cza zaś od przywódców chłopskich, roz­
sianych po wsiach całej Polski. Gdy za­
brakło posłów, którzy Politycznym r u ­
chem ludowym kierowali, wspierali go 
swą pracą i swemi funduszami, odpowie- 
dzia ność za utrzymanie tego ruchu, za 
jego rozrost i potęgę, oraz przyszłość, 
spada na wszystkich ludowców.

Od tej chw ili P ropagatoram i, p ion iera­
mi i bojow nikam i sp ra w y  ch łop sk iej m u­
szą  s ię  s ta w a ć  wszyscy chtOpj, którzy 
czują w sobie odpowiedni zapas energji, 
umiejętności j zdolności do służenia idei,

Wzięcie na swe barki całkowitej od­
powiedzialności za losy sprawy ludowej 
w Polsce j losy ruchu ludowego, oto dru­
gi wielki obowiązek, większym niż kie­
dykolwiek brzemieniem, spadający na 
rzesze chłopskie. Wierzymy, że do wy­
pełnienia tego obowiązku staną wszyscy 
chłopi, wszyscy ich przodownicy, że 
przedewszystkiem młode pokolenie wsi, 
zmobilizuje i odda sprawie ludowej w 
tym momencie wszystkie swe siły, cały 
swój zapał i swoją święta wiarę z zwy­
cięstwo dobra i sprawiedliwości."

Po Kongresie Stronnictwa Ludowego
D nia 28 lipca br. we wsi Kopanki, po­

wiat Kałusz, odbył się bardzo licznie o b e­
słany Zjazd powiatowy S. L., na który 
przybyli nietylko delegaci wszystkich Kół 
ludowych w powiecie, ale również dele­
gaci wszystkich wiosek. N a zjazd  lu dow y  
przybyła  rów nież delegacja robotników 
z Kałusza. P rzew od n iczy ł prezes Zarządu  
P o w ia to w eg o  S. L. Józef Moskal. Spra­
wozdanie z Kongresu Stronnictwa Ludo­
wego zteżyt delegat na Kongres J. Bera. 
Gdy sp raw ozd aw ca  w y p o w ied z ia ł słow a: 
„Kongres uchwalił bojkot wyborów" — 
zerwała się burza oklasków i entuzjastycz­
nych okrzyków. Po spraw ozd an iu  obecni

stw ierdzili jed n og łośn ie , że Stronnictw o  
ludow e w ybrało  od p ow ied n ie stan ow isk o . 
M y ze sw ej strony w szystk o  oddam y dla 
św iętej spraw y ludow ej.

N astępni m ów cy, a to p. Kupienieck 
z K ałusza (P P S .) , p. Rudziński z Pere- 
kos, prez. Moskal z D u bow icy , zob razo­
w ali nam życie  polityczn e i gosp od arcze  
w czasie  p anow anie system u sanacyjn ego . 
Po dyskusji p rzew od n iczący  zam knął 
zjazd, stw ierdzając, że ruch ludow y w  na­
szym p ow iecie  zd ecyd ow an ie  idzie na­
przód, a przez to w zm aga  ogó ln y  ruch lu­
dow y w  całej P olsce.

Chłopi z Kałuskiego.

Na Rynku w Augustowie
WIEC B. POSŁA SAWICKIEGO.
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D o k u m e n t y  z  r o k u  1 9 2 0
(Ciąg dalszy).

NA FRONCIE. 13 sierpnia linia tr outu 
w Galicji Wschodniej biegła wzdłuż rze­
ki Strypy. Kolo Radzie chowa j Brodów 
rozgorzały walki z nowemi siłami Bu- 
diennego. Na północy wróg kontynuuje 
swój marsz na linję przyczółka mostowe, 
go Warszawy; na linii Żelecklów, Kału­
szyn, Tłuszcz i Wyszków odbywają się 
planowe przegrupowania naszych wojsk 
bez większych walk. Na północnem 
skrzydle dnia 12 b. m. opuściliśmy Puł­
tusk i Mławę.

SPRAWA POKOJU. S i 9 bm. odbył 
się zjazd premierów LK>yd George‘a i 
Millerauda w Hythe, na którym brali 
udział marszałkowie Foch. Wilson i ad­
mirał Beatty. Wyniki -tych narad nad 
wojną polsko-rosyjską przedstawił Lloyd 
George w Parlamencie angielskim — są 
następujące: Zamiarem ententy jest za­
pewnienie pokoju na podstawę niepodle­
głości Polskj * granicach etnograricz- 
nycp. Polska jednak powinna dać sobie 
radę Sama. gdyż żołnierzy ma poddostat- 
kjem. Ententa nie przyśle żadnych od­
działów, golowa jest tylko dać nam 
swoich najlepszych oficerów i udzie:LĆ 
pomocy moralnej tylko wtedy, jeśli P o­
lacy udowodnią, iż uczynią wszystko, co 
leży w ich mocy, ażeby obronić Swoją 
wolność i niepodległość.

GENN. HALLER W ROZKAZIE BO 
PUŁKÓW OCHOTNICZYCH 20i, 2C5 i
2fa dziękuje oficerom i żołnierzom tych 
pułków, że w znużone szeregi walczą­
cych od dwóch lat żołnierzy wnieśli w ia­
rę w zwycięstwo i nową energię, że w  
ostatnich bojach spełnili to, co im honor 
żołnierski nakazał.

DNIA 7 B. M. WE LWOWIE GENE­
RAL IWASZKIEWICZ UDEKOROWAŁ 
KRZYŻEM „VIRTUTI MILITARI" gene­
rała Krajewskiego i 36 żołnierzy jego d y ­
wizji 18-ej za 'bohaterskie boje tej dy­
wizji koło Równego i Brodów, którym 
głównie Lwów zawdzięcza swe ocale­
nie.

Dotychczasowy minister spraw wojsk, 
gen. Leśniewski ustąpił; ministrem spr. 
wojskowych został mianowany gen. Kaz.. 
Sosnkowski, wiceministrem gen. Aiiohue- 
lis.

Utworzona w ostatnich dniach Rada 
Obrony Stolicy organizuje przy pomo­
cy władz woiskowyc pułki i baony obro­
ny Warszawy. Do formacji tych napły­
wają liczne szeregi mieszkańców stolicy. 
Robotniczy Komitet Obrony Warszawy 
formuje brygadę.

W  Wiełkopoisce rozpoczęło się orga­
nizowanie armji rezerwowej przez po­
wołanie wszystkich zdolnych do broni 
mężczyzn.

NA FRONCIE. Po przegrupowaniu 
i zasileniu frontu świeżemi siłami woj­
ska nasze pod osobistem dowództwem 
Naczelnika Piłsudskiego dnia 16 rozpo­
częły kontrofenzywę z linji Wieprza, do­
cierając (14-a dywizja) do Garwolina i 
Żelechowa; nieprzyjaciel, ktlóry pod Ma­
ciejowicami Próbował przeprawić się 
przez Wisłę osaczony. Prawe skrzydło 
Lej armił przełamało opór wroga pod 
Kockiem. Zdobycz wielka. Armie postę­
pują w wałkach szybko najprzód. Na od­
cinku północnym nasza kontrakcja, pro­
wadzona przez gen. Sikorskiego, w rejo­
nie Płońska, rozwija się .pomyślnie po­
mimo to, że nieprzyjaciel rzucił tu do 
boju aż 10 dywiizyj; odzyskaliśmy Nowe 
Miasto, Sochacin i dnia 16 po ciężkich 
walkach Ciechanów; zdobycz wielka, 
cztery bolszewickie dywizje rozbite. W 
walkach na tym odcinku na uznanie Nacz. 
Dowództwa zasłużyła sobie jazda nasza, 
składająca się prawie wyłącznie z ochot­
ników i lotnicy.

POD WARSZAWA dnia 15 i 16 b, m. 
rozgorzały gwałtowne walki w rejonie 
Radzymina, oraz na odcinku .południo­
wym Przyczółka, bronionym przez dziel­
ne wojska poznańskie. Oddziały prowa­
dzone osobiście przez gen, RZądkowskie- 
go I Żeligowskiego oraz pułk. Burharda 
nietylko utrzymały w całości nakazana 
linję obronną, lecz w poszczególnych 
punktach samorzutnie, posunęły się na- 
pr.zód. __

W WSCHODNIEJ GALICJI w okolicy 
Sokala nasza kontrakcja w toku; na po­
łudniu linja nasza biegnie wzdłuż Strypy.

MINISTROWIE NjT f RONCIE. M ar­
szałek Sejmu Trampczyńskl, prezydent 
ministrów Witos w towarzystwie mini­
stra spraw wewnętrznych Skulskiego, 
oraz wiceprezydent ministrów Daszyń­

ski z ministrem oświaty Ratajem udali 
się dnia 15 bm. na linję nasze pod War­
szawą. Ministrowie dotarli do czoło­
wych pozycyj i byli świadkami akcji bo­
jowej. Zarówno nastrój wśród żoln.erzy, 
jak postawa wojsk wywarły na mini­
strach bardzo dobre wrażenie.

WYJAZD NASZEJ DELEGACJI PO­
KOJOWEJ. Delegacja pokojowa wyje­
chała dnia 14 b. m. Na czele delegacji 
stoi podsekretarz stanu min. spraw za­
granicznych Jan Dąbs-ki, z ramienia rzą­
du uczestniczy dr. Władysław Wróblew­
ski, dopełniają delegację posłowie: Stan. 
Grabski, Mieczkowski, Czerniawski, Kier. 
nik, Waszkiewicz i Barlicki, z ramienia 
władz wojskowych gen. Listowski. Wraz 
■z sekretarzami, ekspertami i personelem 
technicznym wyjechało razem osób 31. 
Od delegacji polskiej rząd otrzymał dnia 
16 b. nr. wiadomość, że delegacja doje­
chała do Mińsfka.

WARSZAWA od 14 b m. zapomniała
0 rokowaniach pokojowych, a calem ser­
cem nasłuchuje wieści z bliskiej linji bo­
jowej. Na wszystkich twarzach spokój
1 pewność zwycięstwa. Nikogo nie inte­
resują wieści z Mińska, wszyscy bowiem 
zdają sobie sprawę z tęgo i wierzą, że 
kwestję naszej przyszłości politycznej 
rozstrzygnie miecz.

POBÓR NOWYCH ROCZNIKÓW. R a­
da Obrony Państwa dnia 11 b. m. uchwa­
liła pobór rocznihlów 1889, 1888, 1837,
1886 i 1885.

A teraz garść  inform acyj ze w si z tych  
czasów . O tóż trzeba stw ierd zić  zgod n ie  
z praw dą, że ludowcy wówczas rozwinęli 
niesłychaną propagandę za poborem do 
wojska, za zaciągiem ochotniczym, w każ­
dym powiecie urządzano kilka, kilkanaście 
nawet kilkadziesiąt wielkich wieców, 
gdzie pod hasłem: „Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie" — nawoływano lud do bro­
ni. Wyniki były wspaniałe. Gdy przerzu­
ca się pożółk łe kartki „P iasta"  z tego  o -  
kresu —  w idzim y dopiero, jaki w ysiłek  
lud w iejsk i z łoży ł na ołtarzu O jczyzny, jak 
pracow ano, p rzygotow u jąc zw y c ięstw o .

Poniżej przytoczym y kilka uryw ków  
z listów  drukow anych w ó w c z a s  na ła ­
m ach „P iasta".

W  dniu 12 lipca 1920 roku odbyło się 
w  Lim anow ej olbrzym ie zgrom adzen ie  
p iastow ców . M iędzy innem i przem aw iała  
na tern zgrom adzen iu  w ło śc ia n k a  Jońco- 
w a. Oto, co p isze  korespondent o jej 
przem ów ieniu:

—  „N ajw zn ioślejszą  b y ła  chw ila, 
kiedy zabrała g lo s  w łościan k a  Walen- 
towa Jońcowa ze Smolin i w  sw em  
przem ów ieniu  nadm ieniła, iż już ma 
jednego  syna na w ojnie, drugiego zaś 
w y sy ła  jutro jako ochotnika, i nie p ła­
cze za nim, bo jej droższa  P olska, niż 
w ła sn e  dziecko."
(C iekaw i jesteśm y, czy  pani Jońcow a, 

która dw óch sy n ó w  p osła ła  na polską  
w ojnę —  ma dzisiaj praw o g ło so w a n ia  do 
Senatu. —  Przyp. red .).

(C iąg  dalszy nastąpi)'

Marsz chłopów duhshich
na Kopenhag

W  dniu 29 lipca odbyła się w stolicy 
Danji olbrzymia demonstracja chłopska. 
Korespondent „Gazety Polskiej" opisuje 
demonstrację tę w następujący sposób: 

„Ze wszystkich stron kraju zaczęły na­
pływać masy chłopskie pod wodzą Knud-

14 dni mogli otrzymać jasną odpowiedź 
na swe żądania.

Po wysłuchaniu gospodarzy król Chry­
stian oświadczył, że konstytucja nie po­
zwala mu na zajęcie stanowiska wobec ich 
skarg i postulatów. Mówił, iż w myśl o-

50.000 duńskich rolników zjechało do stolicy Kopenhagi, by samemu królowf przed­
łożyć swe żądania. Król wyszedł na balkon pałacu Amalienborg gdzie mu chłopi zgo­

towali spontaniczną manifestację.

bacłia, szefa „Zjednoczenia Rolników". O- 
kolo godziny 10-tc-j przed zamkiem kró­
lewskim Amalienborg zgromadziło się 
przeszło 40.000 ludzi. Według zgóry uło­
żonego programu przedewszystkiem wy­
słano do króla delegacje z prośbą, by po­
kazał się ludowi i przyjął jego przedsta­
wicieli. Król Chrystian spełnił życzenie. 
Gdy pojawił się na balkonie w otoczeniu 
rodziny, pozdrowiono go entuzjastycznie 
owacja i odśpiewaniem narodowego hy- 
mu. Monarcha wygłosił krótkie przemó­
wienie. Wzywał do współpracy i jedno­
ści. Zakończył okrzykiem na cześć 
„wspólnej ojczyzny Danji".

Memoriał zawierający żądania wło­
ścian wręczyło królowi 12 gospodarzy. 
Gospodarze skarżyli się na krzywdę wło­
ściańskiego stanu. Postulaty ich stresz­
czały się w czterech głównych punktach, 
dotyczących: zabezpieczenia cen produk­
tów wiejskich, zwłaszcza masła, mięsa i 
zboża; stworzenia „równych warunków 
pracy" dla wszystkich gospodarczych ga­
łęzi; usunięcia „podatkowych uprzywile- 
jowań" innych warstw w stosunku do wło­
ścią listwa; pomocy dla tych gospodarzy 
rolnych, którzy „bez własnej winy popa­
dli w trudności". W  konkluzji memoriał 
domagał się wdrożenia rokowań między 
przedstawicielami mas włościańskich i 
stronnictwami parlamentarnej większości 
tak, iżby włościanie najpóźniej w. ciągu

| bowiązujących praw ustroju tylko rząd 
J może powziąć takie czy inne decyzje.

Oświadczenie króla zostało zakomu­
nikowane przez głośniki tłumom zgroma­
dzonym przed zamkiem. Demonstracja od 
tej chwili przybrała charakter wiecu. Po­
stanowiono wdrożyć rokowania z szefem 
rządu. Wtedy właśnie zjawili się repre­
zentanci władz bezpieczeństwa z żądaniem 
rozwiązania manifestacji. Po raz pierw 
szy i jedyny wzburzenie zaznaczyło sie 
wśród olbrzymich tłumów. Natychmiast 
jednak wśród wzorowej dyscypliny po­
wzięto rezolucję, że zgromadzenie nie ro­
zejdzie się przed otrzymaniem od pre­
miera odpowiedzi na swe postulaty.

Szef rządu ustąpił. Odbył pół godzin­
ną konferencję z wysłannikami zgroma­
dzenia. Przyrzekł na jeden z najbliższych 
dni zwołanie specjalnej narady ministrów 
dla rozważenia włościańskich postulatów. 
Chłopski wiec uznał odpowiedź premiera 
za niewystarczającą. Przed rozwiązaniem 
demonstracji wyłoniono komitet, który ma 
baczyć nad załatwieniem sprawy oraz 
„powziąć wszelkie środki, jakie okażą się 
konieczne dla przeprowadzenia żądań wło- 
ściaństwa".

Chłopski „marsz na Kopenhagę" stano­
wi bardzo znamienne i zarazem doniosłe 
wydarzenie na tle wewnętrznej sytuacji 
duńskiego państwa. Rząd p. Stauninga 
narazić lekceważył zapowiedzi chłopskiej i

demonstracji. Gdy zorientowano się, ż# 
sprawa wygląda poważnie, kopenhaski 
komendant policji wydał rozporządzenie 
zakazujące włościańskim masom wstępu 
do centrum stolicy. Organizatorowie mar­
szu oświadczyli, że przejdą nad zakazem 
do porządku dziennego. Odpowiedzią by­
ło cofniecie rozporządzenia."

Marsze uciśnionych grup społecznych 
do stolic państw nie są nowością w dobie 
kryzysu. Będą one dla chłopów w tych 
krujacn, gdzie sie lekceważy ich interesy, 
coraz częstszem zjawiskiem i mogą przy­
brać rozmiary daleko większe aniżeli na­
wet marsz chłopów duńskich.

„Racławicki" krakowiak
Wesele w koblefe,
W Racławicach święto,
Czas na krakowiaka.
Rżnij Walenty cięto! Oj dana!

Huknął puszczyk uha,
Wbił świerszczowi ćwieka,
Zawiał wietrzyk frontem 
Bo szarego człeka. Oj, dana!

Za wlał wietrzyk frontem,
Snać nie po próżnicy.
Zjechali się goście
Aż od Targowicy. Oj, dana!

Zaćwierkały wróble,
Zaszumiała trawka,
Zasiana rękami,
ImcJ Pana Sławka. Oj, dana!

Co tam pas, sukmana,
Malowane troski,
Sto lat... Car z Potoczkiem,
Wiwat pan Podoski! Oj, dana!

Wiwat h y t  Gwiżdż, Kiełak,
Wiwat gospodarze!
Radziwił z Wiślickim
Idą w pierwszej parze! O.-, dana!

W drugiej pan Kie«zczyński,
Za panbraity z Bojką,
Częstują się wzajem,
Siermiężną okrojką. Ol, dana!

W trzeciej Pac z  Sanojcą,
Ajzyk tnie godzinki,
Połyskują buty,
Chłopom n? dożynki. Oj dana!

Chłopom da dożynki,
Ludzlskon na świątek,
Idzie to nie zakszta.
Jak na sam początek. O] dana!

A więc w górę piórka.
Wznieśmy zdrowie pańskie,
Niechaj żyją, uha,
Krople walerjańskie! Oj dana!

Anton1 Zygmunt.

Potępienie zdrajcy
Dnia 21 lipca 1935 r. odbyto się w 

Żdzarach, b. pow. piilzneńskiego dorocz­
ne posiedzenie członków Kołu Str. Lud. 
Na zebranie przybył z Pilzna sekretarz 
Pow. Zarządu dr. Goleń, który wygłosi! 
referat na temat: „Dobrem ludu dobro
państwa, dobrem państwa, dobro ludu"- 
wykazując na przykładzie dziejów Pań­
stwa Polskiego, że mocarstwową Polskę 
budować można tytko na upełnoprawnio- 
nym 1 wolnym chłopie.

Po referacie wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos pp.: Stanisław
Barnaś, Jan Zając. Karol Michoń ł in., 
piętnując w  sposób ostry zdrajców spra­
wy ludowej, z -w szczególność, b. p<>sia 
pow. piizneńskiego, Jana Piroga. Solida­
ryzując się w  całości z uchwała Kongre­
su Stronnictwa, postanowiono wstrzymać 
się od wszelkiego udziału w wyborach do 
Sejmu.

Dokonano wyborów zarządu Kota, w 
skład którego weszli: Stanisław B a r
naś, iako prezes, Karol Michoń, jako wi­
ceprezes, Jan Zając, jako skarbnik i Karol 
Cygan jako sekretarz. Do komisji re­
wizyjnej wybrano: Jana M:chonia, Ada­
ma Jasiaka i Wojciecha Klimka.

Posiedzenie zakończono okrzykiem 
na cześć Wodza ludu.

O d p o n i j e d ^  r e d a f r c i i
Szczepan spod Beskidu; K oresponden­

cja p ierw szorzędna, kapitalna! N iestety  
nie m ożem y jej zam ieścić, g d y ż  za te w ia ­
dom ości zo sta ł sk on fisk ow an y „G oniec 
W arszaw sk i"  z dnia 4  sierpnia. W  „G oń­
cu W arszaw skim " sk on fisk ow an o n iety l­
ko ca łą  korespondencję, a le  n aw et i tytuł,
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Górale o „świacie gór
W  czasach  radosnej tw órczości i roz­

k oszy  sanacyjnej, przyjęła się d ość  d ziw ­
na m oda świętowania". Po św ięcie  matki, 
lasu , chw astu , konia itd. przyszto św ięto  
gór. M yślałby kto, że to św ięto  gór ma ja­
k ieś g łęb sze  zn aczen ie i że napew no coś  
się po lepszy . N iestety  —• u nas jest z a w ­
sze inaczej. D ziś, kiedy ludzie krzyczą o 
pracę, aby zarobić na kaw ałek  chleba —  
to z góry z pańskich m ózgów  w yłazi w ie l­
ka m yśl, uzdraw iająca naród, m yśl u tw o­
rzenia „św ięta  g ó r“. Szkoda, że w cześn iej 
nie u tw orzono „święta nędzarzy" lub bez­
robotnych.

Przed tern „św iętem  gór" zabłądziłem  
m iędzy górali podhalańskich, w ięc  rozm a­
w iam  z nimi i pytam :

—  Czy bardzo  się gazd o  c ieszycie  z 
teg o  św ięta  gór, co to ma być niby w Za­
kopanem ?

—  Ej —  a dyć jarm arków  i odpustów  
to  je do licha u nas!! Aże haj kom usi kce 
sie tań cow ać i to jaz b ez cały tidzień, to 
nam sie bez to nic nie popraw i. My byśm e  
kcieli coby b eło  roboty po uszy a za io , ro- 
zumi sie ucciw o zapłata, aby nasze d z iw - 
czota  i ch łopciska m iały co p rziw dzioć na 
sieb ie  i cosi z jeś  lepi, a nie ciągiem  ino 
zim iocki i... zim iocki. Ha, co tu dużo g w o -  
rzyć, chcom , aby góral cieszy ł sie i tań co-  
w oł, a nie m yśloł o tern, jak zdobyć chleb, 
praw o i honor, rozum i sie b ez  w alkę, ale 
m ądra!!

' T ak  prosto a m ądrze od p ow iad a  je­
den po drugim . Pytam  dalej. —  A czy  
trzeba w am  coś w ięcej poza św iętem  gór, 
czy  to już w ystarczy?  —  Oj, trza coś w ię ­
cej, dyć sam o nic nie przijdzie —  my ta 
w  osiedlu  gw arzim y o tern, bo cytujem y  
chłopskie gazyty . My kcem y święta wol­
ności, rozumi się bez... —  No tak! tak! —  
odpow iad am .

Silny w iatr rozdzie la ł kłęby m gieł w ie ­
czornych, które rozw lek ły  się po górach —  
kiej ta nędza i w o ln o  ku dołow i schodziła  
ciem na noc, kryjąca w  sob ie w szystk o . 
Czarne sylw etki górali w lok ły  się pow oli 
w  górę, jakby uciekali przed sm utkiem ... 
niestety!

W  małych dom kach nieraz naw et dym ­
nych siedzi kilku takich, co odbyw ali dłu­
g ie  podróże za  pracą i za w sze  w racali bez  
n iczego . Ci siedzą kw aśni i żh na w łasne, 
matki i ojców . T acy  chyba nie ubiorą się

««

pięknie i nie będą tańczyć na św ięcie  gór  
przed panam i, bo im się chce tańczyć, ale 
inaczej... N ie pójdą i ci do Z akopanego, 
którzy ostatn ią  sosn ę ścięli na przednów ku, 
by dzieci uratow ać od głodu! T akich n ie­
stety jest bardzo dużo m iędzy skałam i 
i w  lasach, i ci w łaśn ie  m ącą tą radość  
św ięcen ia  szczy tów  gór i la sów , a ludzie 
padają w  w alce o chleb.

P ien iądze, które utoną w  tym św ięcie  
gór, pow inny b yć przeznaczone na polep­
szenie doli górali, k tórzy tw ardą dłonią  
łupią skały i szukają g leb y  na zasiew  ziar­
na i którzy w  w ysokich  górach  na pola­
nach bacują bez długi czas, aby m ieć kil­
ka groszy  na chleb, tym ludziom  już dziś  
trzeba przyjść z pom ocą i jego  krw aw y  
pot u św ięcić, zrozum ieć niedolę m iljona  
tw órców  chleba. Potem  kiedy w szystk im  
b ędzie dobrze, m ożna w yjść  na góry tań­
cow ać i śp iew ać  o pełnym  żołądku i z m ia ­
nem ob yw atela .

W  takiej sytuacji jak obecn ie, nie m oż­
na w ym agać  od górala, żeby się ubrał jak  
lalka i tańczył na kom endę, skakał przed  
letnikam i. Jeszcze tego  brakuje w  usano- 
w anym  państw ie. Zdaje się, że ch łop i-gó-  
rale zrozum ieli już, że pow inni w skupie- 
n!u i grom adnie m yśleć i pracow ać, aby  
jak najprędzej zrobić, nie kolorow e św ięto  
gór, —  ino zw ycięsk im  czynem  uradow ać  
w szystk ich  ch łopów  i tych, co w  dolinach  
i tych co na , órach siedzą, i razem  uchw a­
lić św ięto  chłopskiej w olności.

Biedni bezrobotni górale zadużo św ię ­
tow ali i łzam i żegnali dzień za dniem —  
ale pan ow ie tego  nie chcą w idzieć...

Nikt tu jednak nie upada na duchu, aie 
każdy wierzy w siłę ramion i w groma­
dzie chłopskiej widzi przyszłość jasną 
i wolną.

—  T e św ięcon e góry  majom sw ojom  
m oc, —  m ów i gazd a  —  ino ta m oc nie jest 
w pańskich rękach, choćby uni ob iecow aii 
nom w szystk ie  góry z w iatram i, to góry  
góram i łostaną i i bedom  nase, a panocki 
m usą iść z w iatrem . —  W ceśn i zaś mu­
son. zrob ić św ięto  w iatru, coby im prze­
w ietrzyło  g łow y , no i te p lew y  p osłyb y  
l.en z w iatrem  N olepi, jak tych w szy c-  
1 ich, co w ym yślajom  jak ieś te św ięta , w ia -  
ter w ikręci i łozkurzy kaj po w irsiekach  
na za w sze  —  a dyć my ta pom ożem y na­

pew no! Franek od Dunajca.

Jak sanator młócił zboże w kaplicy
Powiat Mielec. W e w si Kiełków m a­

m y now ą szkołę, w ybud ow aną w  roku 
1928, której obecn ie jest kierow nikiem  p, 
Katra Stanisław. Przy szkole jest dw'a mor­
gi gruntu, Nauczyciel Katra zebrane zbo­
że w roku 1934 młócił w sali budynku 
szkolnego, w które* mieści się ołtarz, przed 
którym odprawia śię nabożeństwa. P on ie­
w aż w ioska n asza  leży nad W isłoka  i cza ­
sem  nie m ożna się d ostać  do kościo ła  pa- 
rafjalnego, w R ochow ie, to w ó w cza s przy­
w ozim y księdza, który odpraw i n abożeń­
stw o  w  kaplicy budynku szkolnego .

M imo, że gosp od arze  nam aw iali kie­
row nika szkoły , by sob ie w ym tócił zboże  
na ich boisku, ten kazał młócić zboże w

kaplicy, m ów iąc, że sw o jeg o  zb oża  nie b ę­
dzie rozw ala ł po cudzych boiskach, że je ­
mu pod oba się tu m łócić i nikt mu tego  
nie w zbroni.

Po p ow yższem  zaw iadom ien iu  księdza  
D obrzańsk iego  w  R zochow ie i inspektora  
szk olnego  w M ielcu cała ta spraw a zo sta ­
ła w  tajem nicy w ó w cza s  jak oś załatw iona.

M y jednak, pragnąc zapob iec w przy­
szłośc i podobnym  profagacjom  kaplicy —  
postan ow iliśm y zw rócić  się do redakcji 
„P iasta"  z prośbą o zam ieszczen ie naszej 
korespondencji; a m oże napiętnow anie te­
go  faktu odniesie  sw ój skutek.

Miejscowi.

]ok <Mopi zareagowali na wezwanie by usungi
portret Witosa?

Powiat Myślenice. W  dniu 7 lipca 
miało się odbyć zebranie Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Jaworniku, w celu 
Ponownego wyboru prezesa. Na pierw~ 
szem zebraniu wybrano prezesem p. Po­
lewkę, wybór ten jednak nie uzyskał 
zatwierdzenia. Na zebranie przybył po­
wiatowy prezes Straży Pożarnej, p. No- 
wocien, oraz powiatowy instruktor p. 
Żołdan5.

P. Nowocień na początku rzekomo 
apolitycznego referatu wezwał prezesa

p. Polewkę trzykrotnie, by usunął ze sali 
portret Wśno4ntego Witosa. (Portret 
ten zawieszono w  sali jeszcze kilka łat 
temu). W odpowiedzi na to wezwanie 
zerwała się taka burza protestu, że nie­
wiadomo, jakby się to skończyło, gdyby 
nie wpływ kilku wybitniejszych chłopów, 
którym udało się zeżegnać burzę. Czwar­
ta brygada miała sposobność przekonać 
się, czem ;est Witos dla chłopów.

Obecni.

Zebranie ludowców
Kiełków, powiat Mielec. W  ostatn ich  

czasach  odbyło  się u nas zebranie Koła 
L u dow ego. N a tem at spraw  politycznych  
i go sp od arczych  przem aw iali pp. Józef Fe- 
ląg ł Piotr Miga. Na zebraniu w ykluczono  
5 członków  za  szk od liw ą działa lność. 
P rzyjęto  9 now ych członków , z tą tylko  
różnicą, że n ow ow stępujący  nie piastują  
żadnych m andatów . U niew ażniono  leg ity ­
m acje w ykluczonych. N azw isk a  w yk lu czo ­

nych: S tan isław  M azur nr. lęg . 58887, Jó­
zef Litw iński, nr. leg. 59062, Kania Fran­
ciszek , nr. leg  59084, Giec M ichał, nr. leg. 
59070, Karol Rojek, nr. leg. 59078.

Zebrani przesyłają serdeczne pozdro­
w ien ie p. p rezesow i Wincentemu Witoso­
wi, dr. Władysławowi Kiemikowi i p. Ka­
zimierzowi Bagińskiemu.

Józef Fdąg, prezes.
Władysław Rużak, sekretarz.

Z  Ziemi ^zertełeHA^iej
Wschodnia Małopolska a wybory

Stosunek  chłopów  polsk ich  do w y b o ­
rów  zosta ł określony uchw ałą kongresu, 
ob ow iązu jącą  bez w zględu  na p oszcze­
gólne połacie kraju. W ynika stąd, że i 
W sch. M ałopolska w  w yborach udziału  
nie w eźm ie w brew  temu, co m ów i sana­
cja.

P rasa bow iem  sanacyjna usiłuje w m ó­
w ić w  sp o łeczeń stw o , że na terenach na­
rod ow ościow o  m ieszanych , a w  sz c z e g ó l­
ności w e W sch. M ałopolsce, interes naro­
dow y nakazuje P olakom  w zięcie  udziału  
w w yborach pod groźbą utraty m andatów  
poselsk ich , które dostaną  się w szystk ie  
w  ręce ukraińskie i żyd ow sk ie.

N ie podzielam y tego  stanow iska , ale 
przeciw nie tw ierdzim y, że właśnie interes 
narodowy, szczerze i prawdziwie pojęty, 
nakazuje społeczeństwu polskiemu, a w 
szczególności chłopom, wstrzymanie się 
od głosowania. D laczego?

W ytw orzony stan rzeczy na terenie 
W sch. M. jest ogó ln ie  znany. N ie jest on 
w ynikiem  ani żadnego  przypadku, ani tak  
zw a n eg o  kryzysu, ale naturalnym  i n ie­
uniknionym  ow ocem  san acyjn ego  sy ste ­
mu. O dpow iada przecież bezw zg lęd n ej 
praw dzie, że w  okresie pom ajowym  naj­
żyw otn iejsze  interesy sp o łeczeń stw a , a 
ch łopów  polskich w  szczegó ln ośc i, zo sta ­
ły  podporządkow ane w ygod zie , korzy­
ściom , eksperym entom , a bardzo często

zachciankom  różnych d ygnitarzy s a ia c y j-  
nych. Na tej drodze sparaliżow aną zo sta ­
ła w szelka  m yśl sp ołeczn a , zn iszczony do­
robek długoletn iej praev, choćby w sk azać  
na los Kółek Roln. Z deptane zosta ły  
w szelk ie  w artości m aterjalne i duchow e  
w si polskiej, jakby po jakim ś najeżdzie  
tatarskim .

Chłopi p olscy  n igdy się nie p ogod zą  
z losem  p ań szczyźn ian ego  n iew oln ika l 
nie w yrzekną się ani god n ości ludzkiej, 
deptanej na każdym  kroku, ani praw a do  
sam odzielnej pracy społecznej w brew  na­
kazom  system u. Praw  przyrodzonych w y­
drzeć sob ie  nie damy.

W obecnych w arunkach w e  W sch . 
M ałopolsce, cełowo i świadomie wytwo­
rzonych, przy ob ow iązującej ordynacji 
w yborczej, w alka o zdobycie naw et kilku  
m andatów  nie ma żad nego  zn aczem a, 
gdyż n iczego  o położeniu  ch łopów  nie 
zm ieni, ani w  ńiczem  im nie ulży. N ato­
m iast solidarne w strzym anie się od g ło ­
sow an ia  razem z chłopam i w  całej P o l­
sce, staje się czynem  politycznym  w ielk iej 
don iosłości, który musi doprow adzić do 
zm ian, jakich w ym aga  in teres p ań stw a  
i narodu.

Z tych w zględów ' p o lscy  chłopi w e  
W sch. M ałopolsce udziału w  w yborach  
nie w ezm ą.

Małopolanin.

E g z e l c u c i e
Z powiatu życaaczów. —  D nia 20-go  

lipca br. odbyła  się w Rozdolu, p ow .at 2 y -  
d aczów , licytacja zabranych p .zez  Urzędy  
Skarbow e przedm iotów  za za leg łe  podat­
ki. I tak sprzedano sieczkarnię nową, w ła s­
ność Zacharki —  za 4 zł. (cztery  z ło te ), 
sieczkarnię K ielnickiego za 3 zł. (trzy  z ł.) , 
oieczkamię D olińsk iego  za 2.70 zł. (dw a  
zł. 70 gr .), sieczkarnię P rzeniczki za  2.60 
zł. (d w a  zł. 60 g r .), oraz dwie poduszki 
duże — jedną za 1.50 zł., drugą za 1.60 zł.

Skarb P ań stw a  napew no z tych kwrot 
nie otrzym a ani grosza , gd yż cena sprze­
dażna zajętych i z licy tow an ych  narzędzi 
i sp rzętów  nie pokryje k osztów  egzekucji
1 licytacji. Skarb nic nie zyskał, egzekutor  
nie otrzym ał n aw et sw ojej należności —  
napew no kilku ludzi straciło  przy tern w ie ­
le czasu, stracił rolnik, który nowej siecz­
karni, względnie starej, używane! — za
2 zł. 60 gr. — n ie  Kupi?

Wtadomoóct ze śCąi>& a
X  p o d w ó rk a

Sanacyjna aKCja wyborcza rozwija 
się prawidłowo. Delegaci wybiani, sann 
sanatorzy, kandydaci ustaleni, kolegia 
wyborcze wybiorą kandydatów według 
wskazówek N. Ch. Z. P. i zapewne po­
stąpią tak, by głosowania nie było po­
trzebne, by się nie ujawniło, że tysiące 
stanęły w opozycji do tego, .co się obec­
nie dzieje.

Tak to wszystko gładko idzie. A jed­
nak jakieś głębokie troski obciążają obli­
cze śląskiego N. Ch. Z. P. „Nowiny 
Śląskie" żałośnie nawołują do jedności, 
w której chciałyby pomieścić nawet 
chłopów i robotników — socjalistów i lu­
dowców. (Przyj, zecera: — To ci dopiero 
konsolidacja!).

Ale cóż. kiedy ludziska nie bardzo 
wierzą w gwiazdę Kotasów i Grimmów, 
a nawet rodzona brać sanacyjna I. Bry- 
gody pluje w stronę N. Ch. tZ. P. tak bez­
ceremonialnie. że „Nowiny" cały numer 
poświęciły odparciu tych ataków, a pp. 
Płonka i Woliński podobno rozpłakali

się jak bobry, poa wpływem argumenta­
cji artykułu na str. 2 „Nowm Śl."

Wszystko to robi wrażenie komiczne, 
chociaż jest w  tent także sporo tragedii. 
Sanatorzy na swój spodób pragna nas 
uszczęśliwić jakąś dziwną ideą państwo­
wą. W teir. państwie lud ma taką od­
grywać rolę. jaką odegrali rozmaici wój­
towie i członkowie rad gminnych przy 
wyborach delegatów do kolegium wy" 
borczego. Smutna to rzecz i żałośnie by 
nastrajała, gdiby nie wesoły epizod walK, 
pomiędzy IV a I Brygadą na gruncie Cie­
szyna. Narazie obie walą w Czechów, a 
IV oprócz tego czupurnie podnosi gło­
wę i butnie sypie morałami w stronę 
„Śiąskiej Brygady". Co będzie później, 
trudno przewidzieć. Ale ludziska domy­
ślają się.

Ciury obozowa jeszcze nigdy wojny 
nie wygrały. Zapewne w Cieszyne; wiek 
kiego z w c ię s tw a  również nie odniosą.

Kr.

Obniżyć taryfy przewozowe na keleiach
Chłopi coraz mniej jeżdżą kolejami. 

Cena biletów osobowych jest zbyt wy­
soka w naszych warunkach. — Opłata za 
przewóz towarów jest także wysoka.

To, że ludzie nie korzystają z pocią­
gów, tłumaczy jeden z „wielkich" mę­
żów sanacji tern, że nasz rozwój komuni­
kacji nie odpowiada potrzebom obecnych 
czasów i, że należałoby wprowadzić jak 
naidalej idące udogodnienie przez budo­
wanie pociągów motorowych z konifor 
towem umeblowaniem itd. itd. Coś tu 
nie jest w porządku.

Dziś w okresie jakiego takiego roz­
woju komunikacji, spot; ika sie długie 
łańcuchy tabo-ow konnych, wiozących 
towary z miast oddalonych na setki km.

Zagadnąłem niegdyś jednego z tych, 
którzy znają na pamięć trakt Sokal—Kra­
ków, dlaczego nie korzystają z kolei. 
Otrzymałem odpowiedź, że nieopłaci się 
wcale zamawiać wagonu, bo w przewa­
żającej większości koszta przewozu 
przekraczają wartość towaru. Pierwszy 
raz, gdyśmy jecnali do Krakowa — mó­
wi mi dzielny chłopiec — było jakoś 
ciężko, ale już teraz przyzwyczailiśmy 
się. Trochę to niewygodnie, ciągnie da- 
łej — bo czasem trafi się. że koń kucje. 
koło się złamie, ale wszystko da się wy­
trzymać,

— My bez kolei — mówił mi jeden z  
tych furmanów — możemy się obejść.

Zdaje mi się, że mało w Polsce jest 
takich wieśniaków, którzyby, mając swe 
konie, nie odbywali podróży w odległe 
•strony.

<Z różnicy tej, jaką gospodarz płaci 
sobie za trud, otrzymawszy więcej za 
towar, spłynęłyby olbrzymie kapitały do 
Skarbu Państwa, gdyby taryfa kolejowa 
była dostosowana do możliwości płatni­
czej obywateli.

Nietylko chłop odzwyczaił się od ko­
rzystania z kolei, ale właściciele i dzier­
żawcy folwarków idą śladami chłopa, bo 
nie ładują swych towarów na wagon, aie 
przewożą furmankami. Niech naprzykład 
posłuży fakt następujący: Dzierżawca
maj. .Rowiszcze" koło Sokala przepro­
wadzał caiy swói żywy i martwy in­
wentarz z okolic Tarnopola. Jest to re­
kordowa odległość, bo wynosząca około 
380 km.

Fakty te dokumentujące stopę życio­
wą naszych obywateli, nie wymagają 
bliższych inwentarzy.

P. K. P. jest najpotężniejszą instytucja 
zarobkową, która wzorem in"vch krajów 
nie powinna odczuć kryzysu, lecz poma' 
gać obywatelom. Król Fr.



Str. 4 „P  1 A S T “ Nr. '$£.

/owego w ■ i

li
Za Towarzystwo Zbożowe, wykonujące mo­

nopol zbożowy, ponosi gwarancję Państwo, ale 
ta gwarancja ogranicza się do sumy 60 iniljo- 
nów kor. (czyli około 13 milj. zl.) Gwarancja 
ta w  minionym roku gospodarczym stała Się 
bezprzedmiotowa, gdyż Towarzystwo Zbożowe 
zamknęło rachunki swe za rok 1934-35, 
przychodem w kwocie 123 milj. kor., z czego 
po pokryciu kosztów administracji, strat w zbo­
żu magazytiowanem, podatków, dywidendy od 
akcyj Towarzystwa itd. pozostanie jeszcze około 
40 mil. kor. na pokrycie kosztow składowania 
i magazynowania zboża oraz ubytku procentów 
przy likwidacji zapasów zboża zc starych 
zbiorów z r. 1933. Ponieważ Towarzystwo Zbo­
żowe otrzymuje nadto opłaty z dowozu arty­
kułów, objętych monopolem z zagranicy w su­
mie około 40 milj. kor., będzie ono w sianie 
przeznaczyć Kilkadziesiąt milj. kor. na popiera­
nie wywozu słodu i jęczmienia zagranicę, jak 
niemniej na ulgową sprzeaaż owsa na kaanę 
dla zwierząt domowych i na wyrób krup jęcz­
miennych dla bezrobotnych.

W każdym razie, gdyby nawet w przyszbki 
gwarancja państwa weszła w grę, trzeba pod­
kreślić, że przy obrocie Towarzystwa, wyno­
szącym w roku około 7 miljarjów kor., suma 
gwarancyjna 60 milj. kor. pizedstawia za­
ledwie t proc. obrotu Towarzystwa.

W takich to warunkach weszło Towarzy­
stwo Zbożowe, a z niem i monopol zbożowy w 
nowy okres gospodarki na n k  1935-36. Ł'?z- 
względni zwolennicy monopolu, a mianowicie 
stronnictwo ngrarjuszy, przeprowadzili ciężką 
kampanję w rządzie, który miał ustalić ceny 
zhoza na nowy okres. Dotychczasowe wynikł 
monopolu ułatwiły im tę walkę, która skończy­
ła się zupełnein zwycięstwem -Oinictwa, bo u- 
trzymaniem cen na poziomie roku poprzedniego.

Dwa najważniejsze argumenty, którenu niechęt­
ne monopol, i sfery gospod. i polityczne w r. 1934 
walczyły, a mianowicie podrożenie mąki i chle- 
ba oraz narażenie skarbu państwa na koniecz­
ność pokrycia wielkich zapow.adanych strat 
gospodarki monopolowej, straciły jak dotąd na 
■wadze. Nie większy skutek wywarły też wysu­
wane na przyszłość obawy, uzasadniane nagro­
madzeniem nadmiernych zapasów zbn/.a.

Przy rozpoczęciu gospodarki monopolowej 
■w lipcu z. r. zapasy, powstałe z  interwencji 
państwowej (zakup przez państwo nadwyżek 
rynkowych celem utrzymania cen) wynosiły 
około 50.000 wagonów pszenicy i żyła. Dowie­
ziono z zagranicy około 15 tys. wag. pszenicy : 
około 50.000 wagonów innycn artykułów ro­
ślinnych (jak kukurydzy, ryżu, nasz). Ponieważ 
obecnie stan zapasów oDliczają na przeszło 
50.000 wagonów' zboża, przeto zwolennicy mo­
nopolu wykazują, że przy odpowiedniem zmniej­
szeniu dowozu —  rezerwy tę n e mogą być u- 
■ważane za nadmierne (Ogóinn ilość' wykupio­
nego zboża w r. 1934-35 wynosiła od 130 do 
200 tysięcy wagonów),

Zmian>
Niemniej zarówno te zarzuty, jak i doświad­

czenia, poczynione w pierwszym roku gospo­
darki monopolowej spowodowały rząd na wnio­
sek ministra dr. Hodży do przepiowaózenia 
pewnych zmłan w obowiązujących dotąd prze­
pisach o  monopolu zbożowym.

Postanowiono utworzyć na rachunek pań­
stw a żelazną rezerwę 20 tysięcy wagonów psze­
nicy, przez co zapasy zeszłoroczne Towarzy­
stwa Monopolowego redukują się do 30 tysięcy 
■wagonów zboża. Żelazna rezerwa 20 tys. wa­
gonów odpowiada zapotrzebowaniu 2 nrcsięcy 
(zapotrzebowanie samej armji na stopie pokojo­
wej wynosi około 30 tysięcy wagonów mąki 
i rośliń strączkowych rocznie). Utrzymując ce­
ny zboża zeszłoroczne, zobowiązano rolników 
do odbioru od Towarzystwa Zbożowego 10 
proc. wartości dostarczanego przez nich do w y­
kupu zboża w zdenaturowanyin jęczmieniu, ow ­
sie i kukurydzy na karmę dla bydła. Te dua  
wymienione zarządzenia w znacznym stopniu 
przynoszą ulgę Towarzystwu w zlikwidowaniu 
pozostałych zapasów.

Nie wprowadzając przymusu ograniczę ria 
przestrzeni zasiewów pszenicy, czy żyta, wp o- 
wadzono na razie dla celów statystycznych wy­
kazy, t. zw. zielone książki zbożowe na rok 
1935-36. Wykazy te działać mają prewencyjnie 
przeciw rozszerzaniu obszarów zasiewu pszeni­
cy i żyta, jako najpoplatniejszych wytwoiów  
zbożowych i będą miarodajne dla ewentualnego 
•wprowadzenia w przyszłości regulacji produkcji 
zbóż.

Rozszerzono monopol na wszystkie rodzaje 
pasz (nie włączono mąki i ryża), skład Towa­
rzystwa Zbożowego rozszerzono przez przybra­
nie doń organizacyj małych młynarzy. Podpo­
rządkowano monopolowi właścicieli gruntów, 
wypuszczonych w  dzierżawę, o ile otrzymują 
czynsz w  zbożu, oraz inne osoby, które dostpą 
zapłatę od rolników w zbożu. Wprowadzono za­
kaz zamiany produktów rolnych zbożowych za 
mąkę i inne wyroby mtyńarsk;e.

Ważne jest postanowienie co do cen, po­
lepszające ceny dla Moraw, Slawaęzyzny i Ru­
si podkarpackiej przez zmniejszenie lóżnicy sn>  
sunku do cen loęo Praga z 8, Ib względnie 20 
kor. na 4, 8 względnie 10 kor

Równocześnie postanowiono, że ceny mąki i 
Chleba nde mogą ulec podwyżce, k‘óra wobec 
utrzymania cen na poziomie dotychczaSawvni 
nie byłaby usprawiedliwiona.

Przezwyciężony kryzys
Tak więc monopol zbożowy zosla! w całej 

pełni utrzymany w mocy. Rolnicy czechosłowac­
cy mają i na przyszłość zapewnioną sprawiedli­
w ą zapłatę wytworów swej pracy, a konsumen­
ci zabezpieczeni są przed podwyżką cen naj­
ważniejszego artykułu życiowego t. j. chleua. 
Agrarjusze wskazują też na to* że ewentualne

nadwyżki zboża (jęczmienia, owsa, otrąb, gor­
szych gatunków żyta itd.) można z powodze­
niem zużytkować w hodowli bydła i trzody, 
zwłaszcza, jeśli także ceny produkcji zwierzęcej 
zostaną w podobny sposób, jak ceny produkcji 
zbożowej ustalone, do czego konsekwentnie dą­
żą, domagając się wprowadzenia także monopo­
lu zwierzęcego.

W odpowiedzi przeciwnikom monopolu zbo­
żowego wskazują agrarjusze na to, że nawet 
ewentualne ofiary skarbu państwa na utrzyma­
nie stalonych cen produktów rolnych nie mogą 
iść w porównaniu z ogromnemi ofia-ami, pone- 
sionemi przez państwo na rzecz wielkiego prze­
mysłu, na popieranie eksportu przemysłowego, 
na pomoc dla bezrobotnych. SGszrre zaś pod­
noszą, że sprawiedliwa zaplata pracy rolnika 
wychodzi na korzyść całego społeczeństwa, 
podnosząc silę konsumcyjną rolnika, a tern ła­
mem ożywiając produkcję przemysłową i przy­
czyniając się do zmniejszenia klęski beiiobo-

cia. Faktem niezaprzeczalnym ’est. że wzmożo­
ny dobrobyt rolników czechosłowackich odbił 
się już w pierwszym roku dodatnio na płatności 
przez nich podatków i danin państwowych, na 
wywiązywaniu się z zobowiązań kredytowych, 
na wpływach oszczędnościowych we spółdziel­
niach rolniczych i zakupach narzędzi gospodar­
skich. Można nawet powiedzieć, że przepro­
wadzenie zasady opłacalności w rolnictwie, jak 
to było zresztą do przewidzenia, w znacznym 
stopniu odsunęło na drugi plan sprawę oddłu­
żenia rolnictwa, gdyż zdolność jdatnicza rolnika 
czyni kwestję tę z natury rzeczy mniej aktual­
ną.

Rolnik czechosłowacki dźwignął się z biedy, 
którą przyniósł kryzys i przekunal wątpiących, 
że i z kryzysem walka jest możliwa. Musi się 
jeno odrzucić fałszywą zasadę, że koszta kry­
zysu ma ponosić wyłącznie ronik jak to n e- 
stety w niektórych państwach się dzieje.

W. Kr.
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Zaczęło się to od dewaluacji guldena, 
postanowionej przez senat gdański w dn. 
1 maja br. Wypadkj Potoczyły się na­
stępnie szybko, a więc: ograniczenia de­
wizowe, Skutkiem których Gdańsk za* 
mroził naieżtiości eksporterów polskich i 
postawił pod znakiem zapytania możność 
korzystania z portu gdańsktiego jako 
punktu tranzytowego z zagranicy do 
Polski i z Polski zagranicę — zarządze­
nie obronne rządu polskiego z 20 iipca br. 
w myśl którego urzędy celne, podiegls 
dyrekcji ceł w Gdańsku, mogły przyjmo­
wać do odiPrawy celnej tylko te z zagra­
nicy przywożone towary. które szły na 
potrzeby Gdańska, zaś od-prawa celna 
wszystkich innych towarów została Prze­
kazana urzędom celnym, położonym na 
obszerze Rzpiitei Polskiej, izarządzenie, 
które miało na celu ochronę interesów 
skarbu państwa przed skutkami gdańskiej 
kontroli dewiz — wreszcie odmowa wy­
konania tych zarządzeń Przez Gdańsk i 
dwie noty polskie do senatu.

W międzyczasie podjęte pomiędzy 
Gdańskiem a Polską rozmowy zapowia­
dały załagodzenie sporu.

Tern większą niespodzianką było p o ­
lecenie prezydenta senatu iP. Greisera. 
wydane przezeń na podstawie pełno­
mocnictw, udzielonych mu Przez senat 
gdański — w myśl którego urząd gdań­
skiej dyrekcji ceł ma nie pobierać odtąd 
cła przy sprowadzaniu z zagranicy sze­
regu artykułów, jak np.. świnie, żyto. 
kasza, masło. jaja. dalej środków leczni­
czych, węgla, koksu, 'brykietów, oraz

wszelkich artykułów nadsyłanych <io 
Gdańska pocztą. Równocześnie p. Grei- 
ser utrzymał w  mocy dotychczasowe 
ograniczenia dewizowa i ograniczenia 
oorotu handlowego.

Zarządzenie to stworzyło tego rodza­
ju sytuację, iż na terenie Gdańska po­
wstała w obszarze celnym Polski luka, 
przez która szereg 'towarów formalnie 
może płynąć do kraju bez cła i to na 
podstawie jednostronnej decyzji senatu 
gdańskiego. Decyzja ta łamie w szcze­
gólności stan prawny wytworzony trak­
tatem wersalskim j wynikłemi z niego 
postanowieniami konwencyj paryskiej i 
warszawskiej.

Niebrak głosów, które w  zachowaniu 
Gdańska widzą ukrytą rękę Niemiec, 
prących do przyłączenia Gdańska do 
Rzeszy. Takie skutki przynosi nowy 
kurs polityki zagranicznej w stosunku do 
Niemiec.

Zarządzenia Gdańska, jakoteż jego no­
ty  ujawniają tyle Prowokacji j bezczel­
ności, że rząd polski musiał zareagować 
silnie, bo zamknięciem granicy polsko- 
gdańskiej. Po  upomnieniach musiały 
przyjąć energiczne zarządzenia.

Prasa zagraniczna zgodnie stwierdza, 
że Rzeszy chodzi o rozluźnienie stosun­
ków Gdańska do Polski, źe zniesienie 
granicy celnej przez Gdańsk riówna się 
pierwszemu kroku w kierunku „An- 
sch!ussu“. Po dłuższej pizerwie nad 
Bałtykiem zjawia się znowu wojująca 
niemczyzna

Dziwne i niesamowite środki 
dzisiejszej medycyny

Środki, jakiemi operuje nowoczesna 
medycyna są naprawdę czasami bardzo 
dziwne. Dziwne i dosyć... przykre, kiedy 
się o nich czyta czy słyszy.

Naprzykład lekarz-misjonarz europej­
ski O. R u t t e n ,  oraz wybitny lekarz 
chiński J ó z e f  C z a n g  hodują masami 
setkj pcheł w małych klateczkach. Przez 
drobniutkie otwory owych klateczek 
pchły mogą wystawić swfe głowy, oraz 
swe ssawki. Klateczki te przystawia się 
do ciał pięciu żebraków chińskich, spe­
cjalnie utrzymywanych przez O. Rutte- 
na i pchły w ten sposób karmią się ich 
krwią. Żebracy ci są chorzy na tyfus, ale 
na tę chorobę są zupełnie odporni. Na­
stępnie pchły się zabija, bierze się ich 
wnętrzności i rozbija się je w  specjalnym 
moździerzu, dezynfekowanym fenolem. 
Powyższa mieszaninę wstrzykuje się 
następnie chorym na tyfus i w krótkim 
czasie chory jest zdrów'.

Oczywiście wszystko to jest oparte 
na ścisłych badaniach naukowych.

W Niemczech znowu dr. T o m a s z  
W e i h a r d t  obrał do leczenia paraliżu, 
tężca 1 febry tropikalnej sposób, polega­
jący na wstrzykiwaniu chorym zepsutej 
krwi. Po wstrzyknięciu jej gorączka 
wzrasta momentalnie do 42 stopm. lecz 
później stan chorego znacznie s'ę popra­
wia, wskutek tego t. zw. „wstrząsu ter­
micznego".

Przyznać trzeba, że tego rodzaju me­
tody zupełnie przypominają lekarskie 
sposoby medycyny średniowiecznej, 
gdzie to leczono przy pomocy śliny ro­
puchy, tłuszczu wisielca itp. Ale oczy­
wiście podobieństwo to jest tylko podo­
bne, bo tu zabiera głos prawdziwa nau­

ka i to, co ona czyni, wrydaje się tylko 
dziwno najpozór^

Weźmy dajmy na to taką metodę le­
czenia ran zgangrenowanych, jaką wpro­
wadził we Francji d r .  B r u m p t. Miano­
wicie ranę taką leczy się przy pomocy— 
muszych gąsienic. Wszyscy wiemy, jak 
taka gąsieniczka wygląda. Jest to mała 
biała larwa, która się tem odznacza od 
innych larw, że jest niesłychanie żarło­
czna. Znany jest wypadek śmierci pew­
nego pijaka, który, usnąwszy w miejscu, 
gdzie było pełno tych gąsieniczek został 
przez nie dosłownie żywcem pożarty. Są 
jednak larwy innych gatunków much, 
które jedzą tylko tkankę manwą, czyli 
poProstu... zepsute mięso. Gdy takie lar­
wy wpuści się do rany, zjedzą one w 
ciągu krótkiego c7-asu tkankę zepsutą, nie 
tknąwszy zupełnie tkanki zdrowej.

Naturalnie, że aby mieć takie larwy, 
trzeba specjalne hodować muchy. Ho­
duje się je w dużych klatkach i karmi się 
wodą j miodem. Na podłodze klatki kła­
dzie się kawał surowego mięsa, w któ­
rym muchy składają swoje jajka. Jajka 
te się wybiera, przy pomocy Pincetki, 
zamraża i sterylizuje. W tych warunkach 
rodzą się gąsieniczki, zupełnie pozbawio­
ne jakichś złośliwych mikrobów. Gąsie­
niczki zbiera się następnie do rr.ałego, 
bronzowego naczynia i wyrzuca się je do 
rany. Dalei przykrywa się je siatką me­
talową i oświetla się wszystko silną lam­
pą elektryczną. Gąsieniczki nieznoszące 
światła, włażą do środka rany i zżerając 
zgangrenowąną tkankę, oczyszczają ra­
nę i uzdrawiają .ją w przeciągu kilku dni. 
Gąsiemczki wchodzą do rany tak głębo­
ko, jak daleko sięga gangrena, W ten

sposób dr.- K a u f n i a n n  wyleczył pe* 
wien wypadek gangreny płucnej, wpu­
szczając gąsieniczki do płuc chorego.
Należy dodać, że akcja kuracyjna tycli 
larw jest tak intensywna, iż nie ulega 
wątpliwości, że gąsieniczki wydzielają 
z siebie pewną substancję, która służy 
do gojenia rąr. Dlatego też obecnie czy"  
nione są próby, by z gąsieniczek mu­
szych wyciągnąć drogą chemiczną ów  
ekstrat gojący i apiteować go chorym w  
sposób bardziej... przyjemny.

O transfuzji krwi wiemy wszyscy już 
bardzo dużo. Praktykuje się tę operację! 
powszechnie i każda klinika Posiada od­
powiednią liczbę zawodowych t. zw. 
„ d o s t a r c z y c i e l i  k r w i " ,  której u- 
żywa się do transfuzji. Elektryczna pom­
pa dra Becarta zwana „sztucznem ser­
cem" pozwala ria dokonywanie transfu­
zji w warunkach, wykluczających wszel­
ką infekcję i wszelkie zaburzenia orga­
niczne.

Ale co robić, kiedy w nagłym w y ­
padku niema nikogo, ktoby mógł udzie­
lić swej krwi do transfuzji? Użycie krwi 
zwierząt jest. niemożliwe a to dlatego, że 
mieszanie ciałek krwj zwierzęcej z ciał­
kami krwi ludzkiej daje fatalny rezultat, 
gdyż oba te gatunki nawzajem się nie 
znoszą.

Cóż więc pozostaje?
Jest na to odpowiedź bardzo maka­

bryczna, ale odważna: k r e w  t r u p a .
Człowiek, który zmarł np. śmiercią 

gwałtowną, umarł tylko jako „całość or­
ganizmu", Przez długie jednak godziny 
komórki rozmaitych organów oraz sa­
mego ciała jeszcze żyją. Zwłaszcza krew 
„żyje" przynajmniej przez osiem godzin, 
posiada ciałka czerwone zupełnie świeże 
i krzepnie dopiero oraz podlega infekcji 
mikrobów, po upływie tego czasu.

Proiesor S z a m o f w Rosji przepro­
wadził na psach niezwykle ciekawy eks­
peryment. Mianowicie dosłownie wycią­
gnął z Psa wszystką krew. Następnie ca­
ły iego system żył i ari.eryj przemył kil­
kakrotnie słoną i sterylizowaną wodą do 
tego stopnia, że w organiźmie zwierzęcia 
nie było nawet śiaeu krwi. Skolei wpu­
szczono temu psu krewr innego psa, za­
bitego na kilka godzin przedtem.

I kiedy krew psa nr. 2 została całko­
wicie wpompowana oo żył i arteryj psa 
nr. U  zwierzę to ożyło!

Wjedząc o tem doświadczeniu. Prof.
J u d i n z Moskwy wpadł na pomysł u- 
czynienia pierwszej transfuzji krwi z tru­
pa na czolwieka żywego. Dnia 23 marca 
1929 r. przywieziono na klinikę w Mos­
kwie pewnego inżyniera, który w zamia­
rze samobójczym poderżnął sobie żyły u 
rąk. Nieszczęśliwy był już w agonji, 
twarz miała kolor żółty, pulsu prawie 
zupełnie nie było, oddech ledwie wyczu­
walny. Zastrzyk półtora litra t. zw. se­
rum fizjologicznego nie da| absolutnie 
żadnego rezultatu. Poprostu śmierć była 
już tylko kwestią najbliższych kilku mi­
nut

Uratować nieszczęśliwca mogła była 
tylko transfuzja krwi. Niestety była to 
noc i nimby sprowadzono kogoś ze sta­
łych dostarczycieli krwi i dokonano 
transfuzji, inżynier dawno byłby już 
umarł.

Wtedy prof. Jitdin zdecydował sio na 
wielki eksperymeni. Na sali operacyjnej 
znajdewał się przygotowany do sekcji 
trup pewnego mężczyzny lat 60-ciu, któ­
ry 6 godzin temu zmarł na udar Serca i 
którego krew wobec powyższego po­
winna była być jeszcze czysta. Prof. Ju- 
din postanowił dokonać transfuzji krwi 
z tego trupa. Dokonał koniecznej opera­
cji. wydobył na wierzch wielką żyłę J 
połączywszy ją z rurką wpuścił krew, 
zmieszaną z słoną wodą, do żył umiera­
jącego inżyniera. Ten momentalnie 
„zmartwychwstał". Po injekcji bowiem 
około 200 centymetrów sześciennych 
krwi, twarz inżyniera zaczęła nabierać 
koloru i wkrótce biedak odzyskał przy­
tomność. Wieczorem nastąpiła lekka 
zwyżka temperatury, ale po kilku dniach 
niedoszły samooójca był Zdrów jak ryba.

Obecnie ta ciekawa technika transfu­
zji krwj jest powszechnie stosowana na 
klinice moskiewskiej 1 nawet dokonano 
tam czegoś, co przedtem wydawało się 
niemożliwem, a mianowicie „magazyn** 
wania krwi". Krew zmarłych, natu ra ln i  
krew zdrową, wlewa się do szklanych 
zbiorników | trzyma się to wszystko w 
temperaturze poniżej zera. Krew ta daj* 
absolutnie te same rezultaty, co krew 
osób żywych i moskiewscy uczeni za­
pewniają, że krew starca, zmarłego na 
udar serca jest równie skuteczna, jak 
krew 20-letniegu męzczyzny.

Poza Rosją Sowiecką jednak narazie 
tego eksperymentu nie Przeprowadzano 
z uwagi na ustawę, która we wszystkich 
prawie państwach zabrania dokonania 
sekcji przed upływem 24 godzin od 
śmierci danego osobnika,
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Próba złamania Sednoiuego frontu chłopskiego

A d w okat w arszaw sk i Łypacewłcz, b. 
poseł S tronnictw a L udow ego, m iał ogłosić  
w yw iad  z pew nym  dziennikarzem  san acyj­
nym. w którym  K ongres S tronn ictw a Lud. 
nazw ał dyktatorskim , a pozatem  m iał 
stw ierdzić, te „ P ia sto w ry “ na Konsp-esie 
przew ażali dzięki tem u, źe  delegatom  
zw rócili k oszta  podróży.

P odobn ie, ale już z zatrutem i strzałam i, 
w ystąp ić  m iał b. poseł WyrzykowskL Z aś 
b. poseł Laflgep o g ło s ił artykuł w  san acyj­
nym „Kurjerze Porannym ", w  którym  
w b rew  w yraźnem u brzm ieniu rezoiucji I 
uchw alonym  przez K ongres rygorom  na 
w szelk ich  zdrajców , próbuje tłum aczyć, 
że K ongres uchw alił tylko w strzym an ie się 
o d  w yb orów , p on iew aż stosunki praw ne 
stronnictw om  uniem ożliw iają  udział w  w y­
borach, a le bojkotu Stronnictw o w ca le  nie 
o g łos iło .

M im ow oli n asu w a się pytanie, kto tych  
p anów  upow ażn ił do podobnych  enuncja- 
cyj i w  jakim celu je podjęto? Śm iem y  
tw ierdzić, że te sam ozw ań cze w ystąp ien ia  
w sp om nian ych  panów , którzy w  tej chw ili 
tylko sieb ie  reprezentują, nie były  podyk­
tow an e  troską o dobro i siłę S tronnictw a
I. u d ow ego . D ziw im y się, że N. K. W . nie 
w ysn u w a  z tego  konsekw encyj i nie hKwl- 
duje roboty pew nych  jed nostek  w chw ili, 
gd y  z w a .to ść  obozu  lu d ow ego  jest tak  
bardzo potrzebna dla zw y c ięstw a  spraw y  
w łościańsk iej.

C zyż jeszcze  mało szk od y  sp ow od ow ali 
różni rozb ijacze w  erze sanacyjnej, a czy  
w szystk o  to nie sta ło  się d la m arnych  
m andatów  p oselsk ich ?

lais się o M  tidzd Legionu 
Młodych

Jest to dziecko sanacyjne, lecz wy­
klęte spowadu niesubordynacji. A jednak 
pragnie żyć i podnosi głowę, chociaż nie 
wszędzie.

Na niedziele 28 lipca zwołany byt do 
Gdyni zjazd Legionu Młodych. Zjazd ten 
v y wołał pewne zainteresowanie jako 
pierwszy od czasu wycofania się z koła 
sen jorów Legionu szeregu dygnitarzy sa­
nacyjnych. Odbvwał się tez w zupełnie 
innych, warunkach, niż zjazdy poprzed­
nie. '

Nie mówiąc już o przemilczeniu go 
m zez prasę sanacyjną i o niezjawieniu 
się żadnych przedstawicieli kół oficjal­
nych, samo wyszukanie lokalu nasunęło 
poważne trudności. Nikt w Gdyni nie 
zgodził się na udzielenie sali zjazdowi, 
wpbec tego trzeba było go przenieść pod 
Jastarnię i odbyć w szopie, skleconej z 
drzewa.

Zjazd trwał przez niedzielę i ponie­
działek przy udziale oko to 600 osób i pod 
przewodnictwem b. komendanta Stachur­
skiego. Z ożywionej dyskusji zabierało 
głos 50-cju mówców. Podobno nie bra­
kło w mej ostrych wystąpień przeciw 
dawnym opiekunom, w szczególności b. 
premjerowi Jędrzejowiczowi, któremu za­
rzucano, że dążył do rozbicia organizacji.

Ostatecznie wbrew opinii drobnej grupki

lojalistów postanowiono Legjon Młodych 
utrzymać na komendanta głównego wy­
brano powtórnie p. Bielskiego, dokonano 
też wyboru innych władz.

Zjazd wystosował depeszę hołdowni­
cze do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
do p Mcrszałkowej Piłsudskiej i do gen. 
Rydza Śmigłego. Nie wysłano ich nato­
miast ani do premjera Sławka, oni do 
ministra Oświaty.

Wiadomości
Sprawa Abisynii

W ła śc iw ie  nie ruszyła ona z m iejsca, sp raw a ta w róci do L igi N arod ów  t  po­
z d a w a ło  się, że w ojna  lada  chw ila  w y ­
buchnie. O stateczn ie oddano ją w  ręce 
trzech m ocarstw : Angłji, Francji i W łoch  
z tern. ze o ile nie nastąpi uzgodnienie.,

czątkiem września. Wygląda to na odro­
czenie sprawy, ponieważ jej załatwić nie 
było można.

Dpodeti powagi Łfgl Narodów
Prasa francuska z zadowoleniem przyjęta 

zakończenie rokowań genewskich, aczkolwiek 
prawie jednogłośnie stwierdza, ze kompromis 
osiągnięty w Genewie nie Iłkwłduje ani napię­
cia wlosko-aWsyńsWego, ani różnie abtsyńsko- 
wloskich. Do kwest), wznowienia obrad ko­
misji rozjemczej nie przywązuje się w -kszej 
wagi. Pewne nadzieje łączone są ndlomidct 
z iozmowami trzech kontrahentów układa z 
1906 r., przyczem podkreślany jest ino.r.ent, Iż 
Anglja w żadnym wyFadku nie zg.dJ się na 
pozostawienie Włochom wolnej reP w Abi- 
synji, co niewątpliwie skłoni Mussolinlego do

!ioważnego zastanowienia blę, czy przez pod- 
ęcie akcji wojennej w Abisynji zerwać mosty, 

łączące Włochy z Anglją.
Sprawozdawca dyplomatyczny „Echo de 

Parts”, P« rtśrax, nie jest z rezultatu gemew- _ 
ekiego zadowolony. Uważa on ten kom pro-. 
mis za dwuznaczny i jest przekonamy, że po|

mieałąco kryzys ożyje na nowo. Wtedy jed­
nak nie będzie już można odroczeniem wy­
cofać się ze sprawy. Jest prawdopodobne, że 
wówczas Mussolimd będzie się starał naraucić 
Genewie swoją wolę, albo pokaże Ladze Naro­
dów plecy i .ozpuCZiłie marsz na Addls Abebę. 
Fnaincia, która pragnie zbliżenia z Włochami, 
znajdzie s ię -w  wielce 1 rudnej sytuacji, ponie­
waż nie będzie mogła dopuścić do naruszenia 
układu międzynarodowego. W każdym razie 
— stwierdza Pt ntfoax —  Liga Narodów wy­
chodzi z całej tej sprawy upokorzona, o ile jest 
to  jeszcze wogóle możliwe. Jej jedyną ambicją 
jest bronić się przed zupełną zagładą.

Także „Quotidien” jest zdania, żt osiągnię­
ty  kompromis w  żadnym wypadku nie wyłącza 
możliwości wojny.

„Petit Panelem” całą nadzieję pokłada na 
obradach trzech mocarstw, co meże ewentual­
nie zapobiec wybuchowi wojny,

Nowy bunt na Krecie
Z Kandj; donoszą o wybuchu poważ­

nego strajku robotniktów, zatrudnionych 
w winnicach i przy fabrykacji rodzyn­
ków na Krecie, wskutek czego wytwo­
rzyła sie na wyspie bardzo poważna sy­
tuacja. Rząd grecki wysłał natychmiast 
na Krete dwa kontrtorpedowce celem 
przywrócenia porządku, a równccześnle 
w Kaudjf |  okolicy proklamował stan wy­
jątkowy. Strajkujący robotnicy w licz­
bie około 4000, urządzają masowe demon­
stracje, odmawiając policji posłuszeństwa. 
W Kandjj doszło w niedzielę ao pierw­
szych krwawych starć z policją, przy* 
czera około 20 osób zostało rannych. Sy­
tuacja na Krecie uważana jest tu za wiei- 
ce niepokojąca- Flota grecka otrzymała 
rozkaz skoncentrowania się w Arsenale 
w Faleron i -oczekiwania tam na dalsze

rozkazy. Ministerstwo , sipraw wewnętrz­
nych otrzymało od prefekta K anaji do­
niesienie, iż prawdopodobnie strajkujący 
stojs pod wpływami sier politycznych- 
Wedle dalszych doniesień, strajkującym 
udało się opanować arsenał wojskowy na 
wyspie.

Bunt żołnierzy
Jak' 'dot.os,zą 3 Aten, na tamtejszem lotnisku 

zbuntował się pluton żołnierzy, złożony z 25 
łudzi. Bunt ten miał charakter antyrządowy. 
Wysłana na lotnisko żandarmerja, została przy­
jęta przez zbuntowany pluton strzałami. Po 
dłuższej walce pluton został rozbrojony. 15 żoł­
nierzy stanie przed sądem wojennym.

W  Atenach Kondylis na podstawie informa- 
cyj, jakie otrzymał z Krety, zarządził wysianie 
tan? kilku okrętów wo-jennych i samolotow ni­
szczycielskich.

Przyszły ustrój Bułgarji
Bułgarska agencja telegraficzna dono­

si: premjer Toszew podczas pobytu w 
Burgasie, ośrodku życia gospodarczego 
nad morzem Czarnem, wygłosił przemó­
wienie na wydanym przez miasto na jego 
cześć bankiecie.

Premjer Toszew oświadczył: w najbliż­
szej przyszłości Bułgaria będzie miała no- 
wy parlament, z  którego wady przeszłości 
będą usunięte całkowicie.

Nowy parlament będzie wiernym wy­
razem nietylko życzeń i woli narodu, ale 
także energji i ducha twórczego pracowi­
tego, orcczędnego i trzeźwego* narodu 
bułgarskiego.

Premjer dodał, że  przed zwołaniem no- 
wego parlamentu opracowana będzie nowa 
konstytucja .

Typ żołnierza abłsyńsklego.

Drobne wiulono^ i
1— Rumunja sp ow odu  braku d ew iz  nie 

w ypłaciła  raty (4 5  milj. franków ) Francji.
— Stany Zjednoczione A m eryki P ółn . 

zm niejszają proaukcję rolną o 15 proc.
— W Czeskim Cieszynie aresztow an o  

P olaka W oźn icę, adm inistratora „D zienn i­
ka P o lsk iego" .

LEON KRUCZKOWSKI.,
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— No no! — mruknął żandarm i oddał latarnię sto­
jącemu obok kozakowi. — Chodźmy więc!

Kazimierz szybko przekroczył próg.
Ujrzał granatowe, gwiaździste niebo i grube zwały 

śniegu na podwórzu. Przez furtkę w murze wyszli na 
ulicę.

Dobrze naciągał nogi, aby nadążyć szerokim, za­
maszystym Krokom żandarma. Świeżość mroźnego po­
wietrza orzeźwiła go n i e c o -------

Szli w milczeniu ciasnemi uliczkami, mijając nie­
licznych, w grube kapoty futrzane okutanych mie­
szczan. Z domów, lichych piętrowych kamieniczek i 
rozłożystych, drewnianych bud, czerwieniały migotli­
wie oświetlone okna. Łachy śniegu zwisały z dachów.

— Znam tu traktjernię ustronną, a niepodłą... na 
Szwedzkiej ulicy! — ozwał się pan Miranowski.

— Niechże będzie na Szwedzkiej...
IWkrótce stanęli przed ciemną, sklepioną brama.
— To tutaj! — żandarm ruszył przodem w czarną 

czeluść sieni. Pchnął jakieś drzwi, z których buchnęło 
ciepłem, oraz tłustemi zapachami. Weszli do izby ob­
szernej, słabo oświetlonej lampami olejnemi, które w 
ilości dwojga blaskodajnych knotów chwiały się nad 
stołami. Kilku mieszczan w bekieszach siedziało przy 
piecu; pili grzany miód z małych szklaneczek i śmiali 
się hałaśliwie.

W  głębi, za drewniana krata, siedział gruby gospo­
darz o krwistej, nabrzmiałej twarzy i kreślił coś kre­
dą na czarnej, łupkowej tabliczce. Na widok żandarma 
zerwał się i, sapiąc z uszanowaniem, pospieszył na 
środek izby.

— Kłaniam się panu obwodowemu... kłaniam! — 
zakrzyknął ochoczo, głosem z piersi głębokiej dudnią­
cym, jak b beczki.

— Dobry wieczór, panie Karkoszka! — odrzekł 
żandarm, podniósłszy rękę do kaszkietu. I yviódl Ka­
zimierza ku jednemu ze stołów,,

— Zadyspanujże sobie asan tę... wieczerzę! — 
mruknął, zezując w  stronę szynkwasu.

— Jest wędzonka z kapustą! — oznajmił z powa­
gą grubas.

— Dajcież nam więc, gospodai zu... byle nie była 
zbyt tłusta!

— Co do mnie —wtrącił żandarm — to wolałbym 
raczej tłuściejszą...

— Trzebaby przedtem... coś gorącego! — nadmie­
nił Kazimierz, pojmując, że wypada mu okazać 
wdzięczność żandarmowi.

— Możnaby... tego... asan chyba dobrze zmarzłeś 
w tym tam, rekruckim lochu!.-
Gospodarz już się krzątał za szynkwasem. Zakrzyknął 
w  uchylone drzwi do kuclmi, a sam napełniał wódką 
blaszane półkwarcie; wnet przyniósł je do stołu wraz 
z kieliszkami z grubego szkła.

Kazimierz przepił do żandarma raz i drugi. Roze­
szło mu się po ciele c,epłym, ożywczym dreszczem. 
Z pewną skwapliwościa napełnił kieliszki po raz trze­
ci... Znajdywał nagłe niespodzianą ulgę po ciężkich 
przejściach dnia dzisiejszego.

— To na asana bieda! — nawiązał poufałą rozmo­
wę pan Miranowski, ocierając strzępiaste wąsiska, — 
Anibyrr, pomyślał, że cię tu w takich opresjach spot­
kam!

— Złość ludzka taki los mi zgotowała!
— Wiem, wiem!... Aleś asan sam sobie tej biedy 

napytał... Toć, jak słyszałem, byłeś nauczycielem?
— Byłem... pizez lat jedenaście!
— Proszę! I trzeba,ł ci było chłopów buntować, a 

skargi tam jakieś na dzierżawcę koncypować?
— Mniemałem, że nie lest zbrodnią, krzywd ludz­

kich i niesprawiedliwości przed prawem dochodzić...
— Boś asan jeszcze młody i— z przeproszeniem, 

świata nie znasz!
— Młody, nie młody... a patizeć nie mogłem na 

gwałty, krewniakom moim i znajomym bezkarnie wy­
rządzane !

— Wiedzże asan — nastroszył się pan Miranowski 
— iż ja w młodości pod panem Kościuszką wojskowo 
sługowalcm... pewnieś też słyszał o nim!... W sukma­

nie on sobie chodził i chłopów kochał okropnie... I cóż 
z tego wyszło?

— Chłoaów pan Kościuszko kochał, a z dziedzica­
mi w mariasza grywał... — uśmiechnął się Kazimierz.

— Bez dziedziców nie można!
— Ano, więc on chłopów kochał, a dziedziców też 

po rękach giaskał... I, sam pan przecie powiadasz, ż e ' 
nic z tego nie wyszło!

— Ja pana Kościuszki pamięć szanuję, bo to był 
ludzki pan i wojowałem pod nim, ale — bez dziedzi­
ców, dalibóg, nie można!... Teraz człowiek na żan- 
darmsknn chłebie emerytury się dosługuje, to wiem, 
co i tak trzeba!... I powiadam, żeś asan głupstwo zro­
bił, swojego nie patrząc, a w jakieś tam krzywdy chłop­
skie się wdając!... I ot, bieda z tego!

W  tej chwili zjawiły się na stole dymiące talerze 
fajansowe i smakowita woń wędzonki połechtała czułe 
nozdrza pana Miranowski ego.

Kazimierz rzucił się do mięsiwa i syci! głód pręd­
ko, łakomie. Żandarm czynił to samo powali i z na­
maszczeniem.

Pili jeszcze ciemne, słodkie piwo i po półgodzinie 
wyszli z gospody, rozgrzani i ociężali.

— Prawdziwie, żal mi asana! .— rozrzewnił się 
pan Miranowski na ulicy. — Lichej jesteś postury i de­
likatniejszego zdrowia, niż tamte parobki- Ale, dali­
bóg, rady niema, bo sie komisarz osobliwie na asana 
zawziął!

— Ch; rbaby... — dorzucił niepewnie — chybaby w 
pokorę udierzyć... co? Pana Czartkowskiego... ten... 
przeprosić, hm?

— Tegobym zrobić nie umiał' — odmruknął Ka­
zimierz. — Niech czynią ze mną, co się im podoba!

— Jutro kolumna rekrucka ma być wyprawiona 
marszem do Piotrkowa...

•— Pójdę, gdzie każą! — uciął Kazimierz i ucz, , 
znowu napływającą gdzieś z głębi falę przygnębieni!.

W  milczeniu już doszli na miejesce.
Ponury kozak sennie otwierał ciężkie, okute drzwi.
— Bóg zapłać za życzliwość! — pożegnał Kazi­

mierz żandarma i wszedł w ciemność.
Drzwi zatrzasnęły się za nim z łoskotem,

£Giąg dalszy nastąpi),
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Klęska Włochów pod Adua
Z  wojny włosko-abisyriskiej w latach 1895*96

Wojna włosko-abisyńska w latach 
1895 — 9*1 była wynikam dziesięcioletniej 
ekspansji militarnej i dyplomatycznej Ita- 
lji na terenie Abisynii i datowała się od 
chwili zajęcia przez Włochów portu Mas- 
saua w roKU 1885. W ciągu tego okresu 
lat Włosi objęli pod swój protektorat cały 
pas wybrzeża morskiego, okalający Abi- 
synję, odcinając ją w ten sposób od mo­
rza i prowadzili ze zmiennem zresztą szczę­
ściem walki w północnej prowincji T i- 
g r e, które jednak w rezultacie oduały 
pod ich panowanie część tego terytorium 
aż do rzeki M a r e b. Wreszcie rozwinęli 
energiczną akcję dyplomatyczną, mającą 
na celu uzyskanie protektoratu nad całym 
krajem. Wykorzystano waśń miedzy ne­
gusem Abisynji, Joanem a władcą połu­
dniowej prowincji Szoa, Menelikiem, któ­
ry uważał się za uprawnionego pretenden­
ta do tronu abisyńskiego. Ponieważ roko­
wania z joanem wooec oporu negusa 
spełzły na niczem, szczególną uwagę zwró­
cono na młodego ambitnego księcia, oka­
zującego żywe zainteresowanie dla reform 
europejskich i bardzo chętnie przyjmują­
cego nowoczesną broń, dostarczaną mu 
przez Włochów do walki z opornym Joanem. 
Ale do zbrojnego rozstrzygnięcia nie do­
szło, gdyż Joan poległ w wojnie z Sudsń- 
czykami, w którą wdał się zresztą dzięki 
intrygom tegoż Menelika.

Cesarz Menelik i konflikt 
dyplomatyczny

Objąwszy panowanie, Menelik sprawił... 
duży zawód Włochom, przedzierzgajac się 
z potulnego młodzieńca, idącego na pasku 
swoich mistrzów i protektorów w stanow­
czego i odpowiedzialnego za losy swego 
kraju monarchę. Wyszło to na jaw pod­
czas pertraktacyj na temat wykonywania 
układu, zawartego swego czasu między 

Wiochami a Menelikiem w Ucziali. Punkt 
17-tego układu w oryginale abisyńsltim 
Drzmiał, że Abisynja w stosunkach z in- 
nemi państwami, może korzystać z po­
średnictwa Włoch. W odpisie natomiast 
włoskim zamiast „ m o ż e "  znajdowało się 
słowo „m u s i“, które przekreślało właści­
wie suwerenność Abisynji jako państwa. 
Rokowania, prowadzone początkowo w 
tonie pokojowym, nabierały akcentów co­
raz bardziej dramatycznych i zakończyły 
się tęgi, że delegat włoski, inajor P i a n o ,  
zagroził Meneiikowi wojną. Na to Mene­
lik odpowiedział, że jeżeli punkt 17 ukła­
du pozostanie, według brzmienia oryginału 
abisyńskiego, skłonny jest do zgody, o 
ile zaś Włosi wydaliby mu wojnę, gotów 
jest ją przyjąć. Sprawa zaogniła się tak 
dalece, że naczelny dowódca sił zbrojnych 
w Erytrei gen. B a r a t i e r i, zwycięzca 
Tigrejczyków, został sprowadzony ' do 
Rzymu, aby swą obecnością wzbudzić 
wśród społeczeństwa nastroje, sprzyjające 
wojnie i skłonić parlament do jej podję­
cia i popierania. Przez cały czas pobytu 
jego w Rzymie odbywały się na jego cześć 
manifestacje. Był przyjmowany na dwor­
cach kolejowych przez delegacje i obrzu­
cany kwiatami, otrzymał osobiste podzię­
kowanie króla Humberta, a w parlamencie 
deputowani zgotowali mu Durzliwą owa­
cję, wstając podczas jego wejścia na salę 
i witając go rzęsistemi oklaskami,, przy- 
czem entuzjazm ogarnął nawet przedsta­
wicieli skrajnych ugrupowań lewicowych, 
zawsze dotąd przeciwnych działaniom wo­
jennym w Afryce. Upojony powodzeniem 
generał wyraził się, że potrzeba mu tylko 
dodatkowo dwu bataljouów bersaljerów i 
otwarcia kredytu, a obiecuje wkrótce przy­
wieźć Menelika żywego w klatce do Rzy­
mu. Przyszłą wojnę bagatelizowano tak 
dalece, że nawet czynniki kompetentne 
uważały liczbę 12.000 żołnierzy za wy­
starczającą do zapewnienia zwycięstwa, a 
wyprawa miała potrwać me dłużej jak 3 
do 4 miesięcy. O wartości bojowej Abi- 
syńczyków sądzono według źle uzbrojo­
nych i słabo zorganizowanych pasterzy 
tigrejskich, a ponadto nie doceniano zdol­
ności organizacyjnych i dyplomatycznych 
Menelika, który nietylko sparaliżował, jak 
się okazało, akcję przeciwników, zmierza­
jącą do zapewnienia sobie pomocy ze 
strony poszczególnych książąt abisynskich, 
ale nawet zdołał skłonić ich do prowadze­
nia z Włochami obłudnej gry, o której był 
szczegółowo informowany.

Na jesieni roku 1895 Baratieri powrócił 
do Abisynji i rozpoczął wyprawę wgłąb 
kraju

Pierwsza porażka Włochów
w  awangardzie szedł major T o s e 11 i 

na czele 2.500 żołnierjy i według otrzy­
manych instrukcyj zajął obronną pozycję 
w okolicy Amba Aladżi w odległości 300 
km. od Massaua. Teg< ieczora w ra­
porcie, przesłanym do  vództwa bryga­
dy, Toselli meldował o wielkiej ilości nie­

przyjaciół, biwakujących w pobliżu. Pcmi- j 
mo io spodziewał się załatwić z Aoisyń-! 
czykami przed przybyciem posiłków, które 
miały nadejść około godz. 10 rano, to zna­
czy w trzy godziny po rozpoczęciu walki. 
Posiłki jednak nie przyszły w przypu­
szczalnym terminie, a major przeliczył się 
co do jakości nieprzyjaciela. O 11- tej pod 
osłoną wzmocnionego ognia artyleryjskie­
go musiał zarządzić ewakuowanie taboru, 
a sam na czele wojska jeszcze blisko przez 
dwie godziny stawiał zacięty opór rozju­
szonym krajowcom. Wreszcie o 12.40 roz­
począł się odwrót wojsaa, tern okropniej­
szy, że dowódca nie przewidział jego moż­
liwości, a który musiał się odbywać po 
wąskiej drodze górskiej, raczej ścieżce, z

braku żywności, Menelik bowiem grał na 
zwłokę i odkładał ostateczne rozstrzygnię­
cie, wiedząc, że u Włochów muszą po­
wstać trudności aprowi/.acyjne. Tymcza­
sem zaproponował Baratieri‘emu pokój na 
warunkach, że granicą obydwu państw 
mają być rzeki Mareb i Beneza, a 17 punkt 
układu w Ucziali zostanie zmieniony we­
dług brzmienia oryginału abisyńskiego.

Nieudały odwrót gen. Baratriego
Baratieri propozycję pokoju odrzucił. 

Mimo to nie chciał ryzykować wałki. Mo­
żemy sobie zdać sprawę z jego stanu psy­
chicznego, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
fakt, że rozkaz odwrotu, wygotowany w 
kancelarji sztabu 16 lutego, został wyda-

Piękno krajobrazu górskiego — Krzyż w Beskidach Zachodnich.

jednej strony spadającej w przepaść, głę­
boką na 400 mtr., a z drugiej — opiera­
jącej się o skałę, opanowaną przez Abi- 
syńczyków. Walka przekształciła się w 
rzeż Włochów. Idące przodem muły wraz 
z działami strącono w przepaść. Utoro­
wawszy sobie jakoś drogę, zwyciężeni rzu­
cili się w panicznej ucieczce w kierunku 
fortu M a k a 1 e, skąd miały przyjść po­
siłki, tępieni niemiłosiernie przez Abisyń- 
czyków, ścigających ich aż jo  zmierzchu, 
który na szczęście -dla Włochów nastąpił 
wcześnie, gdyż było to 6 grudnia.

Upadek Makale
Kolumna posiłkowa generała A r i- 

m o n d i ‘e g o  w odległości 12 km. od 
miejsca klęski przyjęła 2U0 ludzi, ocala­
łych z 2 i pół tysiącznego oddziału Tosel- 
lego i pod osłoną nocy przebyła 50 km. 
do fortu Makale. Tu postanowiono stwo­
rzyć zaporę dla Abisyńczyków. Niezrozu­
miały jest fakt, że ci ostatni atakowali 
kilkakrotnie twierdzę, która musiałaby się 
dobrowolnie poddać najwyżej po dwuty- 
godniowem oblężeniu spowodu braku wo­
dy i ponieśli przytem bardzo znaczne stra­
ty. Oblężenie zakońcav;o się dość zagad- 
kowem wypuszczeniem na wolność załogi, 
której ponadto zwrócono naboje i broń, 
aby mogła się bronić w razie napaści w 
drodze. Istniało przypuszczenie, że Mene­
lik, nie robiąc sobie wiele z powiększenia 
sił nieprzyjacielskich o jakieś półora ty­
siąca ludzi, wolał przyjąć bardziej mu po­
trzebne 2 miljony talarów abisynskich, 
wartości około 5 mil jonów przedwojennych 
franków francuskich.

Po upadku fortu Makale nastąpiła 
dłuższa przerwa w walkach, podczas któ­
rej Menelik na czele zjednoczonych wojsk 
wykonał z talentem piękny manewr strate­
giczny, zachodząc z boku korpus generała 
Baratieri‘ego, znajdujący się w pobliżu 
Adui z widocznym zamiarem odcięcia mu 
drogi odwrotu. W +ej chwili główny do­
wódca włoski miał już dokładnie wyro­
bioną opinję o wartości bojowej przeciw­
nika i jego liczebności. To też pierwsza 
reakcja Baratieri‘ego na wieść o manewrze 
Menelika była słuszna. Zupełnie właściwie 
pomyślał on o odwrocie do Adi-Kaje. 
zwłaszcza, że do niepomyślnej sytuaew 
strategicznej dołączyła się perspektywa

ny dopiero 23 tegoż miesiąca. Przez ty­
dzień tryumfator, uważany przez wszyst­
kich za przyszłego pogromcę Menelika, nie 
mógł się zdecydować na cofnięcie się bez 
walki. Co ważniejsze, dopiero 28 lutego 
w raporcie do ministerstwa wojny komu­
nikował, że spowodu konieczności podpo­
rządkowania względów strategicznych 
względom aprowizacyjnyin jest zmuszony 
chwilowo uchylić się od bitwy Rozkaz 
został wydany 23 wieczorem, jednak noc­
ny wywiad doniósł, że wyżyny Gudetu, 
dominujące drogą do Adi-Kaje, zostały już 
zajęte przez dziesięciotysięczny oddział 
Abisyńczyków. Wobec groźby sytuacji de­
cyzja Baratieri‘ego sprecyzowała się Po­
stanowił za wszelką cenę wyjść z pułapki 
i wykonał kilka świetnych posunięć celem 
odwrócenia uwagi nieprzyjaciela cd 
swoich istotnych zamiarów. Tym razem 
los zdawał się uśmiechać Włochom. Przez 
następne dni szpiegowie, działający zresz­
tą w porozumieniu z Menelikiem, donosili, 
że znaczna część wojsk krajowych musia­
ła się udać w dalsze okolice, aby zaopa­
trzyć się w żywność i że poimędzy wład­
cami poszczególnych plemion powstały 
nieporozumienia. Naskutek tych wieści ge­
nerał jeszcze raz zmienił decyzję i posta­
nowił zaatakować Menelika.

Klęska wioska pod Adua
Nazajutrz 29 lutego w niedzielę wczes­

nym rankiem w jednej ze świątyń w Adui 
odbywało się w obecności Menelika i ra­
sów nabożeństwo, odprawiane przez Abu- 
nę (metropolitę abisyńskiego), kiedy roz­
legły się dwa strzały alarmowe. Jeden z 
dowódców wyszedł szybko ze świątyni, 
ale natychmiast wrócił i zawiadomił Me­
nelika, że od brygady generała Alberto- 
niego, stanowiącej lewe skrzydło włoskie, 
oderwał się jeden bataijon i idzie do ata­
ku Menelik trwał chwilę w skupieniu, po­
czerń podszedł do metropolity i powiedział 
mu kilka słów do ucha. Wtedy A b u n a 
z krzyżem w ręku zwrócił się do obecnych 
i ze łzami w oczach, żegnając ich, drżą­
cym ze wzruszenia głosem powiedział:

— Moje dzieci! Dzień dzisiejszy jest 
dniem sądu Bożego. Idźcie bronić waszej 
ziemi i króla. Ja odpuszczam wam wasze 
grzechy!

Natychmiast przeciw atakującym ruszył 
blisko 3Q-tysi§czny tłum Abisyńczyków i

bataljon włoski został zmuszony do szyb­
kiego cofnięcia się na pozycję wskutek 
jednak wadliwie zorganizowanej łączno­
ści Abisyńczycy mieli robotę o wiele lżej­
szą i załatwiali się z trzema brygadami 
pokolei. Po zgnieceniu lewego skrzydła i 
wzięciu do niewoli generała Albcrłoniego, 
zwycięzcy ruszyli przeciwko centrum ge­
nerała Arimondi‘ego, gdzie znajdowała się 
główn„ kwatera, ‘/ i  sam MerTtliK Kiero­
wał akcją i wprowadził do walki ponad
20.000 świeżych swoich żołnierzy Nie po­
mogło naprawdę bohaterskie pono zacho­
wanie się Włochów. Poległ generał Ari- 
mondi.

Chwałę zyskała Drygada gen. Dabor- 
midy, stanowiąca prawe skrzydło włoskie. 
Trzymała się ona na pozycji najdłużej, bo 
aż do godziny 5-tej wieczorem, a zmuszo­
na wreszcie do odwrotu, dokonywała go 
w zupełnym porządku, zabierając ze sobą 
działa, a kilkakrotnie nawet zrywała się 
do ataku na bagnety. Gen. L*Tbormida, 
przez cały czas taitwy walcząc wśród 
żołnierzy, poległ. Po śmierci dowódcy nie­
bawem zaczęła się paniczna ucieczka przed 
upojonymi zwycięstwem Abisyńczykaml, 
którzy tępili ściganych swemi krzy- 
wemi mieczami. Na polu walki zostało
11.000 zabitych i ciężko rannych Włochów. 
3.600 dostało się do niewoli. Do Adi-Kaje 
uszło około 2.500 ludzi.

Te cyfry ilustrują zaciętość ebreny. 
Taksamo bowiem Włosi, jan oddziały, 
złożone z krajowców, opierały się dziel­
nie, zwłaszcza, że wiedzieli, jnka okrutna 
kara spotka ich w wypadku dostania się 
do niewoli. Abisyńczykom, walczącym po 
stronie wrogów, według zwyczaju krajo­
wego odcinano rękę i stopę. Relacje świad­
ków podają, że wielu z nich znosiło tę 
operację z prawdziwym spokojem dziku­
sów, nie wydając przytem nawet jęku. 
Z 481 oficerów uszło 56, oddało się do 
niewoli 42. w tem siedmiu lekarzy. Reszta 
w liczbie 383 zginęła.

Robiąc bilans wojny abisyńskiej, nale­
ży podkreślić kilka ważniejszych przyczyn 
porażki Włochów, a więc niema! pięcio­
krotna przewaga liczebna Abisyńczyków 
w bitwie pod Aduą, nieobeznanie z terenem 
i wartością bojową krajowców ze strony 
Włochów, załamanie się psychicznie gen. 
Baratieri‘ego, skutkiem czego nie mógł on 
powziąć właściwej decyzji, pozatem więk­
sza sprawność fizyczna krajowców w spe­
cyficznych warunkach klimatycznych. Roz­
strzygające jednak znaczenie miał, jak się 
zdaje, talent wojenny, energja i zdolności 
organizacyjne i dyplomatyczne Menelika, 
stawiające go w rzędzie nieprzeciętnych 
władców i Wodzów.

Obecnie Włosi są daleko lepiej wypo­
sażeni technicznie niż podczas wyprawy 
z przed lat 40-tu i bardziej są obeznani 
z warunkami prowadzenia wojny w Abi­
synji. O Abisyńczykach natomiast nie wie­
my dokładnie, o ile posunęli się w zorga­
nizowaniu obrony swego kraju. W każ­
dym bądź razie stosunek sił spewnością 
nie doznał dużych zmian. Dlatego też, je­
żeli nie znajdzie się mędrzec, który wyro­
kiem Salomona pogodzi zwaśnione strony 
lub ktoś dość silny, aby jednej i drugiej 
stionie nakazać pokój i dojdzie do zbroj­
nego konfliktu, należy przypuszczać, że 
Włosi nawet w wypadku zwycięstwa będą 
je musieli okupić olbrzyintemi stratami.

Z RUCHU
STRONNICTWA
DO PREZESÓW  kół i Zarządów powiało, 
wych S. L.

Przypominamy, iź po myśli okólnika 
wydrukowanego w 31 numerze „Piasta-1 i 
„Śląskiej Gazety Ludowej11 w szystkie koła 
S. L. mają urządzić na terenie wsi lub 
gminy uroczystość z okazji roczni :y /,?* 
lecia odparcia najazdu bolszewickiego w 
roku 1920.

Zarząd Okręgowy S. L. tv Krauzowie.

KOMUNIKATY N. K. W.
Podajemy do wiadomości, że p. Sta­

nisław Pietrak, który był instruktorem 
w pracy organizacyjnej na terenie powia­
tów sokołowskiego i węgrowskiego 
z dniem 27 lipca br. przestał być człon­
kiem Stronnictwa Ludowego.

P. Tatarczak Stefan z pow. lubelskie­
go, b. prezes powiatowy S. L. i b. poseł 
ludowy, przestał być członkiem Stronni­
ctwa Ludowego w ostatnich dniach.

ZAWIESZENIE W PRAWACH CZŁONKA.
Zawieszam w prawach członka S. L, 

p, Krasuckiego Jana ze Siólka za zdradę 
Stronnictwa Ludowego i unieważniam je­
go legitymację S. L. wydaną dnia 7. VI. 
1934 Nr. 117778.
Jozef Moskal, prez. Zarządu pow. Kałusz.

ECHA UCHWAŁ KONGRESU W POWIE­
CIE STANISŁAWÓW.

W dniu 21 lipca br. odbyło się liczne  
zebranie w e wsi Brzezina, p ow iat Stani­
sławów, na Którem założono Koło ludo­
we. Zebrani po zaznajomieniu się z tre­
ścią uchwał Kongresu S. L. — postano­
wili solidarnie bojkotować wybory.
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Czteropiętrowy dom runął w Warszawie
W dniu 31 Ppca b. r. w Warszawie 

o  godzinie 5-tej nad ranem w do­
mu rodzinnym Marji Skłodowskiej przy 
ul. Freta 16 wydarzyła się straszna ka­
tastrofa budowlana.

Mieszkańcy domu pogrążeni byli je­
szcze w śnie, gdy rozległ się ogłuszający 
huk walących się ścian. Z pod gruzów 
czteropiętrowej kamienicy zaczęły się 
wydobywać rozpaczliwe jęki rannych i 
krzyki przerażenia. Natychmiast zaalar­
mowano policję i pogotowie ratunkowe. 
Straż ogniowa przystąpiła do usuwania 
gruzów i wydobywania rannych i zabi­
tych.

Okazało się, że runęła część ściany 
w prawej oficynie od czwartego piętra 
aż do parteru.

Po gadzinie 7-meJ już w czasie akcji 
ratunkowej runęła dalsza część ściany. 
Strażacy zdołali usunąć się na czas. 
Wśród gruzów usłyszano jęki kobiety i

zauważono nogi. Strażnicy usiłowali u- 
sunąć gruzy i wydobyć kobietę. Niestety 
w tej właśnie chwili zaczęły pękać szyby 
w oknach, mury rozstępowały się, o go­
dzinie 7,20 znowu rozległ się przeraźl.wy 
huk. To zawaliła się dalsza część domu. 
Małe podwórze zostało zasypane gruza­
mi niemal do wysokości pierwszego pię­
tra.

Na miejsce wypadku przybyły władze pro- 
kuratorstde, oraz przedstawiciele władz miej­
skich z prezydente'- Starzyńskim i minister 
Spraw Wewnętrznych Kościałkowski. Z pole­
cenia prokuratora aresztowano administratora 
domu, Mieczysława Podbora. Okazuje się, iż 
niektórzy lokatorzy juz od kilku dni zwracali 
mu uwagę na rys w musach, lecz Podgór nie 
zwraca) na to uwagi. Jak wykazało pierwsze 
śledztwo, katastrofa nastąpiła skutkiem rozpar­
cia ścian wewnętrznych i nadwyrężenia sta­
rych, spruchniałych belek. Początnowo zawa­
liły się dwa górne piętra, a po pewnym czasie 
dwa niższe aż do parteru.

W  katastrofie zginęło 8 osób, a kilkanaście 
zostało ciężko, względnie lżej rannych.

Wielka katastrofa na kopalni „Emma"

Miejsce katastrofalnego zawalenia szczytowej ściany oficyny domu przy uL Freta 
w śródmieściu Starej Warszawy.

Wykrycie druhami Komunistyczne!
w Warszawie

Policja zamknęła świetnie ukrytą dru­
karnię komunistyczną, gdzie odbijano 
..Czerwony Sztandar14, „Nowy Przegląd44, 
broszury, ulotki itp. Drukarnia mieściła sic 
w podziemiu pod warsztatem szewskim  
niejakiego Rotenberga przy ul. Leszno 21. 
Uwagę wywiadowców zwrócił fakt, źe 
mały warsztat był niesłychanie ruchliwy: 
przywożono i wywożono wielkie ilości pu­
dełek od obuwia, tak, że skromny w a r  
sztacik czynił wrażenie wielkiej fabrvsi 
mechanicznej

By uniknąć zdemaskowania się przez 
wielkie zużycie prądu elektrycznego, ko­
muniści włączyli sic do kabla, biegnącego 
pod ulicą, skąd czerpali energie do ma­
szyn drukarskich najnowszego systemu. 
Na ścianie drukarenki wisiał portret Ki­
rowa, zamordowanego przed niedawnym 
czasem sekretarza sowieckiej partji komu­
nistycznej. Aresztowano i przewieziono 
do urzędu śledczego właściciela zakładu 
szewskiego Rotenberga i jego żonę, oraz 
3 drukarzy: Flanka, Cukra i Erdepla.

Straszna Śmierć 12-lein'ej stóruszKi
w płomieniach

W  ostatnich dniach nad ranem wy­
buchł nagle pożar w zabudowaniach 72* 
letniej wdowy Zofji Sury w Szczyrku, 
pow bialski. Pożar ten, który powstał 
spowodu wadliwej budowy komina, roz­
szerzył się z taką szybkością, że biedna 
właścicielka domu, jedyna jego mieszkan­
ka, już nie zdołała sie uratować i spaliła 
się żywcem. Wraz z nią spłonął cały dom. 
budynki gospodarcze oraz żywy i mar­
twy inwentarz, pomiędzy nim krowa, ja­

łówka, koza i pies. Świadkowie pożaru 
stali bezradni, bowiem zabudowania nie­
szczęśliwej ofiary płomień, stały prawie 
na samym szczycie góry ! dostęp do nich 
był wprost niemożliwy. W dodatku je­
szcze zupełny brak wodv spowodował, że 
straż pożarna, która przybyła na miejsce, 
nie mogła przystąpić do gaszenia pożaru. 
Z pozostałego rumowiska wyciągnięto 
zwęglone zwłoki zczęśliwej staruszki.

W dniu 1 bm. o godz. 15.50 w ydarzy­
ła się w  podziem iach kop. „Emma" w  
O bszarach, pow . rybnicki, ciężka katastro­
fa. W pew nej chw ili p od czas pracy usły­
szano podziem ny grzm ot, po którym n a­
stąpi! silny w strząs. Spadające m asy w ę­
gla i kamieni za syp a ły  jeden z chodników  
na przestrzeni p rzeszło  400 m etrów  i drugi 
chodnik na przestrzeni 30 m etrów . P onie­
w aż stw ierdzono brak 5 ludzi, w szczęto  
poszukiw ania .

Pod k ierow nictw em  inżynierów  i szty ­
garów  przystąpiono n iezw łoczn ie do usu­
w ania przeszkody. N a m iejsce katastrofy  
przybyła rów nież z Rybnika kom isja Urzę­
du G órniczego, która bada przyczyny ka­
tastrofy.

Na w ieść  o katastrofie zebrał się u 
bram kopalni tłum ludzi, oczekujący ja­
k iejkolw iek  w iad om ości o  skutkach kata­
strofy. D rużyna ratow nicza, sk ładająca się 
z 20 ludzi, pracow ała na zm ianę po 6 g o ­
dzin przez ca łą  noc. W czasie  tym usunię­
to p rzeszło  350 m etrów  sześc ien n ych  z w a ­
łów  w ęg la  i kamieni.

W reszcie  dnia 2 bm. w  w czesn ych  g o ­
dzinach rannych zdołano w yd ob yć trzech  
zasyp an ych  górn ików , m ianow icie przo­
dow nika, P aw ła  Penkułę, rębacza, P aw ła  
M rożka i ład ow acza , A ntoniego D ylicha. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczn ości dw aj 
pierw si n ie  odn ieśli żad n ego  szw anku na 
zdrow iu  i w krótce po  w ydob yciu  ich przy­
łączy li się  d o  akcji ratow niczej.

D ylich, jak się okazało , ma złam aną’ 
nogę i zo sta ł n iezw łocznie odstaw ion y  do 
szp itala  Spółki Brackiej w  R ydułtow ach. 
U becnie jeszcze  dzieli kolum nę ratow niczą  
od zasypanych  dw uch górników : rębacza  
Stan isław a K łosoka i ład ow acza , E d w ar- 
da Salam ona przestrzeń  12 m etrów . M im o, 
że zasypani nie dają żad n ego  znaku ży­
cia, istn ieje nadzieja uratow ania ich w  cią-i 
gu najbliższych godzin . Akcja ratow nicza  
trw a nadal. W iad om ość o tej jednej z  
p ow ażn iejszych  w  ostatn im  czasie  kata­
strofie na kop. „Em m a44 w y w o ła ła  w śród  
okolicznej ludności p rzygn ęb iające w ra­
żenie.

Akcia ratownicza na .le d n 4 
zakończona

Jak nas informują, akcja ratunkowa na 
„Lechu44 została zakończona w nocy na 
5 bm. Do pierwszych dwuch dotarto już 
nocą z soboty na niedzielę, do trzeciego 
w niedziele około godz. 21, a do ostatnie­
go tegóż dnia o północy.

Wszystkich znaleziono już bez życia. 
Jak przypuszczają, ofiary katastrofy zo­
stały zabite w tej samej chwi­
li. w której nastapiła katastrofa. Ciała 
nieszczęśliwych odstawiono do kostnicy 
szpitala w Bielszowicach. W najbliższych 
dniach odbedzie się pogrzeb ofiar.

W niewoli u ehińsblcłi bandytów
Korespondent niemieckiego Biitr-! In­

formacyjnego Mueller tak przedstawia 
perypetje porwania Przez bandytów:

W okobcach Kuan-Ma-Kou auto .na­
sze zostało ostrzelane z dwóch stron z 
karabinów maszynowych. Z 35 strzałów 
2 trafiły w silnik. Samochód stanął. Są­
dziłem, że to jakieś nieporozumienie, 
gdyż strzelający byli w zwykłych błe* 
kitnych mundurach żandarmerii z odpo- 
wiedniemi odznakami. Napastnicy o- 
świadczyli Muellerowi i jego towarzy­
szowi Jones‘owi, że pilnują drogi przeciw 
rozbójnikom i Japończykyom. Zaprosili 
dziennikarzy na rozmowę przy herbacie. 
Gdy dziennikarze na to przystali, Jonesa 
1 szo|era związano 1 zaprowadzono do je­
dnej chaty, a Muellera i jego służącego. 
Chińczyka do innej. Rzeczy Muellera zre­
widowano. Podczas rewizji jeden z rze­
komych żandarmów przywłaszczył sobie 
kilka srebrnych dolarów j powiedział 
Muellerowi: „Nie jesteśmy żandarmami
— jesteśmy bandytami44. Po tej rewizji 
szofer i służący zostali wraz z autem 
zwolnieni, z poleceniem udania się do 
Kałganu po okup.

Jones j Mueller, związani, w otocze­
niu bandytów na koniach zostali zawie­
zieni przez góry w kierunsu północno-

wschodnim. Podróż ta trwała około 2 go­
dzin. Pierwszą noc spędzono w osadzie 
chińskiej. Traktowano jeńców dobrze, 
karmiono ich należycie, o ile to w tych  
warunkach było możliwe. Jedyną nie­
przyjemnością były w c ią ż  P ow tarzan e  
groźby, że w razie niedostarczenia w 
ciągu 10 dni okupu, jeńcy będą zamordo­
wani.

Następnego dnia rozpoczęła się po­
dróż konna do Innego osiedla chińskiego. 
Obu dziennikarzy przebrano po chińsku : 
lekko związano. Zatrzymano się tym ra­
zem we wsi chińskiej Je-Mu-Czi. Zjawił 
się tam wachmistrz żandarmerii z Pno- 
Czang-Sien z 3 policjantami. Straż ban­
dytów dała-ognia do policji, Zatrzymała 
jch i Związała. Następnie wypuszczono 
ich i rozpoczęła się dyskusja o naszym 
losie.

Pierwszym wynikiem tych obrad by ­
ło, iż bandyci zrezygnowali z żądania 
broni j amunicji, a żądanie okupu obniży­
li ze 100.000 dolarów do 50.000 dolarów.
Żądanie uwolnienia Jonesa i Mueilera 
bandyci odrzucili, natomiast zgodzili sic, 
aby Mueller w towarzystwie lokalnego 
urzędnika chińskiego udał się na roko­
wania z właściwemi władzami o oktpie.

Straszny wypadek policjanta
Około godz. 3 nad ranem nad Wisłą znale­

ziono pod Górnym Bulwarem w Krakowie przy 
domu noclegowym, stojącym przy ul. Nad­
wiślańskiej, zwłoki starszego przodownika po­
licji państwowej, Stanisława Koziołka z roz­
bitą głową. Przodownik Koziołek liczył 39 lat, 
należał do komisarjaitu policji w Podgórzu. 
Przechodząc służbowo brzegiem Wisły od stro­
ny Podgórza, przód. Koziołek usiłował przedo­
stać się przez obramowanie Wisły, by zejść na 
Dolny Bulwar i spadt z riuni z 5-metrowej 
wysokości na kamienny bruk. Uderzywszy 
głową o kamień śp. przodownik Koziołek zmarł 
wskutek złamania podstawy czaszki. Tragicz­
nie zmarły pełnił nienagannie służbę od łat 10. 
Osierocił on żonę i dwoje dzieci.

Watka z fadowitemi 
imilami

Magistrat m. Bielska, przystępując do 
tępienia niebezpiecznych i mnożących 
się coraz to więcej żmii na terenie lasów 
miejskich, zwraca się do publiczności z 
prośbą o popieranie ważnej tej akcji.

Zarzad lasów miejskich wypłaci każ­
demu za oddaniem zabitej na terenie ia- 
sów miejskich żmjji nagrodę w wysoko­
ści 1 zł

grzebiąc 40 robotników
W  kam ieniołom ach bazaltu  w Złotoryj! 

niedaleko Lignicy w ydarzyła się straszna  
katastrofa , której ofiarą padło k ilkudzie­
sięciu  robotn ików . W skutek podkopania  
n ied osta teczn ego  zabezp ieczen ia , runę!; 
ca ła  ściana  skalna, przysypując 3!) roboi , 
alków. P odjęta  natychm iast akcja ratun- i

kow a postępuje pow oli ze  w zg lęd u  na 
w ielką m asę kamieni, które m uszą być u- 
sunięte, zanim m ożna Pędzie dotrzeć do 
ofiar. D otych czas w yd ob yto  4 zabitych  i 
15 c iężko  rannych, z których jednak praw ­
dopodobnie żad n ego  nie będ zie  m ożna u 
trzym ać przy życiu.

Nożem zapłacił za podwiezienie
W nocy na piątek na rogatce Rakowickiej 

i w Krakowie padł nieprzytomny jakiś mężczy­
zna, silnie broczący krwią. Lekarz pogotowia 
stwierdził u niego rany od noża na głowie i 
twarzy, oraz silnie krwawiącą ranę, zadaną w 
klatkę piersiową. Gdy ranny odzyskał przy­
tomność, oświadczył, iż- nazywa się Stanisław 
Fronczak, liczy 24 lat i mieszka w Nowej Ol­
szy. Fronczak. który trudm się zwożeniem 
węgla, wracał wieczorem do domu. Po dro­
dze natrafił na jakiegoś nieznajomego, który go 
prosił o zabranie go na wóz. W drodze nie­
znajomy zadał Fronczakowi znienacka kilka 
ran nożeni, poezem zbiegł. Fronczaka przewie- 

J ziono do szpitala, zaś owego pasażera ooszu- 
1 kuje połi-cja.

Bezczelne włamanie do Wydziału 
Powiatowego w Białej

W nocy z 2 bm. nieznani dotąa 
sprawcy wlatr.ali się do gmachu Wy­
działu Powiatowego w Białej { w swo­
jej wędrówce dostali się do kasy ognio­
trwałej, którą, niezauważeni przez niko­
go, rozpruli rakiem i wypróżnili następ­
nie spokojnie z catej swojej zawartości. 
W ręce sprytnych opryszków wpadło 
1.200 zl. w banknotach 20 zlotowych, 220 
zl. po 10 zl„ 240 zl. po 5 zl., 10 zł. i 1 
zł., 43 zl, po 50 gr„ 38 zl. po 20 gr„ 14 
zl. po 5 i 2 gr„ 950 zl. w banknotach po 
100 i 50 zł„ ogółem 2.705 zł. Sprawcy po 
udalej kradzieży ulotnili się, nie zosta­
wiając po sobie żadnych śladów. Dlatego 
też policja śledcza, która obecnie prowa­
dzi energiczne śledztwo za sprytnymi 
sprawcami będzie miała nielada zadanie. 
O wyniku śledztwa poinformujemy czy­
telników.

Polery
W  czw artek  w ieczorem  w ybuch ł pożar  

w  zabu dow an iach  Fr. C zai w  S łom ce  
w  pow . bocheńskim . Sp łonął dom  m iesz­
kalny, stodoła  ze zb ioram i i szopa . S zko­
da w yn osi 7.000 zł. O pó łn ocy  p o w sta ł 
pożar w  K rzeszow ie niedaleko Słom ki i 
zn iszczy ł stodołę  Adeli B eldegruen z n o -  
w em  zbożem . S zk oda w yn osi 2 .000 zł.

W nocy na 1 sierpr.ia w  K siążu W ie l­
kim (p o w . m iech ow sk i) w ybuchł groźny; 
pożar. Spaliło  się 15 dom ów  m ieszkal­
nych, zabudow ania  gospodarsk ie , urządze­
nia sk lepów . Straty w yn oszą  40.000 zł. 
Pożar p ow sta ł w skutek  n ieostrożnego  ob­
chodzenia się z ogniem .



Śtaranny dobór ziarna siewnego
'Żniwa się zaczęty. Żyta i pszenice już 

legły pod kosami, a jęczmipńa, owsy i 
mieszanki dojrzewają. Za jakie 2 tygod- 
fiie będą prace żnhwię pokończone i roz­
pocznie sie uprawa pod nowe siewy czime. 
Jedna robota goni druga i dbały rolnik* 
gospodarz ma teraz pracy pełne rece i 
dobrze krzatać się musi, by nietylko te­
goroczne dary Boże'zw ieźć do stodol, gu­
mien, stogów, brogów i piwnic, ale rów­
nież przygotować matkę ziemię-rodziciel- 
kę pod plony przyszłoroczne.

Obfitość plonów tak zbożowych, jak 
okopowych me zależy jedynie od dobrej 
uprawy roli, lecz również w dużej mierze 
^d starannego doboru ziarna siewnego. 
Zboże siewane przez k ika lat zrzędu na 
jednej i tei samej roli, wyradza się, co sie 
okazuje w zmniejszeniu ilości i jakości 
ziarna. Kłosy takiego zboża sa z roku na 
rok mniejsze f chudsze, a ziarno zawiera 
coraz to mniej maki, natomiast łuska i 
skórka na ziarnie staje się coraz to grub­
sza Wyradzające się zboże nie krzewi się 
silnie, źdźbła ma z roku na rok mizerniej­
sze, co się również odbija na plonie 
stomy. Niejeden rolnik patrzac na swa 
lichotę, zachodzi w głowę i pyta same­
go siebie: „Dlaczego jego żyta i pszeni­
ce tak kiepsko zeszły?1* — mimo, iz pole 
i pognuif i zasilił sztucznym nawozem, 
mimo. iż ścierniska na czas spodorał, 
perz wytrzebił, następnie podorówkę prze­
orał, spulchnił — jedntm słowem ziemię 
dobrze unrawił, a iednak zamiast żyta i 
pszenicy, ma żytko i pszeniczkę. Pyta się 
i me znajduje odpowiedzi, lecz nie pamię­
ta, że już może od 10 i więcej lat sieje te- 
samc ziarno, które już jego ojciec siewał 
i nie zdaje- sobie sprawy, że sam zawinił, 
bo ziarna siewnego nie odmienił, a jego 
zboże już się wryrodziło.

Odmiana ziarna siewnego jest wiec za­
sadniczym warunkiem dobrych plonów. 
Żyto i owies należy zmieniać co 5-ty, 
pszenice i jęczmień co 3*ci rok. Odmiany 
z:arna siewnego należy nabywać z kra­
jowych stacyj doświadczalnych, ałbo też 
we dworach i folwarkach, po'econych 
przez Izby Rolnicze, bo tylko wtedy ma 
sie pevnpść pabycia ..rzeczywiście kwa!if1-':: 
kowanego,,ziarna.:siewnego,, odpowiednie­
go do danej głehy.

Jeżeli zaś siejemy własne ziarno, to 
należy już y-zed żniwami wybrać takie 
zboże, które dobrze okwitło, ma duże, pel- 
he kłosy i dobrze dojrzało na pinu. Do­
bre ziarno siewne otrzymuje się przez o- 
kiuszenie snopów cepami, pozatem nale­
ży je starannie wyczyścić we wialni, a o 
ile jest zachwaszczone kakolem, przepu­
ścić je przez tryjer.

Siewy uskutecznia się albo rzutowo 
ręką. albo rzędowo maszyną. Przy siewie 
lecznym trzeba liczyć na mórg kilkana­
ście funtów więcej aniżeli przy siewie ma­
szynowym. Przy siewie ręcznym, liczy 
się na mórg (ćwierć hektara) na roli śred­
niej 80 dó 100 funtów żyda i pszenicy, na 
z.emiach lekkich piaszczystych nawet do 
120 funtów. Siejąc zaś maszyną, wystar-

repiente cfhnasrów
Obróbka okopowizn obecnie już została 

zakończona, ale tu i ówdzie znajdują się 
tam jeszcze pojedyncze chwasty, prze­
ważnie lebioda, rdest, mlecz, oset, które 
w porze letniej bardzo szybko wyrastają, 
osadzając nasiona, które potem wysypują 
sie 'do roli. Po żniwach dosyć często 
spotykamy w ziemniakach i burakach ol­
brzymie okazy lebiody, ostu oraz innego 
zie.ska, których nasiona zachwaszczają 
cale pola. Żeby do tego nie dopuścić, 

trzeba przed żniwami obejść okopowizny 
rządek po rządku i pozostałe chwasty do- 
kładnie^ powyrywać. I'o samo się tyczy 
chwastów- na rowach i w opłotkach, któ­
re powinniśmy teraz powycinać kosą al­
bo ostra motyka, co do jednego.

J K a c i o w a  p o z e r a i Ą t a  

p r o s i ę t a
Maciora pożerająca swe posięta bez­

warunkowo powinna być usunięta z ho­
dowli. Prży pewnych staraniach i cier­
pliwości można ja wprawdzie czasami od 
tego oduczyć/ ale Świnia wogóle zbyt 
ki ótko żyje, aby tracić czas na to, a i sku­
tek nie zawsze bywa pomyślny. Również 
nie nadaje sie do chowu maciora przyno­
szącą zbyt mafo Drosiąt (nie licząc pierw­
szego miotu). Maciora dobra powinna 
wychować do 6 tygodn życia przynaj- 
rrmiei 8—10 szutk zdrowych i silnych pro­
siąt.

czy na glebie średniej 60 do 78, na lek­
kiej '8u—90, a na tłustych glinach nawet 
tylko 45—50 funtów. Siew maszytiov'y 
jest o ■ tyle polecenia godny, iż każde 
ziarnko zostaje przykryte ziemią i me 
pozostaje na Dowierzchni roli. O ile okres 
zasiewów jest ubogi w opady deszczowe, 
to siewy należy po zabroń o lan iu  koniecz­
nie przywałować gładkim walem, a jeśli 
rola jest bryłowata, to watem pierściemo 
wym.

Żyto i pszenica lubią glebę o struktu­
rze zwięzłej, dlatego nie radzę siać ozimi­
ny na kartofliskach i buraczyskach, lecz 
na owsiskaeh, koniczyniskach czy mie­

szankach, na gnoju dwu lub trzy letnim. 
Nie radzę również nawozić pod żyto i 
pszenicę świeżego obornika. Obornik zo­
stawmy pod ziemniaki, buraki, marchew 
pastewną i mieszankę, Natomiast radzę 
zasilić rolę pod żyto czy pszenicę nawo­
zem sztucznym, azotniakiem czy tomasy- 
na, a role ubogie w wapno tniafern wapien­
nym, albo rozlasowanem wapnem w ka­
wałkach. Nawozy sztuczne j  wapno daje 
się 14 dni przed siewem ziarna. Ktc już 
musi siać koniecznie żyto na kartoflisku, 
to wystarczy zwlec nać brona, pole skrzy­
żować i zybo zasiać, nie orząc roli.

Jtnas“ dog99
W I u ś ć .  t J f f a n w t u

U iężony 10. IX. 33.
Brał udział w  krajo­
w ych w ystaw ach  w  
roku 1934 w  M ogun­
cji, Kolonji i Hanan, a 
rów nież w  tegorocznej 
m iędzynarodow ej w y ­
staw ie p sów  rasow ych  
w  Frankfurcie nad Me­
nem. Na w szystk ich  
pokazach uzyskał n ie­
tylko zaszczytn e . po­
chw ały  i od zn aczen ia  
(srebrne i z łote m eda­
le ) , ale na ostatn iej 
św iatów  ej w y sta w ie  
frankfurckiej, zosta ł za -  
'•b sy fik ow an y  w  I. k la­
sie św ia tow ej p sów  ra­
sow ych  z oceną „zna­
komity".

„A m is“ liczy  Gbec- 
nie 33 m iesięcy, w aży  
przeszło  50  kilo, jest 
m aści żółtej, z b ton zo -  
w ą m aską i reprezen­
tuje najw yższą  klasę 
s i/y ,' odw agi, pew.ncści: 
siebie, szlachetn ości i,;: , 
w iern ości. „Anas", w y ­
tresow any do obrony, nie lęka się ni kija, 
pałki, noża i rew olw eru; każdego prze­
ciw nika bierze gładko i za łatw ia  się1 z nim 
błyskaw iczn ie.

Zaletą w szystk ich  d ogów  —  b ordo- 
skich, francuskich, duńskich, niem ieckich  
(b o k seró w ), angielsk ich  ''bu ldogów ), tó 
ich groźne m ilczenie. D og, pew ny sw ej 
m uszkularnej siły, nie szczeka , nie ujada, 
najw yżej dla ostrzeżen ia  w arknie groźnie, 
pokaże kły i na każdy dalszy  krok agre­
syw n y  przeciw nika, stacza  m om entalnie  
bój (w  99 na 100 w yp ad k ów ) zw ycięsk i. 
N aturalnie, dogi, jak w szystk ie  psy dużych  
ras, potrzebują staranniejszej op iek i indy­
w idualnej, od zw yczajn ego  kundla, nie lu­
bią w ch od zić  w zaży ło ść  z resztą d om ow ­
ników , a na łańcuch absolutnie się nie na­
dają. N atom iast w ytresow an e do obrony  
są  lO O-procentowym i obrońcam i. M ając 
takiego „Anasa" przy sob ie m ożna siniało  
przejść w zdłuż i w szersz przez całą F o l­

ii
skę, bez najm niejszej o b aw y  narażenia się 
na napad.

P iszę  n in iejsze uw agi o zaletach  treso­
w an ego  d oga  z w łasn ego  dośw iadczen ia . 
Przed w ojną bow iem  w ych ow ałem  sobie  
tak iego  pieska, kropla w  kroplę podobne­
go  do „A nasa"; był m aści burej, a w ab ił 
się „Mruk". B ez ob aw y  napadu przecho­
dziliśm y w e dw ójkę o każdej porze dnia 
i nocy przez głuche lasy  i pola, zag ląd a ­
liśm y do środ ow isk  m ętów  społecznych  i 
w ystarczy ło , że „Mruk" w arknął, pokazał 
kły (przyczem  b iałka nab ieg ły  inu krw a­
w o ) ,.a  najw iększe zaw aiidrogi d w u- i czte- 
ronoźni schodzili ntu z drogi. A tym cza­
sem za całe 10 lat „Mruk" nie pokąsa ł ani 
jcanej o so b y  i żadnej kary policyjnej za  
niego nie zapłaciłem . D obrze w ychow an y  
pies, w ytresow an y  do obrony, p rzyw iąza­
ny do sw ego  pana i (lontu, jest w ięcej 
w art, niż człow iek , udający przyjaciela, a 
tym czasem  .

K i s z e n i e  -  z a p r a w i a n i e  o g t f r l f ó i r
f a l a l n  — ó>iCff~vnait)y — K o m p o t y

Domowy sposób kiszenia ogórków'. Do ki­
szenia bierze się ogórki dojrzale średn e; w iel­
kości. Należy je obmyć w letniej wodzie i 
obetrzeć na sucho czystą serwetą lub ręczni­
kiem. Na spód naczynia (garnka, donicy glinko­
wej lub beczułki z wina) dać warstwę oplóka- 
nych w zimnej wodzie liści wiśniowych iub z 
winokrzewu, poczem układa się ogórki warstwa­
mi, przekładając je koprem i kmink:em. Tak 
wypełnione naczynie zalewa się ostudzoną wo­
dą z dobrze przegotowaną solą kuchcnrnKąna 
kwartę wody funt soli), by ogórki były całko­
wicie zanurzone. Na górną warslw° kopru i 
kminku kładzie się czyste denko i naciska je ob­
mytym kamieniem polnym. Na drugi — trzeci 
dzień rozpocznie się fcrmentacjyny proces ki­
szenia; kwaśnicy zaczyna ubywać, bo wsiąka 
do ogórków, więc należy dolać nowej laki sta- 
nej. Pojawi się na wierzchu pleśń, naltży ją 
zmyć. Naczynie z zakiszonemi ogorkarm wsta­
wia się w chłodne, przewiewne miejsce, najle­
piej w piwnicy. Dobrze zakiszone Ogórki trzy­
mają się kilkanaście tygodni.

Sałata domowa. Ogórki świeże obrać, po­
krajać w pplasterki cienkie, posolić. Po kilku 
minutach zlać z nich słoną wodę, polać je 
octem, trochę miałkim cukrem i tłuczonym 
pieprzem. Można też dolać 2 łyżeczki oliwy 
lub i więcej.

Sałata polska: Obiera się ogórki i obcina 
cokolwiek z obu końców, następnie kiaje w 
cienkie plasterki, zakropić je sokiem cytryn )- 
wym, biorąc na każdy duży ogórek sok śred­

niej cytryny i cokolwiek oliwy. Na końcu do­
daje się szczyptę soli i pieprzu do smaku. — 
Zamiast temi przyprawami można zaiac ogórki 
gęstą śmietaną do której dodano trochę octu i 
soli.

Sałata z pomidorami. 3 |>omidory kładzie się 
na moment w wrzącą wodę, potem obiera się ze 
skórki i kraje w plasterki, ogórek się obiera, 
skrawa z obu końców i soli. — Spód półmiska 
wwkfadamy ładnemi doskonale wyplókanemi li­
stkami kruchej sałaty. Na to daje się warstewkę 
drobniusieńko usiekanej mięty pieprzowej i u- 
kłada warstwami naprzemian plasterki pomido­
rów i ogórków, zalewając wszystko sosem z 
oliwy, octu, soli i pieprzu.

Sarata na zinę. Obrane ogórki pokrajać w  
talarki, ułożyć w stój, zalać przegotowanym, 
winnym octem, a na wierzch wlać sporo oliwy. 
Za kilka tygodni jeśliby pojawiła s ę  pleśń, 
ocet zlać, zalać świeżym przegotowanym  
ostudzonym, a po wierzchu oliwą. — Podając 
na stót zaprawić świeżym octem, oliwą, p.e- 
przem i solą.

OgórM marynowane: Ogórki obrać, wybrać 
z nich jąderka, po przepołowieniu pckiajać na 
diugowate paski i sparzyć gorącyrr ocrem, w 
którym muszą przez cały dzień Jmleżec. Na­
zajutrz ocet ziać. — Zagotować kwartę świe­
żego octu z funtem cukru i ostudziwszy zalać 
ogórki. Następnego dnia znowu ocet zlać za­
gotować i letnim już zalać ogórki i znowu mech 
tak pozostają przez 24 godziny. I tak ziewać 
ocet i gotować i coraz gęstszym zalewać 5 ra-

tfofcrzywa 
pożyteczno wośfiną

Pokrzywa, ten złośliwy i dokuczPwy f 
boleśnie paizący gole ręce i nogi chwast, 
rosnący bujnie pod plotami ogrodów, nad 
rowami, na miedzach, wogóle wszędzie 
gdzie go się najmniej spodziewamy i 
gdzie go sobie nikt nie życzy, jest minio 
wszystko >-ośHną bardzo użyteczną, znaj­
dującą w gospodaistwie wielokrotne za­
stosowanie.

Młode pokrzywy zerwane i drobno per 
krążane są wyśmienitą przydawką do kar­
my dla gąsiąt, kacząt, i kurcząt. Gąsięta 
zwłaszcza, otrzymujące przynajmniej 2 ra­
zy dziennie drobno posiekane pokrzywy 
z pokruszonym starym chlebem, ugniecio- 
nemi ziemniakami ugotowanemi lub z o- 
sypką otrąb czy śruty zbożowej, rosną 
w oczach i nigdy prawie nie chorują. Go­
spodyni, dokarmiająca swe gąski pokrzy­
wami aż do drugiego podskubku, prze­
świadczy się, że czas i praca na szukanie 
i krążanie pokrzyw nie poszły na darmo. 
Za taką samą karmę pokrzywową wdzię­
czne są kaczęta, kurczęta a przedewszyst* 
kiem kury nioski. Rówu.eż króliki chęt­
nie przyjmują pokrzywy młode, ale już 
nieco przywiędłe. Młodym kózkom, ow­
com i cielętom, dobrze jest dawać po­
krzywy uwarzone i okraszone garścią 
śniadej mąki — jako chhpę. Krowy doj- 
ki, pojone 2 razy za dnia omaszczoną 
chlipą pokrzywową, zwiększają wydaj­
ność mleka, a mleko same zyskuje na do­
broci. — Pamiętam, że w naszem gospo­
darstwie każda krowa, jaka się ocieliła, 
czy latem czy zimą, otrzymywała przez 
parę dni zrzędu dobrą chlipę pokrzywo­
wą, by sie łatwiej wyczyściła po ocieleniu 
i by jej mleka przybyło.

Przed 40, 50 laty nie zdawano sobie 
sprawy z odżywczych walorów pokrzy­
wy, jako paszy dodatkowej inwentarza 
domowego. Dzisiaj wiemy dobrze, że li­
ście pokrzywy i samo ziele zawierają su­
mę. odżywęzQ"leczniezych i chorobom za­
pobiegawczych sklaaniKów jak; witami­
ny. białko, surowiec tłuszczu roślinnego, 
cukru, mączki-skrobi itd. Skoro więc po­
krzywa ma tak wielorakie zastosowanie 
w domowem gospodarstwie, należałoby o- 
toczyć ją choćby małą opieką. Nie wy­
rywać pokrzyw z korzeniami, ale ścinać 
sierpem, zbierać i suszyć na zapas zi­
mowy.

Nasienie dojrzałej pokrzywy służy w 
zimie za pokarm ptakom, które nas nie 
opuszczają: szczygłom, czyżom, cieciot- 
kom, i makolągwiom.

Przędza zaś z włókna pokrzyw nie- 
wieje ustępuje przędzy lnianej, a pod 
względem delikatności przewyższa przę­
dzę konopną.

NOTOWANIA GIEŁDOWI:
Aucje:

Bank Polski 92,50 — 92,00 Fabryka Cukru 
34,00. Lilpop 9,50 — 9,00. Starachowice 34,s0 
— 34.75. Haberbusch 36,i5.

Dewizy
B e’gja. 89.25, 89.48, 89.02. Berlin 213.000, 

2J4.00, 212.00. Holandia 358.50, 359.40, 357.60 
Londyn 26.16, 26.29, 26.03. N owy Jork kabel 
5.27,75, 5.30,75, 5.24.75. Praga 21.94, 21.99. 21.89. 
F.aryż 34.99. 35.08, ,34.90. Zurych 172.93, 173.36, 
172.50. Sztokholm 134.90. 135.55, 134.25,

Waluty:
Dolar prywatny 5.26.
Tendencja niejednolita.

zy. Nareszcie wrzucić ogórki do gotu,ąceH{ 
octu, raz zagotować, dołożywszy cynamon* 
goździków i może jeden lub dwa hobkowyclj 
liści, ostudziwszy wszystko ziać w  sloj i jak 
zwykle obwiązać pęcherzem lub papierem per­
gaminowym, czy salicylowym.

Marynata z małych ogórków. Małe zielone 
Ogóreczki obrać ze skórki i posolić na 6 go­
dzin, potem wodę odlać, obetrzeć serwetą na 
sucho i zalać gorącvm octem Po 2 dniach ocet 
zlać, przegotować i znowu gorącym zalać. Po 
upływie dalszych 2 dni ocet znowu zlać, zro­
bić syrop z kwarty świeżego octu i funta cukru, 
ułożyć ogorki w słój przekładając je goździka­
mi, cynamonem i innemi korzeniami. Nalać 
ciepłym syropem, a po wystudzemu stoj obwią­
zać.

Korniszony. W poaobny sposób marynuje 
się korniszony z tym jedynie wyjątk:em, że o- 
goreczki nie obiera się ze skórki, lecz cale ob­
mywa w letniej wodzie. Po obtarciu czystą 
serwetą lub ręcznikiem, układa je się w naczy­
niu, zalewa gorącym octem i zaprawia n:etłu- 
czonem wonnem korzeniem, pie-przem i f. p- 
przyprawam,, zależnie od smaku,
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Pierwsze strzały w wolnie światowej
Pisma "■nedeńskie w wielu artykułach 

chciały zagłuszyć głos historii, oskarżają­
cy dyplomację austrjacką i austriacki 
sztab generalny, że po z a m a c h u  sa-  
r a j e w s k i m ,  anj przed tein nie uczy-

Premjer serbski Paszicz.

niły nic, by  zapobiec straszliwemu po­
żarowi, który ogarnął Europę. Chyba 
nie zajdzie się auto',  któremu udałoby 
się zaprzeczyć, że wszystko, co doty­
czyło afery sarajewskiej i wypowiedze­
nia wojny, traktowane było w Wiedniu 
z  karygodną lekkomyślnością. Poseł 
serbski ostrzegał Wiedeń, aby Franci­
szek Ferdynand do Sarajewa nie wyjeż­
dżał. Wiedeń dobrze wiedział, jakie na­
stępcy tronu grozi niebezpieczeństwo, aie 
Jego wrogowie byli silniejsi i śmiało 
rzec można, że w wielkiej mierze i in­
trygi dworskie zawiniły w tej katastro­
fie .

Postępowanie obu partnerów katastro­
falnej gry jasno dowodzi, po czyjej stro­
nie leży w na. Serbja protestowała Pu­
blicznie i drogą dyplomatyczną przeciw 
oszczerstwom i fali nienawiści. Naczel­
ny  dowódca wojsk serbskich, marsza­
łek P u t n i k uda? się właśnie na kura­
cję do Austrji, podczas gdy prezydent 
ministrów P a s z i c z  odbywał propa­
gandową podróż wgłąb Serbji. Stąd 
wnioskować można, że Serbja była prze­
świadczona, że sprawa załatwiona bę­
dzie ugodowo i do wojny się nie przygo­
towywała.

Tymczasem austrjacki minister spraw 
zagranicznych, B e r c h t o I d, rozwijał 
gorączkową działalność. „ U k a r a n i e "  
Serbii stało się kwestją jego prestiżu, a 
znajdował też poparcie ze strony sztabu 
generalnego, który po długim okresie 
pokoju chciał sięgnąć po... wawrzyny. 
Wręczenie noty austriackiej w Białogro- 
dzie było p&dstępnem pociągnięciem dy­
plomacji austrjackiej. Austrjacki poseł 
w  Białogrodzie, G i e s s l ,  wręczył 23 
'lipca o godzinie 6 wieczorem notę mi­
nistrowi skarbu P a c z u o w i ,  zastępcy 
prezydenta ministrów. Wiedeń umyślnie 
wybrał tę chwilę, wiedząc, że premjera 
niema w stolicy. Paczu początkowo nie 
chciał noty przyjąć, bowiem sprawa go 
nie dotyczyła, a prezydenta ministrów 
nie było. G:essl oświadczył, że w dobie 
telefonów 1 telegrafów 1 przy tak małej 
rozległości serbskiego królestwa łatwo 
będzie prezydenta ministrów zawiado­
mić o nocie. Poseł austrjacki odchodzi 
i.„ pakuje swe manatki, bowiem prze­

Austrjacki min. spraw zagr. Berchtold.

świadczony jest, że w czterdziestu ośmiu 
godzinach Serbja nie będzie w stanie 
przyjąć noty. Giessl zresztą otrzymał 
rozkaz z Wiednia, aby wrazie odmówie­
nia przyjęcia noty, wyjechał z Białogro- 
du w dwa dni później, pociągiem pośpie­
sznym o godzinie 6 min. 30 wieczorem.

Treść noty austriackiej jest znana. 
Austrja domagała się, aby Serbja w or­
ganie urzędowym oświadczyła, że serb­
scy oficerowie i urzędnicy uprawiali an­
tyaustriacką propagandę j że rząd serb­
ski propagandzie tej położy kres. W 
dalszych dziesięciu punktach stawia 
Austrja ciężkie warunki, których przy­
jęciem rząd serbski denuncjonowałby 
się przed światem, że był sprzymierzeń­
cem studentów, którzy dokonali zama­
chu.

Tak jednak sprawa się nie miała i 
dlatego zwołano p osied zen ie  rady mini­
strów, które trwało kilka godzin. Po­
stanowiono zwrócić się do rządu 
austriackiego z żądaniem, aby w interesie 
porozumienia złagodzono zbyt ostre żą­
dania. Naogół jednak rząd serbski chciał 
notę austriacką przyjąć. Tak też oświad­
czył prezydent ministrów Paszicz, kiedy 
na kilka minut przed terminem. Przed 
godziną 6 wieczorem dnia 25 zjawił się 
w gmachu austriackiego poselstwa, po­
słowi Giessiowi. Jednem spojrzeniem 
na akt przekonał się Giessl, że Serbja 
żąda złagodzenia niektórych warunków 
i nie straciwszy czasu na dokładne na­
wet przeczytanie odpowiedzi, czy P oin ­
formowanie się w Wiedniu, wsiadł do 
karety i udał się na dworzec kolejowy.

Wkrótce potem cały Białogród do­
wiedział się. że poseł austrjacki opuścił 
stolicę.

O dalszych rokowaniach z Serbją nie 
było wogóle mowy, co dowodzi, że Au­
strja nie życzyła sobie, abv sprawa za­
łatwiona była ugodowo. Giessl postępo­
wał tak. jak mu kazai Wiedeń. W Wie­
dniu otrzyma? wskazówkę, że ma użyć 
pociągu pośpiesznego, opuszczającego 
I3iałogród o godz. 6 minut 30 na wypa­
dek, gdy Serbia noty nie przyjmie. Ser­

bja jednak w gruncie rzeczy notę Przy­
jęła, a co do dalszych szczegółów chcia­
ła pertraktować. Giessl pomimo to wy­
jechał.

W Wiedniu byli zadowoleni.
— Jak widzicie, — oświadczył Giessl 

dziennikarzom, zgromadzonym na d w o r  
cu w Wiedniu — wyjechałem!

To powiedział człowiek, który nie 
nriał nawet tyle czasu, aby szczegółowo 
przestudiować odpowiedzi na notę i za­
komunikować tę odpowiedź rządowi 
wiedeńskiemu.

Jak widać, Austrja zdecydowana by­
ła stanowczo wypowiedzieć wojnę. Dla­
tego też wcale odpowiedzią serbską się 
nie zajmowała, gdyż w przeciwnym w y

Gen. Putnia

padku poseł austriacki nie byłby 'opuścił 
Białogrodu w dziesięć minut po otrzy­
maniu odpowiedzi ; znalazłby zapewne 
dosyć czasu, by napisać kilka not i .po­
łożyć kilka podpisów.

Była to zgóry u k a r t o w a n a  g r a ,  
a ultimatum, telegrafowane dnia 28 lipca 
do Białogrodu było zgióry przygotowa­
ne.

Austrja uciekła się do broni. Wysy­
łając ultimatum, równające się wypo­
wiedzeniu wojny, austrjacki minister 
spraw zagranicznych, hraoia Berchtold 
zadał pierwszy Cios cesarsko-królewskiej 
monarchii, po którym nastąpiły dalsze.

Skok z wysokości 7000 metrów
Lotnik sowiecki Jewsiejew, który do­

konał rekordowego skoku ze spadochro­
nem z wysokości 7.200 metrów, w nastę­
pujący sposób mówi o swoim wyczynie:

Kwestją spadochronów zacząłem się 
zajmować w jesieni zesziego roku. W po­
czątku września roku 1933-go po­
stanowiłem skoczyć ze znacznej wyso­
kości. O rekordzie me myślałem, skok 
miał być eksperymentem. Trzeba było 
znaleźć sposób wstrzymania — nieunik­
nionego przy upadku — ruchu obrotowe­
go swobodnie spadającego ciała. To było 
moim celem. Szereg ostatnich dni czeka­
łem na sprzyjającą pogodę.

Mroźny, pogodny ranek 10-go paź­
dziernika wydał mi się odpowiednim. Po­
stanowiłem dokonać skoku. Niewielkim 
dwuosobowym samolotem wzbiliśmy się 
do góry. Była godzina 10-ta minut 20.

Na wysokości 4.500 metrów uruchomi­
łem aparat tlenowy i założyłem maskę. 
Robi się zimno. Jasne promienie stońca 
świeca prosto w twarz, lecz tu, na wy­
sokości 5000 metrów są one zimne i zda­
je sie, że przeszywają ciało nawskroś._

Jesteśmy na wysokości 7.000 metrów. 
Jeszcze parę minut i wysokotnierz wska­
zuje 7.200 metrów.

Czuję, że zaczynam marznąć. Pod na­
mi daleka ziemia, przypruszona rzadkiemi 
obłoczkami. Postanawiani skakać.

Szturchnąłem w bok pilota. Da? on mi 
do zrozumienia, że czas. Temperatura mi­
nus 37 stopni. Zdejmuję iutrzane rękawi­
ce, zostawiając na rękach tylko rękawicz­
ki szorstkie, wełniane. Łączę wy'ot maski 
z aparatem tlenowym, przymocowanym 
do nogi.

Jestem gotów.
Z wysiłkiem wydobywam się z kabiny 

na burtę samolotu. Dinie liorywisty wi­
cher.

Jeszcze jedno nieme porozumienie z 
pilotem i rzucam się w dół. Oderwaw­
szy się od samolotu, nacisnąłem sekundo­
mierz. Czuję, jak ze świstem spadam ku 
ziemi.

Wierzyłem niezłomnie w niezawodność 
spadochronu i w ścisłość moich obliczeń 
oraz Przyborów. Mając zwróconą uwagę 
na przyrządy, nie szukałem ziemi. Nie­
potrzebne mi były widome znaki orienta­
cyjne. Uzyskawszy stałe położenie ciała, 
spojrzałem na sekundomierz. Wskazywał 
37 sekund. Jeszcze chwila obserwacji in­
strumentów i znów spoglądam na zegar. 
Jedna minuta 37 sekund.

Półtorej minuty spadania jak kamień. 
Zbliżam się do obłoków. Ze świstem i 
wyciem w uszach przelatuję przez nie. 
Już czas na... spotkanie ziemi.

Prawą ręka ująłem za kółko spado­
chronu i opuszczam oczy w dół. Olbrzy­
mia rozkołysana masa ziemi ruszyła na 
moje spotkanie. Ziemia wprost waliła się 
na mnie. Takiej szybkości nigdy nie zda­
rzyło mi się zaobserwować. Lecz nie by­
ło czasu do porównań. Każda sekunda — 
to dziesiątki metrów spadania ze świstem 
na dół; to szybkość, z którą należy być 
ostrożnym.

Obserwując ziemię, dostrzegłem masz­
ty radiostacji. Znalazłem je i czekam 
kiedy zrównam się z wysokością ich 
wierzchołków.

Już czas...
Pociągam za kółko. Jeszcze chwila i... 

s t r a s z n y  w s t r z ą s . . .  Uderzenie ~  
zdawało sio — wyrwie mi plecy. Spado­
chron o-tworzył się i ja lekko spływałem 
ku ziemi. Podemną niewielki sosnowy la­
sek; wybieram po'ankę i równo opusz­
czam się na nią. Nie zdejmując maski i 
przyrządów, stałem, czekając na ludzi.

Zatopiony skarb
Od kilku dni cala Finlandja stoi pod 

wrażeniem odkrycia, które zrobiono w bi­
bliotece uniwersytetu w Helsingforsie.

Szukając materjału do artykułu o ma­
rynarce rosyjskiej, pewien dziennikarz na­
trafił przypadkiem na stare dzieło z końca 
18 wieku, opisujące dokładnie wszystkie 
katastrofy morskie na Bałtyku. Studjując 
tę książkę, dziennikarz znalazł w niej inte­
resujące daty działania floty rosyjskiej w 
wojnie ze Szwedami. Między innem: autor 
dzieła donosi dokładnie o zatonięciu wiel­
kiego statku wojennego marynarki Piotra 
Wielkiego, który wiózł w roku 1721 ładu­
nek złota, wartości dwunh miljardów zło­
tych, pochodzący z rabunków w Szwecji, 
do Helsingforsu. Lecz w pobliżu przystani 
wybuchła nagle okropna burz2 i statek, 
mimo nadludzkich wysiłków marynarzy, 
zatonął. Rosjanie, w tym czasie jeszcze nie 
posiadali dobrze wyszkolonej floty i dla­
tego nie udało im się wydobyć cennego 
skarbu z zatopionej fregaty. Lecz w 15 iat 
później, pewien kapitan angielski, nazwi­
skiem John Davis, przybył ze swoim stat­
kiem umyślnie do Helsingforsu i udało mu 
się dosięgnąć dna; nurkując kilkadziesiąt 
razy, Davis zdołał wydostać z kadłuba 
okrętu kilkaset złotych monet, lecz na tem 
skończyła się jego wyprawa, bo w tych 
czasach nie znano jeszcze aparatów do 
badań głębin morskich.

Ponieważ autor dzieła dokładnie podał 
miejsce, gdzie fregata, wioząca skarb za­
tonęła, dziennikarz urządził ekspedycję na 
miejsce katastrofy i zapoinocą skafandrów 
skonstatował, że rozbita fregata rzeczywi­
ście znajduje się jeszcze na dnie morskietn 
w dosyć dobrze utrzymanym stanie.

Już w najbliższych dniach specjalny 
statek odjedzie z Helsingforsu na miejsce 
poszukiwań i zapomocą wielkich kranów 
ekspedycja spróbuje wydooyć fregatę na 
powierzchnię morską.

Cała Finlandja śledzi z wielkiem zain­
teresowaniem robotę ekspedyqi, a nharo- 
dajne sfery zadają sobie już teraz pytanie, 
komu przypadnie skarb, jeżeli rzeczywiście 
znajduje się on jeszcze w kadłubie zato­
pionego okrętu.

Zastrzelenie im a  na nłley 
w Berlinie

W  pobliżu „Gedaechtnłsskirche" w  dzielni­
cy zachodniej Berlina wydarzył się w  tych 
dniach wypadek, charakteryzujący dobitnie na­
pięcie antysemityzmu w Niemczech. Pewien 
Niemiec, nie mający wcale odznak hiltcowskich, 
napadł na niejakiego Neuhausa, żyda, pracow­
nika jednego z berlińskich domów konfekcyj­
nych. W pewnej chwili Niemiec wyciągnął re­
wolwer i ze słowami: „masz ty wsLrętny ży­
dzie", dał do Neuhausa 4 strzały, raniąc go cięż­
ko. Neuhausa odstawiono do szpitala. Sprawcę 
strzałów aresztowano.

Mowa 0oa szubienicą
W  Smithiand, w Stanach Zjedn., tysiąc pięć­

set osób przysłuchiwało się przez trzy kwadran­
se mowie człowieka stojącego na szafocie i ma­
jącego po ukończeniu mowy zawisnąć na strycz­
ku. Kilka razy m ów :s przerywał sobie i zapy­
tywał szeryfa, czy nie mówi nazbyt długo, iecz 
szeryf za każdym razem powtarzał, ze tak' jest 
ostatni przywilej skazanego. William De Boe 
zarzucał swej oskarżycielce, że jest „krwiożer­
czą morderczynią" że krzywoprzysięgła, zezna­
jąc, że on dokonał na niej napadu, gdy rabo­
wał jej sklep, i że oyła ona gotowa zmienić ze­
znanie za opłatą 500 doi. Kobieta, na którą ska­
zaniec miotał te zarzuty, Marjorie Johnson (lot 
32), była wśród tysiącznego tłumu i przeczyła 
mówcy.

Bofhoi: i kąta
Po ostatnich starciach ideowych między kil­

ku ministrami, a Biskupem Miinsteru w West- 
falji, zamożny gospodarz Partman z Telgte, ka­
tolik, zapowiedział swemu dostawcy maszyn 1 
narzędzi rolniczych, sympatykowi ruchu naio- 
dowo-socialistycznego, że przestaje być jego  
odbiorcą, ponieważ podczas przejazdu przez 
Telgte ministra Alfreda Rosenberga córka do­
stawcy, należąca do narodowo-socjalistycznego 
związku niemieckich dziewcząt, ofiarowała mi­
nistrowi kwiaty. Gospodarz Partmann, zade- 
mmcjonowany przez dostawcę, został areszto­
wany i odstawiony do obozu koncentracyjnego, 
a ponadto pociągnięty zostanie do odpowie­
dzialności sądowej.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku sw ego wrócił liraoia Treuen- 

feis, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alitji, kobiety pięknej, lecz złej, prłEwrofnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzelde von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrabiego 
Jo szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Hrabia 
Harro Treuenfels pokochał G-yzeldę całem 
sercem. Rów.iiez Gryzelda kochałs go bar­
dzo j dążyła do udowodnienia światu nie­
winności nraDiego. Pewnego dnia w alta­
nie ogrouu hrabia wyznał jej swą miłość i 
prosił o jej ręwę. Gryzełda prosiła go jed- 

. nak o pewną zwłokę, no czasu, w  którym 
udowodni świaiu jego niewinność.

—  Bo, bo m usze w pierw  sp tłn ić  
swoje zadanie. T o  już n iedługo po ­
trwa. I ntkt w zam ku nie: powinien 
n aw e t  dom yślać sie, jakie pan  m a 
w zględem  mnie zamiary . Zaklinam  
pana, niech pan s ta ra  się jaknajs ta -  
rannie j ukryć swoje uczucia.

—  Dobrze, ale pod w arunk iem , że 
p rzyrzekn iesz  mi, iż za miesiąc będę 
cię m ógł nazw ać swoją żoną.

Miękki, tęskny  uśmiech, k tó ry  
w praw ił w zachw yt hrabiego, legł na 
jej cudnem  obliczu. P a trza ła  ponad  
r,im gdzieś wdal.

—  T ak , p rzy rzekam ! —  pow iedzia­
ła cicho.

H rab ia  u ją ł  jej obydwie dłonie 
i okryw ał je t /s ią czn em i pocałunkami-

—- Gryzeldo, moje światło, moje 
słońce! -— bełko ta ł  i pa trza ł  na nią 
zw ilgotniałem i oczyma.

W  tej samej chwili G ryzelda d rg n ę ­
ła gwałtownie. P tze rażo n y m , n ie ru ­
chom ym  w zrokiem  patrza ła  na g rupę  
di zew w  oddali i szybko cofnęła ręce.

—  Mój Boże! —  szepnęła wylękła.
H r a b i a . odwrócił się szybko i po ­

biegł w zrok iem  w k ierunku w zroku  
Gryzeldy. Zobaczył znikającą za 
drzew am i, wysoką, ciem ną postać  
Beaty.

-—  Co ci się stało, G ryzeldo? —  za­
pytał.

—  H ra b ian k a  B eata , -— szepnęła 
G ryzelda wylękła.

H ra b ia  zrozum iał natychm iast ,  iż 
Gryzelda także wie o tem , że B eata  
kocha się w nim. D la tego  może nie 
chciała, żeby k tokolw iek dowiedział 
się o jego  miłości do niej. Jej dobre 
serduszko  p ragnęło  zaoszczędzić B ea­
cie bólu.

On także  uczuw ał litość dla B eaty , 
ale była to  zim na litość, k tó ra  nie 
m ogła w płynąć na jego postanow ie­
nie. Z tej s trony  nie powinien paść 
na  Gryzeldę i jego szczęście żaden 
cień.

— D laczego tak  się przestraszy łaś  
Beaty, G ryzeldo? —  zapyta ł hrabia 
miękko.

—  H rab ian k a  B eata  kocha pana, 
powiedziała Gryzelda rwącym  się g ło­
sem, wciąż jeszcze pozosta jąc  pod 
w rażeniem  nienaw istnego  w zroku  
hrab ianki —  i widziała, jak  pan  cało­
wał moje ręce.

H ra b ia  westchnął.
—  Ja  jej na to  nic nie m ogę p o ra ­

dzić, Gryzeldo. B ardzo  mi jej żal, ale 
ją  nie ponoszę w tym  w ypadku  win}'. 
N igdy nie okazyw ałem  jej innego 
uczucia, jak sym patję  rodzinną.^ Chcę 
je i oszczed?’ć bólu i d la tego  lepiej bę­
dzie, jeżeli opuść, ona  Treuenfe ls  
jeszcze przed ogłoszeniem naszych 
zaręczyn. P o s ta ram  się o to, żeby 
i poza zam kiem  Treuenfe ls  wiodła 
beztroskie życie.

Grvzelda nie odpowiedziała. P a ­
trza ła  jakiś czas w zadumie p rzed  sie­
bie. Miała te raz  uczucie, jakby  m u­

siała się bardzo śpieszyć ze spełnie­
niem swego zadania.

W  tej chwili wróciła Gilda z k o ­
szyczkiem, napełnionym  kwiatami.

—  P a trz ,  Gryzeldo, jak  dużo m am  
kw iatów . T e raz  możesz wić wieńce! 
— powiedziała.

Gryzelda objęła dziecko, i tuląc je 
do piersi, całowała serdecznie. H rab ia  
przyglądał się tem u  rozb łys lenr oczy­
ma. U szczęśliw iony czuł, że te piesz­
czoty odnoszą sie także i do niego.

—  Tak, Gildo, panna  Gryzelda m u­
si teraz  uwić jeden w ianek dla ciebie, 
a d rugi dla siebie. Chcę w as dziś 
obie widzieć us tro jone w kw iaty! —  
powiedział hrabia.

Gilda ucieszyła się b ardzo .-
—  Och, dobrze! A Gryzelda musi 

jeszcze rozpiąć swoje długie w a rk o ­
cze i spuścić je wzdłuż pleców. Kiedy 
siedzi, to sięgają aż do ziemi, jak u tej 
Jagódki z bajki. T ę  bajkę opowie-

A kiedy w ianek  był gotow y, Gilda 
wzięła go z rąk  Gryzeldy i włożyła go 
jej na głowę.

—  T atus iu ,  czy możesz sobie w y ­
obrazić p iękniejszą kró lew nę?  —  za­
pytała  ojca i objęła Gryzeldę, całując 
ją czule.

PIrabia westchnął głęboko.
—  Nie, nie istnieje piękniejsza 

i ukochańsza. Ach, Gildo, jakże ci 
zazd ro szczę! —  powiedział s tłum io­
nym  głosem.

Nie m ógł dłużej patrzeć  spokojnie 
na pieszczoty, k tó rem i dziecko zasypy­
w ało Gryzeldę. Zerwał się rap tow nie  
i odszedł, ale po chwili wrócił znow u 
w olnym  krokiem. Z atrzym ał się przed 
Gi yzeldą.

—  Lepiej będzie dla mnie w yjść 
i przejść się trochę. Bo gdybym  tu 
pozostał, nie ręczę za siebie. D ow i­
dzenia, Gildo, pozostaw iam  cię z tw o­
ją piękną królew ną, o ty  godne za-

Gilda włożyła wianek
działa mi Gryzelda. J ag ó d k a  siedziała 
w wysokiej wieży, a książę Rifjuet 
chciał się do niej dostać. Jeg o  służą­
cy, k tó ry  był olbrzym iego w zrostu , 
podniósł go do góry. Ale brak ło  mu 
jeszcze spory kaw ał do okienka wie­
ży. W te d y  królewicz zawołał:  . J a ­
gódko, dziewczę moje, spuść mi wło­
sy sw oje!"  I Jagódka, wyn iesiła przez 
okienko swoj warkocz. Był on tak  
g ru b y  i długi, jak w arkocze Gryzeldy.
I po tym  w arkoczu  dosiał się młody 
królewicz do wieży,

—  Ach, jaka to piękna ba jka!  —  
powiedział hrabia , śmiejąc się.

—  P raw d a ?  W iec  niech Gryzelda 
spuści swoje w arkocze, włoży na gło­
wę w ianek i będzie praw dziw a Jag ó d ­
ka! — wołała dalej Gilda.

—  Nie, będzie w tedy  piękną k ró le­
wną, k tó ra  oswobodziła biednego ża­
b iego króla, ta ba jka  podoba mi się 
jeszcze więcej.

—  No, to  w szystko  jedno! P rędko  
Gryzeldo, najp ierw  uwij w ianek  dla 
siebie. Ja  tym czasem  w yciągnę szpil­
ki z twoich włosów, O grom nie  lubię 
to  robić.

Gryzelda chciała się tem u sprzeci­
wić. Ale Gilda objęła ją s tyłu i p rzy ­
trzym ała  mocno.

—  Z ro1 :ę to bardzo  delikatnie, nie 
sprawię ci bólu! —  błagało  dziecko.

G ryzelda musiała się wreszcie zgo­
dzić.

Zarum ieniona siedziała spokojnie 
i przebierała kwiaty, z k tó rych  miała 
uwić wianek. Gilda powyciągała 
wszystkie szpilki z jej włosów i w a r­
kocze opadły w dół w całej swojej 
wspaniałości. I  rzeczywiście sięgały 
aż do ziemi

ku  Gryzeldzie spojrzenia  jej czarnycK
oczu.

Gdyby spojrzenia  m ogły  zabijać, 
zabiłyby ją z pewnością.

na głowę Gryzeldy...
zdrości dziecko! Dowidzenia, k ró le­
wno Słoneczko!

G ryzelda płonęła cała, jak zorza.
—  Proszę, jeszcze słówko! — po­

wiedziała Gryzelda cicho.
—  Proszę , co sobie pani życzy, 

panno Gryzeldo?
Gryzelda spojrzała na hrabiego, że 

musiał oczy przym knąć ,  by m óc spo­
kojnie w y trw ać  pod ich p rzem ożnym  
czarem.

—  P roszę pana, by mi pan pozw o­
lił dziś jeszcze przed obiadem  przyjść 
do pańskiego gabinetu . N iech mnie 
pan każe zawołać przez służącego, 
s ta ra jąc  się to wezw anie jakoś upo­
zorować, chociażby tem, że m a mi pan 
coś do zakom unikow ania  w związku 
z nauczaniem  Gildy.

—  Z całą rozkoszą, nie m ogłoby 
teraz  być coś milszego na całym 
świecie, jak  spełnienie tej pani p ro ś­
by! —  powiedział h rab ia  i szybko o d ­
szedł, jakby  chciał uciec p'-zed sam ym  
sobą.

G ryzelda zdjęła w ianek z g łowy 
i włożyła go  Gildzie.

—  N ieste ty , kochanie, nie m am  
teraz  czasu na robienie dalszych w ian­
ków, M usim y azierino, uczyć się d a ­
lej. C hodźm y cio robo ty ! —  pow ie­
działa Gryzelda, upinając spow rotem  
swoje włosy.

Chociaż był dzień i słońce świeci­
ło jasno, G rvzelda drgnęła , iakby pod 
wpływem nagłego  zimna.

C zyżby czuła na sobie wzrok czar­
nych, przenikliw ych oczu? H ra b ia n ­
ka B ea ta  s tała  w oddali, u k ry ta  za 
g ru p ą  k rzew ów  i widziała całą scenę 
jaka rozegra ła  się m iędzy hrabią , a 
G ryzjldą . J a k  za tru te  s trza ły  biegły
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K iedy w godzinę potem  G ryzelda 
p row adząc Gildę za rękę, w eszła do  
zam ku, w yszedł naprzeciw  niej służą­
cy H enryk .

—  P an n o  von Ronach , pan h rab ia  
prosi panią na  chwilę do gabinetu  
Chce z panią m ówić w  sprawie nauki 
małej hrabianki.

G ryzelda skinęła głową.
—  Z araz  przyjdę. Idź  tym czasem  

kochanie do sw ego pokoju, ja  za chw i­
lę wrócę do ciebie.

Pocałow ała  Gildę i m ała  w pod­
skokach pobiegła  na  górę.

Gryzelda przestąp iła  p ró g  gab ine­
tu  hrabiego. H ra b ia  czekał na n i i  
niecierpliw ie p izy  oknie i, u jrzaw szy  
ją, szybko podszedł do niej.

—  Gryzeldq! —  zawołał, chw yta­
jąc z tęskno tą  jej ręce.

G ryzelda spojrza ła  n a  n iego z 00- 
wagą.

—  P rzysz łam  tu, b o  m usiałam , 
I chcę możliwie najszybciej w y jść  
stąd. P roszę , niech m i pan  pokaże  
ta jną  sk ry tkę  w  pańskiem  biurku, w; 
k tóre j  p rzechow yw ał pan  flakonik' 
z trucizną. N ie pcha m nie do  tego  
zwykła ciekawość. A  od teg o  s t ra sz ­
nego w ypadku  sk ry tk a  ta  przestał?' 
już być tajną.

P o w ag a  w oczach Gryzeldy udzie­
liła się też hrabiemu.

—  Nic, ale n aw et g dyby  nią jesz­
cze była, to  w  każdym  razie nie dla 
ciebie.

H ra b ia  podszedł d o  b iu rka  i n a ­
cisnął niewidoczną sprężynę. Z am ek  
odskoczył i drzwiczki, także  p rzed ­
tem  niewidoczne, o tw o-zy ły  się. G ry ­
zelda zajrzała  do środka. I  zobaczyła 
t a m  pusty  flakonik i zwiędły wianek,; 
k tó ry  podarow ała  hrab iem u.

H rab ia  w y ją ł  go  i t rzym ając  g o  
przed sobą, powiedział cicho:

—  W idzisz, spodziew am  się ty le  
b łogosław ieństw a z teg o  w ianka, żć 
przesłoni przekleństw o, k tó re  w ypły­
nęło z tego  flakonu.

Gryzelda zarum ieniła  się i spoj« 
rżała na niego z przejęciem.

—  Gilda co w ieczór odm aw ia s\vo< 
ją  m odlitwę wianuszkową.

—  T ak ,  mówiła m i o tem  M odlit­
w a ta b r z m i : „Ł ask aw y  Boże, uczyń, 
żeby mój ta tu ś  był szczęśliwy “ Zdaje 
mi się, że m odlitw a ta  już posk u tk o ­
wała, Gryzeldo.

—  N iech B óg  da, żeby się jeszcz^ 
dalej spełniała, aż z r ik n ą  wszelkie cie­
nie. Czy m ogę  wziąć ten  flakonik na 
chwilę do rek i?

—  T ak , zosta ł  dokładnie 'oczysz­
czony przez chemika sądow ego i n ie­
m a już na nim  śladu trucizny.

Gryzelda wzięła flakonik i obe jrza­
ła go  dokładnie.

—  Czy flakonik  był napełn iony  tą  
zabójczą truc izną  aż d c  »ąpiej góry?,

—  T ak , kiedy go kupiłem , był ne- 
łen, potem , kiedy go  pokazyw ałem  
żonie, Dyło trucizny  aż do tej ramki, 
a później nie og lądałem  go  więcej. 
Zobaczyłem  go  dopiero  w  rękach  sę­
dziego śledczego, w ted y  trucizny było 
jeszcze tylko trochę  na  dnie.

—  W ięc  k toś musiał ulać z tej t ru ­
cizny?

—  T ak , tak  było.
—  A ta  ilość, k tó re j  brakło, s ta r ­

czyła na zabicie człowieKa?
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4ło pfazą inni?
Niemcy, Gdańsk i Polska

Sielanka polsko-niemiecka doznała poważ­
nego ciosu i to na odcinku gdańskim Nie tyl­
ko re względu na san.owol.io postępowanie 
hitlerowskiego senatu gdańskiego, który ufny 
w  poparci- BerHna, bez ceremonji łamie trak­
taty, starając się zaskoczyć Polskę fatda.ni do- 
konanemi. Ale i jam Berlin zaczyna przema­
wiać poa adresem Polski językiem, którego ton 
i treść żywo p>/ypomina Okres, w  którym o po­
rozumieniu polsko-naermecldm nikt jeszcze nie 
mójlił;

Czołowy organ hltlerowsiu w  Berlinie, 
„Voełkischer beobachter” , tak charakiyyzuje 
stanowisko Polski w  sprawie Gdańska:

W Polsce spoglądano na kryzyr walu­
tow y w Gdańsku nic. ca'kieni niechętnie, są­
dzono bowiem, że złoty stoi ante portas 
(Krzed bramami) W olnego Miasta. W dal­
szym przebiegu kryzysu postępowano w e­
dług *asady: „JeśH nie zgodzisz się, użyję 
siły."
Dalej hitlerowski dziennik domaga się od 

Polski, aby ustąpią w  sprawie Gdańska, gdyż 
Niemcy są... gwarantami jej bezpieczeństwa. 

„Polska jest bardzo Zagrożona wskutek 
sw ych złych stosunków z Rosją Sowiecką, 
osłabienia sojuszu z  Rumunją i „a tzy ko­
munistycznej, jaka sie szerzy wśród mniej­
szości narodowych w Polsce.

Podkreślamy, że Polska, zawierając po­
rozumienie z Niemcami, brała pod uwagę 
nietylko w iękizą niezależność od Francji, 
ale bardziej jeszcze realny interes zabezpie­
czenia się przed sowiecko-bolszewickiemi 
tendencjami. O ile jesteśmy dobrze poinfor­
mowani, w  Polsce umie się bardzo debrze 
cenić siłę Niemiec jako gwarancję pokoju 
św iatowego, który mógłby zostać w  jednej 
chwili zachwiany, gdyby Rosja napadła na 
Polskę.”

Cóż wynika z  tego szczerego wypowiedzenie 
się organu partji rządzącej w Niemczech? Prze- 
dewszystkiem, ż« poro: umienie pol sko-niemlec- 
kie pogłębiło odosobnienie Polski, na które 
Niemcy Uczą teraz, aby wywierać nacisk na 
Polskę, wmawiając w mą, że jej bezpieczeń­
stw o zdane jest zupełnie nu ła»xę i niełaskę 
Niemiec. Trudno jaśniej zdemaskować cele, 
do których dąży polityka niemiecka.

Rzeczy nie zaszły jeszcze na szczęście tak 
daleko, jak to przedstawia pismo hitlerowskie, 
choć trudno nie przyznać, że izolacja Polski, 
niestety, pogłębia się coraz bardziej. Może 
jednak ta nauczka uędzie skutecznem ostrzeże­
niem dla tych, którzy ponoszą odpowiedzialność 
za polską politykę zagraniczną?

Redukcje urzędnicze 
I zmniejszenie rensyi

Znamienne głosy w prasie sanacyjnej
W  dyskusji na aktualne tematy społeczno- 

gospodarcze, jaka prowadzona jest od pewne­
go czasu przez prasę sanacyjną, zabiera głos 
„Gazeta Polska". Zajmując stanowisko przy­
stosowania się do obecnej koniunktury, p:smo 
stwierdza, że w ostatnich czasach polityka ta 
nie jest prowadzuna tak sprężyście i stanow­
czo jakby sobie tego p. Matuszewski, giowny 
jej pionier życzył.

Pozaten, „Gazeta Polska" nawiązuje do ar­
tykułu W. Stpiczyńskiego w „Kurjerze Poran­
nym", gdzie publicysta sanacyjny występował 
w  obronie nietykalności pracowników i wyso­
kości ich plac.

Artykuł „Gazety Polskiej" występuje _ sta­
nowczo przeciwko przywilejowi nietykalności 
jakiejkolwiek grupie obywateh. „Niema innego 
„Tabu" nad interes państwa".

Dalsze rozważania auto*a arty kułu dają w y­
raźnie do zrozumienia, je  już niebawem, „na­
wet w  obliczu wyoo/ów " spodziewać się można 
będzie zmniejszenia uposażeń urzędniczych 1 na­
wet: zmniejszenia liczby urzędników państwo­
wych. Stanowisko swoje „Gazeta Polska" mo­
tywuje koniecznością Skończenia nareszcie z 
przerostem biurokracji.
, Związki urzędników państwowych zwróciły 
się do prezydjum rady mimstrów z prośbą o 
audjencję u podsekretarza stanu Siedleckiego. 
Delegacja organizacyj urzędniczych zamierza 
przedstawić rządowi memorjał w  sprawie przy­
śpieszenia* awansów, które oczekiwane były już 
w  sierpniu br. i objąć miały około 30.000 osób.

Głos czechosłowacki 
o zatargu polsko-gdańskim

Zrozumiała jest rzeczą, że czechosłowacka 
opinia publiczna z wielkiem zainteresowaniem  
śledzi w szystko, co dzieje się i.a wszystkich 
odcinkach polskiej polityki zagranicznej. Orion 
republikańskiej partji rolniczej (premier Mały- 
petr), „Venki>v‘‘ zamieszcza artykuł swego 
naczelnego publicysty dr. K a h a n k a, w 
którym, om ów iw szy red.no spTawy. pisze m. 
in.: „Polskie koła polityczne muszą w zarządze­
niach tych dopatrywać się nietylko naruszenia 
u m ó w  pokojowych 1 unit celnej g<Uńsko-p«l- 
skłej, a lt 1 widzieć w nich c.Q,iz y  kr«k do roz­
szerzenia stery interesów Niemiec i na te te- 
rytorja, które dawniej należały 10 Niemiec. 
Jest to nowa próba w kierunku totalności go . 
spodarczej Gdańska I Niemiec, próba, k.)ra w 
konsekwencji może prowadzić i do jedności 
politycznej".

Publicysta czechosłowacki stwierdza, że 
Niemcy konsekwentnie dążą do sw ego celu i 
w łaśnie konflikt połsko-gdański dowodzi, ie  
Hitler nie oddala się od swego programu, jaki 
w yraził w  przeddzień sw ego zwycięstwa w y­
borczego, przelatując nad terytorium Gdańska. 
Hitler w ówczas mówił o „nŁOnacej granicy i 
stJM-odawuwn mieście niemieckiem, Gdańsku". 
.Ostatnie zarządzenia Senatu gdańskiego odpo­

wiadają dzisiejszemu narodowo-socjalistycz- 
nemu reżimowi, jaki tam panuje. Pod w zglę­
dem organizacyjnym Gdańsk stanowi okrąg 
niemieckiej partji narodowo-socjallstycznej,
która obecnie uta.żsaima się z ., państwowym  
organizmem Niemiec.

Korfele i rz<jd
Chcąc przełamać kartel drożdżowy pe­

wien obywatel pomorski (Pr/.ewrockO 
wniósł podanie o koncesję, zgóry zazna­
czając, że ao kartelu nie przystąpi. Nie 
otrzymał jedw k koncesji. Zaskarżył spra­
wę do Trybunału Administracyjnego i 
sprawę wygrał. Mimo to koncesji mu nie 
udzielono. Na przyczynę tej odmowy rzu­
ca światło książką Tennenbauma p. t. 
„Struktura gospodarstwa polskiego" na 
str. 386. Czytamy tam:

„Przed paru laty ministerstwa Skarbu 
listownie zobowiązało się wobec syndy­
katu drożdżowniczego, że nie będzie wy­
dawało nowych kor.cesyj na zakładanie 
drożdżowni. Syndykat drożdżowni zobo­
wiązał się do niepodnoszenia gliceryny, 
której nie zaprowaaził, gdyz min.siei stwo 
Skarbu tego nie- zażądało. Najważniejszem  
i najistotniejszem zobowiązaniem syndy­

katu drożdżowniczego jest przyrzeczenie 
wpłacania corocznie określonej samy na 
pewne niewiadomą konto. Tą sprawą zaj­
mowała sie Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwa, ale wyniki nie zostały podane do 
wiadomości publicznej.

Związek wielkich fabryk wódek gatun­
kowych w swym memoriale, złożonym 
rządowi, proponuje utworzenie syndykatu

„Z BRAKU PASZY — KISZuNKl"
Zapowiedziana w programie na niedzielę, 21 

lipca br. pogadanka prof. Jana Rostafińskiego 
,p. .t. „Z braku paszy — kiszonki", spowodu u- 
szkodzeuia przez burzę radpostacji w R aszy­
nie r,de> została wygłoszona. Ponieważ jednak 
zaopatrzenie gospodarstwa wiejskiego w  obfi­
ta i zdrową paszę jeis.t sprawą wielkiej donio­
słości dla każdego rolnika, omawiana pogadan­
ka przełożona została na niedzielę, l l  sierpnia
0 goaz. 15. Na marginesie tej pogadanki stwier­
dzić należy, co następuje: W wielu okolicach 
naszego kraju brak łąk uniemożliwia zgroma­
dzenie dostatecznych ilości dobrego siana na 
zimę, w innych znów. gospodarstwa nastawio­
ne są przedewszystkiem na produkcję pod­
miejską, crjianiczcTią «a zbyt do miast, W ie- 
s.zcie w caiyim kraju ciężkie położenie rolnic­
twa, skłania każdego gospodarza do w łaściw e­
go i celow ego zużytkowania wszystkiego tego, 
co wydaje ich warsztat rolniczy.

To też w  ostatnich czasach wzmogło się 
wśród TOlnikóiw zainteresowanie kiszonkami, 
które nieraz pozwalają zużytkować z korzy­
ścią lo, co w gospodarstwie uważane- było do­
tychczas za  bezużyteczny odpadek, a są jed­
nocześnie doskonałym sposobem przechowy­
wania paszy. Nie można jednak zapominać o 
jedrein: aby ifiicć dobrą, smaczną j zdrową 
kiszonkę, trzeb a ją dobrze przygotować.

O tem •właśnie-, jak przygotować kiszonkę
1 jak ją stosow ać w żywieniu inwentarza, mó­
wić będzie pro{. Jan Rostafiński.

SYTUACJA NA RYNKU PRODUKTCW  
ROLNYCH.

W czwartek o godz. 15,22, p.  Stanisław  
Prus W iśniewski w ygłosi pogadankę imortna- 
cyjną p. t. ^Przegląd rynków produktów rol­
nych".

ŻYCIE I TROSKI W Sf MAZOWIECKIEJ.
W  czwartek o godz. 1545, nadany zostanie 

reportaż ze  w si w  opracowaniu p. Janiny Ko­
sowe). Autorka, nagrodzona drugą nagrodą za 
pracę w „Pamiętnikach chłopów", w  barwny 
sposób opisze życie wsi na Mazowszu i jej 
troski gospodarcze i społeczne.

PROGRAM AUDYCYJ ROLNICZYCH 
od 12 do 17 sierpnia.

Poniedziałek, dnia 12. bm. o godz. 20 — 
„Skrzynka rolnicza".

•We wtorek, dnia tfł bm. o godz. 20 — 
„Wiadomości rolnicze".

W środę, dnia 14 bm. o -godz. 20 — inż. Jan 
Arnold w ygłosi pogadankę z  działu rybactwa 
o aktualnych zabiegach w gospodarstwie sta­
w ów em.

W czwartek, dnia 15 bm. o godz. 15 — po­
gadankę p. t. „O zaprawieniu zboża siewnego" 
w ygłosi inż. Antoni Kożuchowski.

W piątek, duia łć  bm. o godz. 20 — „Skrzyn­
ka rolnicza".

W sobotę, dnia 17 bm. o  godz. 20 — „Prze­
gląd rolniczej prasy" z Wilna.

CZY WIECIE, ŻE-.
— W Angljl ukazały się trzy i czterolam- 

pow-e odbiorniki amerykańskie po cenie 10l> 
d  za sztukę.

— W NCwym Jorku 98 proc. rodzin posia­
da odbiorniki radj-owe.

— W Tnrynle nadano przez radio tętno 
serca lotnika, w  czasie lotu na wysokość.

— W najbliższym czasie wejdzie w  Anstrjl 
w życie rozporządzenie w sprawie ochrony 
przed przeszkodami w  odbiorze.

— W ciągu 1934 mku liczba słuchaczy ra- 
dja austriackiego wzrosła o 20.000 osób, ale 
nowych abonentów zgłosiło się znacznie wię­
cej, bo około 100.000 osób. To znaczy, że yv

przymusowego, a między innemi utworze­
nie funduszu dyspozycyjnego ministra 
skarbu".

Oświadczenie
P odpisany , ze  zdum ieniem  w yczyta łem  

w  „G azecie jarosław skiej"  z 28 lipca br., 
organie B BW R ., że  jestem  członkiem  za­
rządu Kota grom ad zk iego  BBW R . w  P a- 
w łosiow ie .

O św iadczam , że n azw isk o  m oje zo sta ­
ło  tam um ieszczone b ez mej w ied zy  i w oli 
przez jak iegoś o szu sta  p o lityczn ego .

Jestem bow iem  ludow cem  i n igdy  
zdrajcą chłopskim  nie byłem  i nie b ęoę, 
taKsamo jak cała n asza  gm ina, która na­
leży  tw ardo do Stronn ictw a L udow ego, 
bronić będę za w sze  praw  chłopskich.

Jeżeli w szy stk ie  n azw isk a  Kół gro ­
m adzkich BBW R. są  u m ieszczo n t w ten 
sposób  jak m oje, to m usi b y ć  słaba o rg a ­
nizacja BBW R . w naszym  p ow iecie , kiedy  
w  ten sposób  „organizuje"  sw e  koła.

N iech żyje S tronnictw o L udow e! N iech  
żyją ch łop i!

P aw łosiów , dnia 31 lipca 1935 r.
Andrzej Pichitko, 

rolnik w P a w ło sio w ie , p ow . Jarosław .

Powódź w Chinach
Wskutek zerwania tamy na Jeziorze Wei- 

Czan, powódź w północnej części prowincji 
Kiang-sir rozszereytas się gwałtownie. Jedno­
cześnie nastąpił przybói rzeki Hong-Ho w  za­
chodniej części prowincji Szan-Tungu.

ciągu Toku wypisało się zgórą 80.000 dawnych 
abonentów.

— Kanada przeznaczsda 1.000.000 ftrntów 
na budowę rządowej sieci stacyj radiowych.

— W Bułgarii zaprojektowano budowę sta­
cji nadawczej w  Sofm Mniejsze rozgłośnie, 
wybudowane zostaną w Warnie i Slarozago- 
rach. Stację w  Sofji budują firmy niemieckie.

— Czechosłowacki Związek Elektrotech­
niczny zorganizow ał Kursy fachowe, celetn 
przeszkolenia sprzedaw ców  aparatów  i części 
radjow ych.

— Kanadyjskie radjo zaprzestało nadawa­
nia reklam w  nieckielę, wychodząc z  założe­
nia, że dzień ten winien być poświęcony w y­
łącznie rozmyślaniom moralnym.

— Radjpipiiją Italska zorganizowała cieka­
wy konkurs. Każcry kto kupi y  sierpniu aparat 
radiowy, winien zgłosić się z oryginalnym ra­
chunkiem Jo radja, gdzie otrzyma los, upoważ­
niający do wygrania jednej z  trzynastu pre­
mii, wśród których największe są nagrody 
pieniężne w  wysokości 6.000, 3.500 i 2.000 li­
rów.

— W holatKljł zorganizowano manewry 
lotnicze w ten sposób, że wciągnięto do w spół­
pracy wszystkich amatorów posiadających a- 
paraH- krótkofalowe.

— Od marca ubiegłego roku liczba radio­
słuchaczy angielskich wzrosła do 100.000 osób.

— Italska krótkofalowa stacja nadawcza w  
Protos Sm er akio nadaje specjalne programy 
dla Żołnierzy, znajdujących się obecnie w  
A fryce Wschodniej.

KONCERTY RADJOWE DLA MŁODZIEŻY
s z k o l  p o w s z e c h n y c h  i g im n a z j a l ­

n y c h .
P ocząw szy od 1 września Polskie Radjo 

nadawać będzie raz na tydzień koncerty szkol­
ne. W porozumieniu z Mim. W. R. i O. P. czas 
trwania tych koncertów ustalony został na 
45 min. Jeden koncert w  miesiącu przeznaczo­
ny będzie dla młodzieży gimnazjalnej, a trzy 
,p.czostale, dla m łodzieży szkól powszechny en.

s z a n u j m y  s p o k ó j  s ą s i a d ó w .
Polskie Radjo zwiraca się do wszystkich 

słuchaczy o  poszanowaniu spokoju sąsiadów. 
Zwłaszcza w wielkich miastach, oraz na letni­
skach wcześnie rano I późnjnm wieczorem nie 
należy nastawić odbiorników na najwyższą si­
łę przy otwartych oknach, gdyż powoduje to 
słuszne skargi i narzekania sąsiadów. Słuchacz 
radiowy, przez fakt posiadania odbiornika, na­
leży do pewnego środowisk? kulturalnego — 
i to właśnie zobowiązuje go do liczenia się z 
potrzebą cudzego spokoju i 'wypoczynku. 
Oczyw iście słuchać radje należy rano i w ie­
czorom, ale dbać się musi przy tem o pogo­
dzenie własnej przyjemności i pożytku ze spo­
kojem sąsiadów.

OLIMPJADA STAROGRECKA W RADJO.
W związku z  Olimpjada sportową, która 

odbędzie się w  Berlinie Polskie Radjo zwróci­
ło się do jednego z wybitnych znawców sta­
rożytności greckiej o napisanie słuchowiska 
radjowego, poświęconego igrzyskom olimpij­
skim. Ponieważ sztuka polska odnosiła na po- 
or.zeduich olimpiadach wybitne sukcesy z do. 
bywając w ;ele nagród można mieć nadzielę, 
że i w dziedzinie twórczości radiowej Disarz 
oolski zdobędzie w  Olimpijskim Konkursie na 
twórczość -adjową, związaną z tematami spor­
towymi, należne uznanie.

OBRADY RAD.lOWE NA STATKU 
TRANSATLANTYCKIM.

W  poMwie lipca br. bawili w  Warszawie 
przedstawiciele Amerykańskiego Towarzystwa 
Radiowego N. B, C. pp. J. E. Royal i M as A.

Jordan. Goście amerykańscy złożyli w izytę 
naczelnemu dyrektorowi Polskiego Radja, ip. 
Romanowi Starzyńskiemu i przepiowazili sze­
reg rozmów i  kierownikami programowymi 
radiofonii polskiej. Celem w izyty było zbada­
nie na miejscu możliwości zorganizowania w  
przyszłym sezonie k;lku audycyj dla Amery­
ki. Brane były pod uwagę audycje muzyczne 
o charakterze ludowym, oraz transmisje na­
bożeństw z Częstoenowy, względnie Krakowa, 
lub Osirej Bramy.

W czasie rozmów' delegaci N. B. C. zawia­
domili Polskie Radjo, że złożyli wmosek do 
Między narodowej Unji Radiofonicznej w  Ge­
newie, aby jedno z  najbliższych posiedzeń 
Unji obradowało na pokładzie statku trans­
atlantyckiego, między Europą a Ameryką. Był­
by to piękny symbol międzykontynentalnej 
współpracy radjowej. a jednocześnie okazje 
do zwiedzenia „Radjo-Ciiy" w Nowym Jorku.

„DUŻY ZAJAC".
W  niedzielę, 15 sierpnia o god.z. 16,50 w  co- 

dziennem odcinku prozy usłyszym y nowelę 
Zofii NaikOwstdej p. t. „Duży zając". Świetnie 
podpatrzone życie zwierząt nakazuje tę nowe­
lę postawić w rzędzie najlepszych naszycn no­
wel tego typu.

STAŃMY BLISKO ULA.
W  sobotę, U s ;erpnia o godz. 18.30 nadaje 

W arszawa pogadankę dla dziec: p. t. .Stńnry 
blisko ma". Prof. St Sumiński w  sposób w e­
soły i ciekawy opowie nam o życiu i zw ycza­
jach tych pracowitych i inteligentnych stw o- 
Tzeń

W AUCIE POLICYJNYM W CHICAGO
Znany globtrotter polski, Tasowy reporter -  

publicysta, p. Aleksander Ja-nta-Połczj ński, to­
w arzyszył za ło d ze  sam ochodu  po licy jnego  w  
Chicago w  jej w y p ra w ie  na m iasto . Wraz z 
załogą dotarł do jakiejś bandyckiej spelunki, 
gdzie był pierwszy na m iejsou zbrodni. Trzy­
mający w  napięciu  s łu ch aczy  T eportaż  ten  na­
da Polskie Radjo w  dniu 11 sierpnia o gedz. 
19,50

NA TERENACH POPOWODZIOWYCH.
W  poniedziałek, dnia 16 sierpnia o godz. 18, 

płk. Tadeusz Tomaszewski opowie w  swym  
■reportażu z Krakowa o sytuacji obecnej na te­
renach popowodziowych.

Wfcihił zniżka cen zboża
Z rozmaitych stron dochodzą wiadomości o 

wielkjji] zniżce cen zboża. Naprzykład w oko­
licach W yszkowa koto W arszawy kupcy pia- 
cą 7 zł. (!) za centnar zboża, Z dalszych oko­
lic nadchodzą wiadomości o ypadkaoh płace­
nia po 6.50 zł. (!) za centnar.

Zwraca uwagę rozpiętość między cenami 
na giełdzie warszawskiej, a cenami piacone- 
mi przez kupców prowincjonalnych. Rozpię­
tość zależy od odległości mie/sca sprzedaży 
od T y n k u  zbytu i w ynosi 4 do 5 et. za 100 kg., 
gdyż giełda warszawska notuje obecnie ceny  
od 10,75 do 11 za 100 kg. pierwszego gatunku.

Fakt tak niskeh cen na zltoże bndzi duże 
zaniepokojenie. Piekarnia miejska w  W arsza­
wie obniżyła cenę wszystkich gatunków Chle­
ba o 2 gr. na kg.

URZĘDÓW* CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KAT0W ICAC3 

c dnia 5 sierpnia 1935 r.
Ceny rozumieją nie za 100 kg. p a ry te t wagon Kato­

wice. w handlu burtowym, ładunkach wagonowych.
Kursy ustalone na podstaw ie; 

Nazwf tow aru. Cen tranzakc. Cen o-Jentac,
od do od do

Żyto 12.50 i i — 12.50 13,—
P&ze-nica Jednolita 17,— — 1 7 - 1—,50
P&zenica zbierana — — 16.— 16,50
Owies Jednolity — — 17.50 13 —
Owies zbierany — — IŁ - 17,50
Jęczmień na kaszę — — lfi - 16,40
Jęczmień pastewny U.«- — 14,- 15,—
Fasola biała — — 24,50 25.50
Fasola krasa — — 22 - 23 —
Groch Victor!a — 31.— 33.-1
Groch polny — — 25.— 2/,—
Maka artemn-aczana superior — — 29,— 27,-i
Mak — — 44.— 46 —

■Kukurydza — — 2d .50 2',.50
Mąka pszcmia g. TA 0-20% 28,— — 2£.- 39,—
Mąka pszenna 2. IB 0-45% — — 37.— 23 —
Mąka pszenna g. !C 0-55% — — 26.— 27.—
Mąka pszenna g. ID 0-60% 25,50 — 23.^ 25 50
Mąka pszenna g. IE 0-65% 24,— 24.- 24.50
Mąka pszenna g. IID 45-65% — — 18,— 19.-
Mąka pszenna g. ITIA 65-70% — — 17,- 18 -
Mąka pszenna g. 1HB 70-75% — 16.- 17.—
Mąka żyt. Ia do 55% 19.25 19,50 19.23 19,75
Mąka żyt. Ib do 65% 18,50 19.— 13,50 19.—
Mąka żyt. II 55-70% sitkowa 15,— — :s.~ te .-
Mąka żyt II 60-70% sitkowa — — 14.- is,—
Mąka żyt III razowa do 95% 
Mąka żytnia IV poślednią

— 16,50 17.50

ponad 70% wymiął 
Otręby pszenne grube

** *■1 12.- 12.50

s przem. ttandarL — — 1.73 9.25
Otręby pszenne średnic — — • _ S.73
Otręby żytnie 8 ,- — S, - 8 »
Kuchy lniane — 16.75 17.28
Kuchy rzepakowe — — 12.— 12,50
Kuchy stoneoznlkowe 43-44% — — 17,50 13,50
Śrut słonecznikowy 34-36% — — 14,50 15 50
Śrut sojowy — 
śrut z pestek palmowych 19-21%

— 18.25 18,78

w tem 1% tłusztzn — — 13,- 16—
Słoma prasowana — — 4,73 5 25
Siano łąkowe — — 7,— S.—
Siano koniczyna — — 8.— 9-4

Ogólny obrót: 957 ton. U“ >os<MenJe: spohoine,

Kącik radiowy
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Kronika Slaska
Katastrofa na Kopalni. We wtorek ub. na 

kopalni Hillebrand w  Nowej Wsi na głębokości 
600 m. runął chodnik na przestrzeni 30C m. Za­
sypanych zostało 6 górników. Dwóch z nich u- 
ratowano, a ozierech nie zdołano wydostać. 
Prawdopodobnie ponieśli oni śmierć.

Powiat (Cie&zyH
Cieszyn. Chłopi wybierają mieszczuchów. 

W  dniu 30 lipca odbyło się tu pod przewodni­
ctwem 9tarosty Plaokowskiego zebranie wójtów  
z całego powiatu, celem wyboru delegatów na 
zgromadzenie wyborcze. Ponieważ tylko 1 
wniosek zgioszu.no, glosowanie się nic odbyło, 
i opozycja, bardzo znaczna, nie miała możności 
oddać białych kartek, by okazać solidarność z 
hasłem wstrzymanie się od wyborów. Wójtami 
są sami chłopi, a jakich delegatów wybrali, 
to niechaj czytelnicy osądzą: Oto lista: Do
Sejmu: wiceburmistrz Haltar dyr. szkoły z Cie­
szyna, burmistrz mgr. Olszak ze Skoczowa, 
wójt Woj.iar rolnik ze Smioradza, ,prof. M lata 
7. Cieszyna-Borku i kier. szkoły Cieślar z Wisiy; 
do zgromadzenia okr. na Sejm śląski: dyr. Bo- 
gocz z Cieszyna, nadleśniczy Jasienicki z Haż- 
lacha, pastor Wantula z Wisiy, krawiec Kotas 

■z Ustronia, dyr. Skrzypek z Cieszyna, zarządza 
inż. Pszczółkowski a Pruchnej, dyr. dr. Kubisz 

j . Cieszyna, nauczyciel szkoły Wojnar z Cieszy­
na, Waleczek rolnik z M. Kończyc, Sikora rolnik 
z Istebnej i Karasowa z Dzięgielowa, żona nad­
leśniczego. Na jakiej podstawie prawnej ze­
braniu wójtów przewodniczy! starosta, to już 
chyba jest jego tajemnicą.

Delegaci gminy Wisły. Wisła, jak wiadomo, 
ma komisarskie .rządy. To też w  imieniu oby­
wateli Wisiy delegatów wybraia Rada Woje­
wódzka. Lud wiślański napewno inaczej się za­
patruje na sprawę.

Ustioń Wybór delegatów. Jako delegata dc, 
zgromadzenia wyborczego wybrana b. wójta 
Lipowczana, zaś do zgromadzenia wyborczego 
do Sejmu śląskiego obu kierowników szkol L<- 
powczana i Nowaka. Na ipienwszem zebraniu 
Rady było 10 radnych obecnych, na drugiem 
już tylko 6., na ogólną liczbę 17.

Skoczów. Delegatem do zgromadzenia okrę­
gow ego wybrano kierownika szkoły K upczą, 
do Sejmu Śląskiego iks. Grima i urzędnika Roj­
ka.

Zebrzydowice. Delegatem do zgromadzenia 
wyborczego został Grycz, em. (kier. szkoły; do 
Sejmu śląskiego: Grycz i Żyła.

Pastwiska. Wybór delegatów. Delegatem dc 
Zgrom. wyb. na gminy Pastwiska, Haźlach i 
Zamarski wybrano kier. szkoły Pacułę. Do Sej­
mu ś l .: Józefa Folwarcznego, Karola Poioczka, 
Pawła Siedloka.

Goleszów. Wybór deifagatów. W iększość sa­
nacyjna wybraia delegatem do zgrom, wyb 
Jerzego Duławę, rolnika; do Sejmu Śląskiego 
księży obu wyznań: Burjanan i Kubaczkę, po­
dobno na chwalę obu wyznań.

Istebna. Wydziały gminne Istebnej, jaro- 
rzynki i Koniakowa wybrały delegatem :nż. Ma­
łysza. nadleśniczego.

Brenna. Zdrojowisko N. Ch. Z. P. N. Ch. Z. 
P. podniosło Brenną do rzędu zdrojowisk i po­
stanowiło wybudować autostradę z  Wisiy przez 
szczyt baranich głów. P ie.w sze auto, które tą 
autostradą pojedzie, należeć będzie do sztabu 
N. Ch. Z. P., który wybierze się w  drogę dTa 
ostatecznego zbaranienia rozmaitych związków  
sanacyjnych w Brennej.

Wisła. Skargi rękodzielników. Coraz częściej 
uskarżają się tutejsi drobni rękodzielnicy, bez 
czeladników i uczniów, że policja umem iżliwia 
im pracę bez wykupna patentu. Pewnemu rę­
kodzielnikowi policjant nie pozwolił nawet nad 
pewną reperaturą domu własnego pracować. 
W ogóle musimy nadmienić; że może n gdzie 
ludność nie ma tyle kłopotu z policją, co w  
Wiśle. Nawet gminy okoto Cieszyna, jeżeli o- 
trzymują mandaty karne wskutek doniesienia 
policji, to dotyczą one momentów, gdy dam 
obywatele musieli wyjechać w okolice Wisty.

Brenna. Zabijaki. Niejakiego Tomaszkę 
mrasakrowaia grupa młokosów brenniańskicti. 
Przyczyna napadu jest nieznana.

Śląskie kandydatury. Sanatorzy po kątach 
radzą," kandydatury mają być ustalone. Do 
Sejnm kandydować mają ks. Grim i em. in­
spektor Matusiak lub Gruszka. P. llalfar po­
dobno zadowolił się burmistrzostwem C eszwia 
wobec zamierzonej likwidacji dr. Michejdy. 
Sejm śląski uszczęśliwić-mają dr. Kotas i Pa- 
larczyk, a podobno nadzieje ma także Gruszka 
z Jaśienmcy. P. Satara narzeka. Na pociechę 
z a m i a n o w a n o  g o  podobno instruktorem do ku­
cia koni z plącą 1000 zł. mies. Gratulujemy^

KTO CHCE SIĘ PRZEKONAĆ o jak o­
ści win gron ow ych  zagran icznych  f-y A loj­
zy  S c h o p f. nast. w  C ieszyn ie, ten udaje 
się na W y sta w ę  R zem ieśln iczo-P rzem ysto- 
w ą w  C ieszyn ie (szk o ła  K onarsk iego) 
w dniach od 14 lipca do 11-go  sierpnia br., 
g d z ie  sk o sz to w a ć  m oże w  sto isk u  tejże  
firm y różnych gatu nków  w in . Z am ów ien ia  
m ożn a  uskuteczn iać w  stoisku  w y sta w o -  
w em  (sa la  g im n astyczn a  —  balkon) lub 
te lefon iczn ie  13-38. C enniki w in  na miej­
scu .

WYKREŚLENIE SFÓLDZIELNI.
Sąd Okręgowy w Cieszynie.

Dnia 12 listopada 1934 w ykreślono z re je­
stru spółdzielni V. 13 firmę Spółka osaóniezo- 
budow lana, spółdzielnia z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Skoczowie.
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R ostom iii lu - 

deczk ow ie!
T o sz  w om  

tesz m uszym  je -  
dyn roz w y ion a-  
czyć, jak sie to 
stym i w olbam l 
zem leło . Bo po 
prow dzie w iela  
nas to tam  nie 
obchodzi, bo jak- 
eciim y roz p o­
w ied zie li, że ni, 
to sie jusz na 
tym nic zm ienić  
nim oże. T o jest  
jak m urow ane, 
że przy w yb o­
rach ■ nie bydzie  
ani jed n ego  chło­
pa.

Ale że storn 
w yborczom  stó w ­
kom tela naro- 

biem y ramusu, 
toby sie ani żod - 

nymu nie było śniło. Na lud ow cach  to se  
w szy scy  zęby drzyli i gd ob y m óg, toby  
ich w szystk ich  był w  łyżce  w ody utopił. 
Ale jak teras lu d ow cy  p ow ied zie li, że do 
w yb orów  nie pujdom , to sie naroz zro­
biło żie. Jużby teras aji ko lasy  posyłali, 
coby ludzie jeny szli do w yb orow  i jusz  
baji nad tym radzili, gdo to mo zap łacić, 
jyny jeszcze  kartelorze m ało jakosi tych  
grejcarów  sypajom  M y tc  dobrze w ie ­
my, czem u. K olasy jednako bydom  w  ro­
bocie i gd osi to tam  potym  zap łaci. Jest
jeszcze  w ielk i pytani, czy  bedzie  kogo
w ozić . T rzeb ab y  sie było tym sanatorom
chycić  jak isi ag itacyje , ale jakosi sie żo -  
dyn nim o ku tymu, bo sie każdy ob ow io , 
coby tesz nie d ostać  w  putni. N oiar sie  
bezm ała cosi puścił na dzied ziny , ale pra­
w i, że mu tam jakosi w iater nie służy, 
ałe isto to b ed zie  taki, ze sie nie trufo. 
bo mu pon major O padołka m ilijonsko  
pod n og  ściele . A>e se  to n aw arzyli ka­
sze . S iysza iach  oto  od jed n ego  pusta, co 
se z bezrobociu  szum ny grejcar uzbieroł, 
żeb \ jusz tego  baji m iol dość, jyny cóż, 
kiedy od góry  przychodzom  befele i trze­
ba słuchać. T ak  w om  tesz o to  p rzyszeł 
taki befel, że sie m ajom  zebrać w szy scy  
obijocy, ci co jusz p osłow a li i ci, co d zie-  
pro m yślom  p ostow ać  i stego  zebranio  
m ieli zrob ić raport, kiery z nich potrafi 
nejlepi k ib icow ać i noród o szw ob ić .

T o sz  sie zebrała cało elita  tych ob ijo- 
k ów v s ta iz y  i m łodzi, był K lem ens W ar- 
ciutki, pon O padołka, by ł Janek K ozibrod- 
ka, Rudolf M atrym onijalny, pater Grym ul- 
ski i Karlik W szęd ob ylsk i.

N ie było żod n ego  kom anda, tak p ier- 
szy  za czy ł referat pon O padołka. Z tego  
w szy stk ig o  praw i nie w ypadn ie nic in­
szeg o , jyny sie p an ow ie  w ycofejc ie  z pa­
rady i mie m usicie m iejsce zrobić. My 
w om  jusz pokozali, co um iem y, my piyr- 
szo  brygada.

Straszn ie sie to tym  starym  pantafi- 
rom nie podob ało . Z ebrać przy m oście  
pore tys ięcy  ludzi, to tam nim a tako sztu- 
xa praw ią, bo te krzyw dę ludzie rozu- 
m iom , ale żeby ludzie sie dali nabrać na 
w ybory, to o tym  nim a ani rzeczy, p o-  
w iad o  pon K ozibródka. N a to trzeba  
inakszej a lw okackij g ło w y . Pater Grym ul- 
ski p ow iado, że to je m iljonsko o p o w o g a  
te w ybory. T o  w zględym  tego trzeba ina- 
czyj moji P an ow ie , ludzi trzeba znać mojl 
P an ow ie! Ż eby to ci przem ierzli ludow cy  
szli do w yborów , toby nom to dobrze  
grało. Ale lu d ow cy  dó w yb orów  nie idom, 
cóż zrobicie. A jak my nie bedym y m ogli 
ludziom  p ow ied zieć , przeciw  komu idy- 
my przy w yborach , to ludzie sie nie ru- 
szom  i to jest w ielk i feler. M y m uszym y  
w ym yśleć  cosi n ow ego  i morn taki plan. 
B edym y w oiić  podle w yzn an io , katolicy  
przeciw  w anielikom , a w an ie licy  przeciw  
katolikom , na to dow om  g ło w ę, że to 
chyci.

Ale mu chnetka Klem ens W arciutki 
zreplikow oł: nie chyci, nie chyci, bo na
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tym  w yzn an iow ym  koniczku, to jo zro - 
biym  nejlepszy interes, jo pozbiyrom  g ło ­
sy  katolick i i luterski dom a.' M oji P an o­
w ie, m ie sie p oseł no leży . T ak  se roz­
w oźcie , lu d eczk ow ie , co śc ie  to narobili 
kłopotu naszym  zasłużonym  obrońcom .

U radzom  sie, utropiom , a z ca łego  te­
go  radzynio bedom  gruszki na w ierzb ie . 
T ekle K lebetnicy przy w olbach  nie będzie, 
ani tesz  tam  nie bedzie  żod n ego  porząd­
nego chłopa, ch oćb y  nom baji d ziesięć  
roków  odpustu  za to ob iecali.

Ja, a d e leg a tó w  z dziedzin już p o w y ­
bierali, a le sam i rechtorzy i skrobipiórkl 
i pore ch łopów , co sie um iom  u g ibać pod

W  nr. 57 „Dziennika Ustaw" R. P. z dnia 
1 sierpnia, pcz. 371 u.kćizalo stę rozporządze­
nie ministrów Komunikacji i Skarbu z dnia 20 
lipca 1935 r. o  umarzaniu nieściągalnych opłat 
na Państwowy Fundusz Drogowy. Rozporzą­
dzenie to upoważnia wojewodów, względnie 
Komisarza Rządu na m. st. W arszawę, do u- 
manzania w całości, lub w części w porozu- 
mienra z wtaściwemi dyrektorami Izb Skarbo-

Kr. 32.

kątem  i ca ło w a ć  buty pański. Łoto nie-* 
przym ierzając gorole  w ybrali fesztera. No 
pow ied zcie , czy  to mo gw in t. N ale, jak 
se zrobią, tak bedom  m ieli. N ale byłabyclt 
zapom niała . Na M onopolów ka straszn ie  
płacze', że w om  snoci lu d ow cy  mu strasz­
nie zaszk od zili, bo mieli og ło s ić , że  u n ie­
go zbiórka lu dow a, jak jechali na św ięto  
i że snoci za to pożyczk a  jego  poszła  do  
lale. A pon N otar mu straszn ie g a la ty  
w yp u cow ali, że jego robota na nic, bo lu­
d ow ców  w  dziedzin ie je do djobła. I tóż  
snoci M onop olów ka razem  z k onw isorzem  
m ają iść  na pendzyj. Na, m iejcie sie d o- 
Drze, a nie dejcie sie! Adyje!

wych nieściągalnych oprat na Państw ow y  
Fundusz Drogowy, wymierzonych na podsta­
wie ustawy z dnia 3 lutego 1935 r. o Państwo­
wym Funduszu Drogowym, za lata budżetowe 
1931, 1932 i 1932-1933, jeżeli zaległość płatni­
ka n.e przekracza kw oty 1.000 zł. Rozporzą­
dzenie to w eszło w życie z dniem ogłoszenia, 
t. i. z dniem 1 sierpnia br.

W 2 r o s ! c m i ^ r a € | i z a m o r $ i f i e U P d h K i i v i ) i e r ^ s z y i n i i d t r o € i a
W pierwszem półroczu b. r. wizę inspekto­

ra emigracyjnego otrzymało ogeiem 16.W2 oso­
by; gdy w tym samym czasie w r. Iy34 — 
8.583 osoby, a w 1933 r. — 7.426 osób. W po­
równaniu z ruchem emigracyjnym w pierw­
szych półroczach 1933 i 1934 r. daje się zauwa­
żyć w ciągu pierwszych 6-ciu m es ię .y  b. r. po­
większeni się ruchu emigracyjnego dwukrotnie.

Z ogólnej ilości wiz, udzielonych w pierw­
szem półroczu b. r., przypada 12.372 — na Pa- 
lestynę, 1.363 — na Argentynę, 766 — na St. 
Zjedn., 522 — na Kanadę, 505 — na Brazylję, 
356 — na Paragwaj, 280 —  na Urugwaj i 
wreszcie 400 — na inne kraje zamorskie. Naj­
większy wzrost w ruchu emigracyjnym wyka­
zuje Palestyna, Argentyna i Paiagwaj.
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zaliczeniem  lu b  uprzedniem  nadesłaniem  g o t ó j y i
P. B o b e k : Przegląd Dziejów Chłopa Polskiego . . . . . . . . . . .  Zł. 2. — "
Dr. J. P u łek  : Mroki Średniow iecza.......................................... .... 2.30 —
Dr. J. P u łe k : Pierwsze występy polit. włościaństwa polskiego. .  . ,  1.7S Z
St. M .: M o ra w a ................................................................................   M O.SO 5
St. J a n ig a : Polska a N ie m c y .............................................................................. 0.40 —
1. Kuncew icz: Na nowych d r o g a c h ........................................................... .....  1 . — ~
P. U b r z e l : W ierzchosławice-Rakszowa....................................................... ...... 0.2S —
W . I. : Kamień Ż a r n o w y .........................................................................................  O.SO 3
Dr. A . Ł u tk i: Jak na'eży sporządzać rozporzą lżenie os'atniej woli l( O.SO I

im im im m m m im m iim m M im m m m iiiim m m im m iiiiiiim J

J)ział go&podarcsy
JaK sie przedstawia stan zasiewów?

Główmy Urząd Statystyczny podaje do wia­
domości, że stan zasiewów przedstawiał się na 
az.eń 15 lipca 1935 r. przeciętnie dla całej Pol- 
SKi w stopniach kwalifikacyjnych następująco 
(w  nawiasach pierwsza cyfra z 5. Vłl. r. b., 
druga z 15. VII. 1934 r.; stopień 5 oznacza stan 
wyborowy, 4—  aobry, 3 — średni, przeciętny, 
2 — mierny, 1 —  z ły ): pszenica ozima 3,3 (3,5
— 3,2), żyto ozime 3,5 (3,5 — 2,9), jęczmierr 
ozimy 3.0 (3,1 — 2,8), pszenica jara 3,3 (3,5
— 3,3), żyto jare 3,1 (3,4 —  2,8), jęcznreń 
jary 3,3 (3,4 —  3,3), owies 3,3 (3,3 — 3,2), 
ziemniaki 3,3 (3,4 — 3,5).

Okres od 5 do 15 lipca odznaczał się w woj. 
zachodnich i łódzkich oraz częściowo warszaw- 
skiem i kieleckiem suszą i opadami, ktom w wo­
jewództwach lwowskiem, tarnopolskiem i pn- 
leskiem powodowały miejscami nadminr wilgo­
ci. Warunki te wpływały ujemnie na stan za­
siewów w poszczególnych województwach, a 
specjalnie na pszenicę ozimą i jarą, oraz żyto 
jare.

W porównaniu do stanu w pierwszych 
dniach lipca pszemica ozima i jara pogorszyła 
się w e wszystkich woj'ewództwach z wyjątkiem 
stanisławowskiego, gdzie ozima pozostała bez 
zmiany, a jara nieco się poprawiła. Najlepszy 
stan pszenicy ozimej był w woj. krakowsk em, 
lwowskiem, stanisławowskLm . kieleckiem, naj- 
gorszy —  nadal w  woj. wileńskiem : pozr-ań- 
skiem.

Stan żyta ozimego poprawi się nieco w  woj. 
warszawskiem i poleskiem, natomiast pogorszył
  w woj. łódzkiem, wileńskiem, wolyńsk em,
poznańskiem, oraz południowych, w _ pozosta­
łych województwach — bez zmian. Stan żyta 
jarego był gorszy we wszystkich woje­
wództwach z wyjątkiem krakowskiego i stani­
sławowskiego. Najlepszy stan żyta ozimego był 
w woj. luteiskiem, stantsławowskitin f tarno­
polskiem, najsłabszy w woj. wileńskiem.

Stan jęczmienia jarego pozostał bez zmiany 
w woj. kieleckiem, lubelskiem i lwowsk em, 
poprawił się nieco w woj. Śląskiem i stanisła­
wowskie™ a w pozostałych województwach u- 
legł nieznacznemu pogorszeniu. Ovv.es poprawił 
się w woj. białostock.em, wołyńskiem, krakow- 
skiem i Stanisławowskiem, uległ znacznemu po­
gorszeniu w woj. poznańskiem, pomorskiem i 
łódzkiem, nieznacznie — w  woj. warszawsk em, 
wileńskiem i tarnopolskiem, w pozostałych wo­
jewództwach — bez zmian.

Stan ziemniaków po!ej>szył się nieco w woj. 
kieleckiem, polesiciem i stanisławow skim , po­
gorszył się — w  woj. łódziem, wileńskiem, wo­
łyńskiem, w zachodnich i tarnopolskiem; w po­
zostałych województwach — bez zmian. Naj­
lepiej ziemniaki przedstawiały się w woj. nowo- 
grćdzkiem. polakiem , wołyńskiem, lwowskiem  
i stanisławowskiem. najgot<.ej w  —  po*nań- 
skiem.

Ze wszystkich województw donoszą o wjn 
stąpieniu rdzy na pszenicy. W województwach 
zaś centramych i wschodnich zauważono znacz­
ne zachwaszczenie upraw, mietlicą. Żniwa roz­
poczęto we wszystkich województwach z wy­
jątkiem wileńskiego, jednak w przeważnej czę­
ści kraju deszcze utrudniały sprzęt. Najwięcej 
doniesień o znacznych zniszczeniach przez bu­
rze i grady, zarówno w polu, jak i w sadacn 
"adeszło z woj. krakowskiego, lwowsk ego, 
kieleckiego i białostockiego Największe zni­
szczenia w sadach poczynił., szkodniki w woj. 
łódzkiem, kieleckiem, wileńskiem, nowogródz- 
kiem i krakowskiem.

Pierwszy pokos siaiia odbył się naogoł w  
warunkach pomyślnych, jedynie w  woj. teało- 
stookiem, wileńskiem i nowogródzkiem stwiew 
dzono warunki niepomyślne. Stan koniczyny, 
łąk i pastwisk znacznie się poprawił w części 
kraju objętej deszczami, natomiast w części na­
wiedzonej suszą odrastanie traw zostało za­
hamowane, a pastwiska były wypaion*..

Umarzanie nieściągalnych opłat
na Fundusz Pracy

'+  C EN N IK  O G ŁO S Z E Ń :
Strona ogłoszeA d zieli się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzie li siq na 4 szpalty.

na ostatniej
350 zł60 gr Drobne oełoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j ..................  3 zł

25 gr Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c ie .................................... 450 zl
50 gr Cała strona ty tu ło w a ............................................................. 600 zł

O głoszen ia  tylko za gotów kę- — źa'terminowy druk AJministracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują oJ ńnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W ych od zi raz w  tygodn iu . rabat stosownie do umowy. — Owłosienia zagraniczne lOlf/o drożej. W ych od zi raz w  ty g o a n iu l

źgłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . .
Uwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .

Cala strona 6-szpaltowa po tekście . . 
Układ tabelaryczny, cvfrowy, kolorowy 

50 % drożej.


